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Nr. 1  . 
ROIZY Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, poziedriatek 1 stycznia 1934 r. CROI 
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PISMO CODZIENNE | 
INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKIEM 


NASZE ABC. 


Życzenia 
Na Kankazie opowiadają sobie 
następującą bajkę: 


Pewne biedna wdowa, posiada-!Po posiedzeniu 


jąca małego synka, dowiedziała 


się, że kto w ostatnią noc Ra- 
madanu wypowie trzy dowolne 
życzenia, może być pewny na- 


tychmiastowego i bezwarunkowe- 
go spełnienią tych życzeń. 

Gdy po długiem 
nadeszła 


wreszcie upragniona 
noc, wdowa wypowiedziała pierw 
sze swe życzenie: — O, Stwórco, 


— błagała — spraw, aby głowa 


mego syna stała się większą! —|Soara, Oradea 


oczekiwaniujod północy dnia 
| Przepisy wyjątkowe będą zasto- 
Sowane w miastach: 


ym 


Przyjaciołom 
i Czytelnikom 
ABC składa 
życzenia 
noworoczne 
| Redakcja 


Stan oblężenia w Rumunji 


Anghelescu premierem 


BUKARESZT, 30. 12. (PAT.). 
rady ministrów 


pod przewodnictwem premjera 


|Anghelescu, na którem zbadano 
| sytuację 


powstała po. ostatnich 
wypadkach, wydano oficjalny 
komunikat, zapowiadający ogło- 
szenie stanu oblężenia począwszy 
dzisiejszego. 


Bukaresz- 
cie, Cluj, w Czerniowcach, Jas- 
sach, Galacu, Konstanzy, Timi- 
oraz w departa- 


Zaledwie przebrzmiały te słowa, | Mentach: Prahova i Dambovitza. 


a już główka chłopaka urosła do 
potwornych rozmiarów  olbrzy- 
miej dyni. 

Wdową nie wierzyła swym oczom 


ale tak było naprawdę. Prze- 
straszona wypowiedziała drugie 
życzenie: — O, Boże, zrób głowę 
mego Syna mniejszą! — W oka 


mgnieniu głowa chłopaka zaczęła 
się zmniejszać i zmniejszać, aż 
się stała tak małą, jak orzeszek... 

Wtedy. zrozpaczona wdowa już 
awet nie namyślała, -tylko 
odrazu wypowiedziała trzecie i 
ostatnie życzenie: — Boże, spraw, 
aby głowa mego syna znowu była 
taka, jak przedtem! 

I to życzenie zostało 
spełnione. 


także 


* CI WE 

Jakżeż często historja lekko- 
myślnej wdowy z Kaukazu po- 
wtarzx się w życiu jednostek 1 
społeczeństw! Z szarej rzeczywi- 
słości ku karykaturom ideału 
i spowrotem na ziemię, jeżeli 
mosty zostały spalone. 

Olśnieni jakimś pomysłem czy 
kusząca wizję, eksperymentem 
lub dcktryną, ludzie aż nadto łat- 
wo tracą właściwą miarę dla 
oceny rzeczywistości. Wystarczy 
krótka chwila omamu myślowego, 
by to wszystko, co wczoraj jesz- 
cze było drogie i wartościowe, 
stało się * złe, brzydkie i od- 
pychające. W nierozumnem za- 
pamiętaniu burzą wszystko woko 
łe i bisgną naoślep ku nowym 
światłom, by później w rozczaro- 
waniu i rozpaczy opłakiwać stra- 
coną przeszłość... 

"Życzenia, tęsknoty i dążenia 
do zmiany, unoszą nas W niezna- 
ną krainę przyszłości. Gdyby 
nio dstniały, ludzkość stanęłaby 
przemieniona rychło 
_w ponure cmentarzysko. One tyl- 
ko mogą z duszy ludzkiej wykrze- 
sać ogień zapału i entuzjazmu 
bez którego marzyć nawet trud- 
no o realizacji rzeczy naprawdę 
wielkich. € 

Ale, jeżeli blądzą ci, którzy W 
nierozumnym uporze sprzeciwia: 
ją się każdej nowej myśli, czy po- 
czynaniu, to czy można w ciemną 
noc nieznanego pędzić z oszała- 
miającą szybkością. a ze ZgASZo- 
nemi reflektorami myśli krytycz- 
nej? 

Kto tak czyni,” naraża się na 
smutne doświadczenia lekkomyśl- 

nej wdowy z Kaukazu.W chwili, 
gdy mu się będzie zdawało, że już 


stanął u mety, odwróci twarz Z 
przerażeniem; tak różną okaże 
się realizacja od zamiaru. Stra- 


ci wspaniałą okazję. straci dro- 
gocenne siły zapału i entuzjaz- 
mu. poto, by wkońcu uznać za 
największe szczęście, odzyskanie 
tego, co posiadał przedtem. 

Nie wolno stać- w miejscu. 
Trzeba się posuwać i to nieraz 
bardzo szybko i w zdecydowanym 


Stan oblęenia będzie mógł być 
rozciągany na nowe obszary, lub 
ograniczony, zależnie od potrze- 
by. 


Wszyscy urzędnicy, nie wyłą- 
czając przedstawicieli kleru i 
nauczycieli, należący do organi- 
zacyj politycznych o charakterze 
terorystycznym będą niezwłocz- 
nie zawioczani w Urzedowanin. 


Po otwarciu parlamentu rząd 
przedstawi izbie wszystkie wyda- 
he zarządzenia do aprobaty. 


Ma być opracowany również 
projekt ustawy o obronie pañ- 
stwa. Minister oświecenia pu- 
blicznego wyda zarządzenia, ma- 
jące na celu ścisłe stosowanie 


nowych przepisów dotyczących | 


stowarzyszeń studenckich i u- 
trzymania spokoju i ładu w wyż- 
szych zakładach naukowych. 


BUKARESZT, 30. 12. (PAT.). 
Nowy prezes rady ministrów dr. 
Konstanty Anghelescu urodził się 
w r. 1879, studjował medycynę 
na uniwersytecie paryskim. Od 
r. 1906 jest profesorem na wy- 
dziale medycznym w Bukaresz- 
cie. Nowy premjer jest jednym z 
najwybitniejszych członków stron 
nictwa liberalnego. 


Od r. 1913 do r. 1916 był mi- 


przewiezienie zwi 


ok premiera Duca 


Aresztowanie wspólników zabójcy 


BUKARESZT, 30.12. O godzi- 
nie 16-ej przybył z Sinala do Bu- 
karczztu pociąg ze zwłokami pre- 
mjera Duca. Na dworcu byli 
zgromadzeni wszyscy człov% wie 
rządu, korpus dyplomatyczny, 
przedstawiciele władz oraz ol- 
brzymi tłum ludności. Ministro- 
wie, koledzy zmarłego tragiczną 
śmiercią premjera przenieśli tru- 
mnę z jego zwłokami na swych 
barkach z wagonu, składając ją 
na lawecie armatniej. Trur”c na 
kryto sztandarem o barwach na- 
rodowych przy dźwiękach marsza 
żałobnego, odegranego przez or- 
kiestrę wojskową. Oddział ga”ni- 
zonu bukareszteńskiego oddał ho- 
nory wojskowe. 

Trumnę ze zwłokami premjera 
zlożono na katafalku w Ater“ p 

BUKARESZT, 3012 (PAT). = 
Folicja aresztowała dziś rano w, 
pobliżu Sinaia w miejscowości! 
EO LT a] 


CHIEME GREULICH i SCIGALSKI 

Kantor wvmiany i Kolektura Loterii 

Państwowe Warszawa. Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-18, 


Comarnic jednego ze wspólników 
zamachowca Constantitescu. Dru 
giego aresztowano w pociągu, i- 
dacym do Bukaresztu w pobliżu 
Busteni. 

Na dworcu kolejowym w Si- 
naia dziś rano nastąpił wybuch 
nowej petardy. Wybuch zranił 
lekko znajdujące się 


w pobliżu nych państw, to znaczy 
Cziecko. Policja przypuszcza, że, otrzymywali połowę 


'mistrem Robót Publicznych, od r. 
1917 do 1919 był ministrem pet 
nomocnym Rumunji w St. Zjed- 
noczonych, następnie obejmuje 
tekę ministra Oświaty, którą 


piastuje z przerwami od r. 1918| 


'do 1928. W gabinecie premjera 
|Duca był również ministrem O- 
į świecenia Publicznego i Wyznań 
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Zatarg angielsko 


-RiemiecKi 


Grcźba założenia Clearing-House' u A 


powiedź, że rząd brytyjski wy- 
słał notę protestu do Niemiec z 
racji postanowienia z 18 gruś- 
nia, krzywdzącego interesy posia- 
daczy pożyczek niemieckich w 
Anglji i że rozważa nawet możli- 
wość utworzenia Clearing Hou- 
se'u, wywołała w sferach finan- 
sowych i gospodarczych londy- 
ny: najwieksze wrażenie. - 

W kołach City podkreślają, że 
gdyby istotnie rząd brytyjski zde- 
cydował się na utworzenie Clea- 
ring House'u, to miałoby to za- 
sadnicze znaczenie na 
szłość, jako precedens. 
Banku Angielskiego w następują- 
cy sposób wyjaśniają sytuację: 

Aż do października vr. b. po- 
zycja wierzycieli brytyjskich by- 
„ła równa pozycji wierzycieli in- 

WSZYSCY 
należnych 


Religijnych. 
LONDYN, 80. 12. (PAT.). Za- 
przy- 


petardę tę pozostawili zamachow | im procentów w gotówce, a dru- 


cy na dworcu jeszczę w nocy. 


ga połowę w tymczasowych bo- 
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Sylwester króla humoru Fertnera w Filharmonii 


Król Antoni I urodzony Fertner 
wypowiedział wojnę ludziom smut- 
nym. Wszyscy muszą się śmiać. Po- 
czątek tej jedynej w dziejach świata 
wojny nastąpi w noc Sylwestrowa W 
Filharmonji, gdzie nasz najznako- 
mitszy komik przystepuje do „prze- 
nicowania teatru“, Poprostu pokaże 
publiczności „podszewkę* teatralną: 
kulisy, aktorów za kulisami, reżyse- 
ra i inspicjenta. Pokaże ten wesoły 
ruch, nastrój panujący za sceną bez- 
pośrednio przed wystawieniem zna- 
komitej farsy .,Gdzie jest mój papa“. 
Ą potem świetny, arcywesoły spek- 
takl z udziałem całego zespołu tea- 
tru „Rozmaitości“, na który Warsza- 
wa szykuje sie oddawna. — Gwoź- 


dziem wieczoru będzie konkurs na 
najdowcipniejszą odpowiedź na kilka 
dowcipnych pytań, które mistrz Fert- 
ner zada publiczności. Pytania te 
podszepnie Fertnerowi najznakomit- 
szy współczesny komedjopisarz Ste- 
fan Kiedrzyński. Jak'e będa te py- 
tania? Czego bedą dotyczyć? Kogo 
mają ośmieszyć? To wszystko osło- 
nięte jest tajemnicą. Wiadomo tylko, 
że ośmieszą wszystkich, I dlatego 
wszyscy chcieliby spedzić noc sylwe- 
strową w Filhsrmonji, tembordziej, 
że bilety sa już od zł. 1.50. Tanio 1 
wesoło. Bilety od 1 zł. do nabycia 
w kasie Filharmonji, w „ltarze“ 
(Hot. Europ.) i Orbisie Marszałk, 98. 


Wielki sukces łamigłówki „Kto odgadnie?“ 


Kilka tysiący odpowiedzi 


Ogłoszona przez „Wieczór War 
szawski“, „ABC* 1 „Nowiny Co- 
dzienne“ lamigłówka reklamowa 
p. n. „Kto odgadnie“ wywołała, 
zrozumiałe zainteresowanie wśród 
naszych Czytelników. Dowodem, 
tego zainteresowania jest kilka-, 
naście tysięcy rozwiązań, nade- 
słanych dowy nictwa. 

Jak wiadomo trzeba było od- 
uuu) 00  UZEEn= AA "(zap ROWY) 


kierunku. Ale nie wolno iść na- 
oślep, 


gadnąć nazwy 42 firm i rodzaj 
produkowanych lub sprzedawa- 
nych przez nie towarów, na pod- 
stawie 42 znaków fabrycznych 
lub motywów ogłoszeń. Bardzo 
wielu Czytelników zadało sobie 
trud ułożenia odpowiedzi w for- 
mie efektownych albumów, kil- 
ku — odpowiedzi te zaopatrzyło 
w barwne rysunki, kilkudziesię- 
ciu zaś ułożyło miłe i zgrabne 
wierszyki. 

Wśród powodzi trafnych odpo- 
wiedzi nie brak. dowcipnych ry- 


Iekkomyślne życzenia, zbyt rY-įsunków, ułożonych z prospektów 


wprowadzone, koń- 
szczęśli- 


chło w czyn 
czą się czasami mniej 
wie i wtedy zamiast 
mieszczańskiego 
rodzą się tragedje., 


lub.ogłoszeń firm. które figurową 
ły w iamigłówce. Widać z tych 


drobne - odpowiedzi, jak , duża czasu po- 
happy - endu, | swjęcili. niektórzy Czytelnicy nie- 


tylko na odgadnięcie nazwy fir- 


A tak się dzieje zwykle wów-|my, ale na wyszukanie jej dru- 
czas, gdy zbyt pochopnie spalone ków reklamowych, etykiet; plaka- 


mosty odcięły już odwrót, 


S.S. |tów i t. p. Obchodzono 


szereg 


firm wyszukując wśród nich te. 
które znalazły się w łamigłówee. 
Nasza łamigłówka miała nie” 
,wątpliwie wielkie znaczenie re- 
|klamowe dla firm, biorących w 
niej udział. Była też ona znakom 
tym sprawdzaniem, w jakim Stop- 
niu pozostają w pamięci Gzytelni- 
ków ogłoszenia i znaki fabryczne 
najwybitniejszych firm. 
Dokładne rozwiązanie  łami- 
główki oraz podział nagród ogło- 
simy dnia 6 stycznia. Jury zajęte 
jest obecnie dokładnem przeglą- 
daniem wszystkich zgłoszeń. 
Wielki sukces naszej łamigłów” 


cowania nowej zagadki konkur- 
sowej. Już w niedługim Cza5l 
Czytelnicy nasi będą mieli zno- 


wu niespodziankę, 


A przybył w 


nach w markach niemieckich, ale 
bony te można było zamienić na 
obcą walutę jedynie z 50 procen-, 
towem dyskontem, co oznaczało, 
że w istocie wierzyciele otrzymy- 
wali jedynie 75 procent należ-| 
nych im sum. W październiku 
wzamian za specjalne ustępstwa 
handlowe, udzielone przez Szwaj | 
carję i Holandię, rząd niemie- 
cki zgudzia się, iż ozwajcarzj i 
holenderscy posiadacze pożyczek 
niemieckich otrzymywać będą 
'pelną wartość przy zam'anie tym 
czasowych bonów. W ten sposób 
powstało upośledzenie  brytyi- 


Z kótjskich posiadaczy pożyczek wobec 


szwajcarskich i holenderskich. 

7 listopada rząd brytyjski wy- 
słał do rządu niemieckiego w tej 
sprawie notę protestującą. Rząd 
niemiecki odpowiedział, że może 
przyznać  wierzycielom  brytyj: 
¡skim te same warunki, co szwaj- 
carskim i holenderskim, o ile rząd! 
brytjski udzieli podobnych u- 
stępstw handlowych, jak oba 
wymienione rządy. Odpowiedź 
niemiecką uznano za niezadawa- 
lającą. 18 grudnia Schacht ob- 
wieścił jednostronnie, że ną o- 
kres najbliższych 6-ciu miesięcy 
tylko 80 procent długów hedat 
zapłaconych w gotówce, 4 70 pro 
cent w bonach tymczasowych, 
których zamiana na walutę na- 
stąpi z odliczeniem dyskonta 50 
procent. W ten .sposób wierzycie” 
le brytyjscy otrzymywać już będą 
tylko 65 "procent, zamiast jak 
przedtem 75 procent należnych 
im sum. Tego rodzaju ogranicze-, 
nie uważane jest w kołach brytyj | 
skich za zupełnie nieuzasadnione 


, Stem 


albowiem niemiecki bilans han- 
dlowy jest wystarczająco korzy- 
stny, aby zapewnić obsługę tych 
pożyczek. 

Rząd brytyjski, omawiająe jed- 
nostronny sposób narzucenia tej 
decyzji za specjalnie krzywdzący 
wierzycieli angielskich złożył 23 
grudnia nową notę protestującą, 
na którą również nie otrzymał 
odpowiedzi zadawainiającej. s 

Wczoraj rząd brytyjski wysłał 
trzecią skolei notę, w której wy- 
raźnie zaeroził represjami. Mo- 
gą one mieć formę albo Cearing 
House'u, przez który przechodzi- 
lybv płatności dla Niemiec za eks 
port do Anglji, celem zatrzymy- 
wania niezbędnych sum dla po- 
krycia należności brytyjskich wie 
rzycieli, lub też formę znacznych 
ograniczeń kontyngentowych im- 
portu z Niemiec, ` 


h 


Ale zarówno w kolach rządo- 
wych, fak i w City londyńskiej sy 
stem Clearing Houseu uważany 
jest za bardziej pożądany, bar- 
dziej skuteczny 1 łatwiejszy do 
urzeczywistnienia. aniżeli -sy- 
ograniczeń importowych, 
który prowadzi do wojny celnej, 
Jedną z przyczyn obecnego prote- 
st: brytyjskiego jest również spo 
sób użycia przez Niemcy sum nie 
wypłaconych wierzycielom bry 
tyjskim. Każdy tymczasowy - bon 
Ww markach niemieckich wymie- 
niany z dyskontera 50 procent, 
przekazywany jest następnie eks- 
porterom niemieckim, jako pew- 
nego rodzaju subsydjum, celem 
ułatwienia im walki konkuren- 
cyjnej na obecnych rynkach. 
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Samolot wpadł na wieżę radjową 
11 zabitych, w tem dyrektor P.P.G. 


BRUKSELA 36.12 (PAT). Samo- 
lot pasażerski, kursujący 
Bruksela a Londynem, opuściwszy w 
sobotę w godzinach popołudniowych 
Brukselę, wpadł koło Brugge na stup 
emisyjny stacji radjowej Ruysselede. 


między 


Pilot spowodu gęstej mgły nic zau- 


ważył przeszkody. Samolot zde- 
rzywszy Się ze słupem, stanąi mo- 
mentalnie w płomieniach. 3 Pasaże- 
rów, pilot i tclegrafista zostali za- 
bici, a zwłoki ich zupełnie zwęglone. 

Siła zdetzenia była tak wiclka, i 
samolot przewrócił 


ship emisyjny. 


ki reklamowej i wspaniały od-| posiadający 100 metrów wysokości. 
dźwięk, jaki -znalazła ona wśród Wśród zabitych znajduje się dyrek- 
Czytelników zachęca nas do OPT" ior spółki PPG, 


p. Halperx, Który 
da 
Brukseli, gdzie miał konteroncję z 
radcą handlowym poselstwa polskie- 
| 


dniu wczorajszym 


z 


powietrzu o 41 godzin 3% 


go, p. Litwiński, . 

Dziś o vodz. dej) Halpern wyle- 
ciał z lotniska «w Brukseli do Lon- 
dynu. 


Lotniczy rexord 
kobiecy 

MIAMI, 30. 12 (PAT.). We- 
dług oficjalnego komunikatu, lot- 
niczki amerykańskie Marsalis i 
Richey pobiły dotychczasowy re- 
kord kobiecy utrzymywania sięw 
min. 
Ogółem przebyły one w, powie- 
trzu 9 dni 21 godzin 42 minuty: 


k o 
Spowodu nawału materjału nasz 
odeinek powieściowy odkładamy do 
runteru wtorkowego. 
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Ustawa 


à 


scaleniowa“ wchodzi w życie 


Terminy zgłoszeń i składki 


obowiązani 


Pracodawcy są | 


Określone wyżej obowiązki -nie 


Wypadków, Zakładu Ubezpiecze- 


zgłosić w terminie najpóźniej do dotyczą zgłaszania i uiszczania nia Pracowników Umysłowych i 


dnia 15 styczni 
ściwej ubezpieczalni 
(b. kasy chorych) 
pracowników, zatrudnienych w, 
dn. 1. I. 1934 bez względu na to,! 
czy byli oni poprzednio zgłosze- 
ni i ubezpieczeni we właściwych | 
instytucjach  ubezpieczeniowych. 
Zgłoszenia winny być dokonane 
indywidualnie dla każdego pra- 
cownika na formularzach Nr. 1, 
które są do abycia w ubezpie- 
czalniach społecznych (b. ka- 
sach chorych). 

Wszyscy pracodawcy, zatrud- 
niający w dn. 1 stycznia 1934 r. 
pracowników, podlegających obo- 
wiązkowi ubezpieczenia, obowią- 
zani są zgłosić do ubezpieczalni 


a 1934 r. do wła-| 
społecznej 


(b. kas chorych) swe zakłady 
pracy w terminie do dnia 15 
stycznia włącznie na formula- 


rzach Nr. 7. 

Pracowników przyjętych do 
pracy po 1. I. 1934 r. obowiąza- 
ny jest pracodawca zgłaszać w 
tym samym trybie w ciągu 7 
dni, a jeżeli siedziba zakładu 
pracy znajduje się poza siedzibą 
ubezpieczalni lub jej oddziału — 
w ciągu 10 dni. W tym samym 
terminie obowiązany jest praco- 
dawca dokonywać zgłoszenia za- 
kładu pracy w razie przyjęcia po 
raz pierwszy pracowników, pod- 
legających obowiązkowi ubezpie- 
czenia. 

Składki ubezpieczeniowe należ* 
ne za czas po 1 stycznia 1934 r. 
obowiązany jest pracodawca u- 
tszczać do ubezpieczalni (b. kasy 


chorych) łącznie za wszystkie 
rodzaje ubezpieczenia co mie- 


siąc zdołu najpóźniej do 10 dnia 
każdego miesiąca. W tym samym 
terminie obowiązany jest praco- 
dawca dokonywać do właściwej 
ubezpieczalni zgłoszenia zaszłych 
w ciągu miesiąca zmian w sta- 
nie zrtrudnienia i zmian zarob- 
"ków, zatrudnionych u niego pra- 
cowników, w sposób przewidzia- 
"w rozporządzeniu wykonaw- 
czem i ewent. pouczeniach. 


CYKR 


STANIEWSKI CH 


tylko do 15 stycznia 
wielki nowy program 


18 niezwykłych atrakcyj m. inn. 


LORD AIN 
śpiewak o 4-ch głosach 
Strody, Nautl-Nauti 
Derrington, Andree 


oraz nowa tresura koni, kucyków 
i słoni 


Dziś i codziennie po 2 przedsta- 
wienia o 4.30 pp. i 8.15 wiecz. 


Dzis na przedstawienie popoł. 
dzieci i młodzież płacą połowę. 


Uwaga 
jutro 1 stycznia 


GADBIN REXX? 


najodważniejszy z ludzi! 


Wiesław Schroeder 
ĖS 


składek za robotników rolnych, 
podlegających obowiązkowi ubez- 


wszystkich pieczenia tylko w zakresie ubez-|nia Krajowa w Poznaniu). 


pieczenia od wypadków, z wyjąt- 
kiem pracodawców rolnych, za- 
trudniających pracowników umy- 
słowych. Ci pracodawcy winni 
zgłaszać pracowników  umysło- 
wych w sposób wyżej podany. 
Składki ubezpieczeniowe, na- 
leżne za czas do dn. 31 grudnia 
1933 z tytułu ubezpieczenia od 
wypadków, ubezpieczenia emery- 
talnego i na wypadek braku pra- 
cy pracowników umysłowych 
oraz ubezpieczenia inwalidzkiego 
robotników (z wyjątkiem robot-! 
ników rolnych) na obszarze wo- 
jewództw zachodnich, należy a6. 
dniu 1. I. 1934 r, uiszczać do te- 
rytorjalnie właściwych oddziałów 
(biur) Zakładu Ubezpieczenia od 


Zakładu Ubezpieczenia Emery- 
talnego Robotników (Ubezpiecza] 
Do 
tych samych instytucyj kierować 
należy wszelkie zgłoszenia i ko- 
respondencje, dotyczące ubezpie- 
czenia na podstawie ustaw obo- 
wiązujących przed 1. I. 1934 r. 

Obowiązki pracodawców w za- 
kresie ubezpieczenia inwalidzkie- 
go robotników rolnych na obsza- 
rze województw poznańskiego i 
pomorskiego oraz organizacja te- 
go ubezpieczenia pozostają nadal 
niezmienione. 

Składki z tytułu ubezpieczenia 
na wypadek choroby i opłaty na 
Fundusz Pracy, należne za czas 
do 31 grudnia 1933 r. należy 
uiszczać do ubezpieczalni Spo- 
łecznych, właściwych po dniu Ł 
I. 1934 r. 


Likwidacja 


Z. U. P. U. 


Tylko jeden zakład 


WARSZAWA 80.12 (PAT). Za- 
kład Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych podaje do wiadomości, że 
zgodnie z art. 208 Ustawy o ubcz- 
pieczeniu społeeżnem (Dz. U. R. P. 
Nr. 51, poz. 896) dotychczasowe Za- 
kłady Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych w Warszawie, Królew- 
skiej Hucie, Lwowie i Poznaniu ule- 
gają likwidacji z dniem 1 stycznia 
1934 r., wszelkie zaś ich prawa i o- 
bowiązki przejmuje Zakład Ubezpie- 
czeń Pracowników Umysłowych z 
siedzibą w Warszawie. 

Wymienione wyżej Zakłady funk- 
cjonować będą począwszy od dnia 1 
stycznia 1984 roku aż do odwołania 
w swych dotychozasowych siedzibuch 
jako Biura Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowmków Umysłowych. 

Prawa i obowiązki pracodawców, 
uhezpieczonych jak również upraw 
nionych lub korzystających ze 


świadczeń, nie ulegają «zmianie, za- 
chownjąc całkowity zakres, ustalony 
rozporządzeniem Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 24.11.1927 r. o u: 
bozpieczeniu pracowników umysło- 
wych oraz ustawą z dnia 22.2.1983 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 576) o 


NAJWIĘKSZY SUKC 


sezonu wydawniczego 1333 


powieść 


zmianie teroż rozporządzenia. 

Wpłaty wszelkich wierzytelności z 
tytułu składek ubezpieczeniowych o 
raz należności dotychczasowych Za- 
zładów Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych za czas do dnia 81 
grudnia 1938 r., jak również wezel- 
kie zgłoszenia, dotyczące ubezpiecze- 
ma pracowników (zgłoszenie do u- 
bezpieczenia, zgłoszenia zmian itp.) 
za powyższy okres winny być rów- 
eż i po 1 stycznia 1984 r. usku- 
teczniane w sposób dotychczas obo- 
wiązujący i praktykowamy w Biu- 
rach Zakłada Ubezpieczeń Pracow- 
ników Umysłowych  (dotychezaso- 
wych Zakładach Ubezpieczeń Pra- 
cowników Umysłowych) w Warsza- 
wie, Król. Hucie, Lwowie i Pozna- 
nin. 1 

Od dnia 1 stycznia 1984 r. wszyst- 
kie roszczenia o Świadczenia z Za- 
kładu Ubozpieczeń Pracowników U- 
mysłowych. winny hyś-+głaszane doj 
właściwej terytorialnie ubezpiecza!- 
ni społecznej. ż 

Zmiany, dotyczące górnośląskiej 
części województwa Śląskiego rosta- 
ną podane do wiadomości publicznej 
w drodze osobnych komunikatów. 


W. M. Dęboroga: 


Cena zi. 7.— 


Ostatnie egzemplarze w sprzedaży 


| Czeki bez pokrycia 


Nakład „ROJU“ 


Kartel Tasiem%Xi 


Dwa wywiady fikcy 


Ależ te kłamstwo bezczelne z 

ut eksportem zadarmo wga i 
<zyż naprawdę takie wersje kursu- 
ja po mieście? 

— Tak, i one właśnie skłoniły nas 
do zasięgnięcia wyjaśnień u źródeł; 
sadzę przeto, że choćby już ze wzglę- 
du na uspokojenie naszych czytclni- 
ków, udzieli mi Pan Prezes WYyCZEr 
pujacych informacyj, 

— Qezywiście, to trzeba jaknaj- 
rychlej sprostować. A więć faktem 
jest, że skutkiem niesłychanie ostrej 
i nieprzebiermjącej w Środkach KON- 
kureneji międzynarodowej, zaszła 
konieczność obniżenia ceny ekspoT- 
towej węgla do groszy G i trzy sm? 
za tonnę. Ale nie wolno nam zapo- 
minać o jednem: że decydują o tem 
sprawy wyższe, — dobra społeczne 
go, bowiem z jednej strony nawet 
taki wywóz zapewnia nam dopływ 
dewiz (w ostatniem półroczu 43 do- 
Jary i 27 centów), a z drugiej stro- 
ny pozwała na zatrudnienie więk- 
szej ilości pracowników. Eksporta 
choćby ze stratami, domagają SIĘ 
wzgiędy wielkiej wagil 


4l 


jne i kodeks karny 


— Leez przecież te straty prze- 
mysł odbija sobie nadmierhie wyso- 
kiemi cenami„na rynku wewnętrz- 
nym, artykuły te stają się miedostep- 
De Szerokim masom, czy nie wskaza- 
üe byłoby więc zrezygnować z dum- 
pingowego wywozu, a obniżyć w 
kraju ceny tych artykułów o 50 
proc. i napewno wzrost konsumcji 
skompensowałby w dwójnasób utra- 
tę zagranicznych ryhków ? 

-— Marzyciele, niepoprawni marzy- 
ciele, śni wam się wciąż, że „dożyje- 
cie kiedyś tej pociechy, że wegiel za- 
błądzi pod strzechy”; Zresztą, jak 
wykazały ostatnie badania ekonomi- 
stów, cena nie wywiera najmniejsze- 
go wpływu na sprzedaż towarów. 
Czy drożej, czy taniej — ludzie ku- 
ipia tyle samo. 

*yfilezenie. Po chwili pytam: 

= Czy mógłby Pan Prezes wyjaś- 
aG prawdy jest w tem, że po- 
dobna potentaci naszego wielkiego 
przemysją, udzoziemey, stale siedzą 
wagranicą. Połskę znają tylko z opi- 
sów, języka naszego zupełnie nie 20- 


| 


zumieją i pobierają horendalnie wy.| przewyższać 25 tysięty miesięcznie, 


sokie wynagrodzenia? 


— Tak było dawniej, ale nie dzi- | dziś nastały takie ozasy, żę wszyscy 


siaj. Ź radością dziełę się ża pań. 
skiem pośrednictwem z czytelnikami 
ABC nowiną, że oto na ostatniem 
posiedzeniu  koncemu „Wampir“, 
jeden z głównych akcjonarjuszów 
powiedział łamaną polszczyzną „dzie 
kuje“, gdy dawny, ustępujący z dy- 
rektorów życząc powodzenia i dał- 
szego rozwoju, rzekł w naszem, War- 
szawskiem narzeczą „a mazełtop*. 
pozatem Walne Zebranie uchwaliło, 
że każdy posiadacz przynajmniej 20 
procent akcyj musi obowiązkowo co- 
najmniej © tygodnie rocznie bawić w 
Polsce, bez różnicy czy w Krynicy, 
czy też w Zakopanem, 

— A teraz najciekuwsza dla mnie 
sprawa wynagrodzeń. 

— Złośliwość ludzka nie ma gra- 
nie, mówi się o tem, że dyrektorzy 
naczelni, przeważnie euńzoziemcy, 
pobieruja miesięcznio 30 — 40 ty- 
rięcy, ala tak dobrze nie jest, Prag- 
nę zdementować te potworne wiegej, 
więc niech opłnja publiczna wie, że 
ci dyrektorzy, o których fas Źse się 
mówi, z własnej j nieprzymnszonej 
woli, uznając potrzebę przetrwania 
kryzyśn i nie chege zbytnio obciążnć 
przedsiębiorstw wtedy, gdy etę obet 
na pensje urzędnikom i robotnikom, 
postanowili, że pensja ich nie może 
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Nieme 


BERLIN, 30.12. (PAT). Ogła- 
szając mowę Litwinowa na posie- 
dzeniu centralnego komitetu wy- 
konawczego ZSRR, biuro Wolffa 
opatruje wywody sowieckiego ko- 
misarza o stosunkach sowiecko - 
niemieckich, następującym ko- 
mentarzem: 

Witamy oświadczenie komisa- 
rza ludowego Litwinowa, że rząd 
sowiecki chce z Niemcami utrzy- 
mywać najlepsze stosunki i po- 
dzielamy jego opinję, iż z takich 
stosunków dla obu stron wynik- 
nąć mogą tylko korzyści. O ile 
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Z M ILANY 


OTO:WYNKIIAKIE-MOŻE-PANI- OSIĄGNĄĆ STOSUJĄC 


ABARID 


PUDER,KREM,OTPABKI ABARID. DOSKONALE OCZYSZ 

P CZAJĄ, CERĘ,ZAPOBIEGAJĄ TWORZENIU SI 

ZMARSZCZEK | NADAJĄ TWARZY ŚWIEŻ 
MŁODZIEŃCZY WYGLĄD 


ABARID 
R ° KREM e OTRABKI 


niemiecki 


Nr. 1 = 


owieckie 


o mowie Litwinowa 


zgydzić się możemy na tę konklu- 
zję w mowie Litwinowa, to trud 
no nam nie stwierdzić przytem, 
że tok myśli, zawartych w tem 
przemówieniu wcale nie nadaje 
się do popareią wspomnianej kon 
kluzji. 

Nie wnikając narazie w po- 
szczególne twierdzenia, musimy 
jednak wyrazić zdumienie, że ro- 
syjski komisarz ludowy w mowie 
o tak doniosłem znaczeniu poli- 
tycznem, po pierwsze powołuje 
się na informacje. których pełną 
siłę dowodową Sam kwestjonuje, 


Sprawa 6 windy 


Mieszkańcy parteru muszą płacić 


Ciekawa sprawa znalazła się w 
Wydziale Handlowym Sądu O- 
kręgowego. ' Mieszkańcy domu 
spółdziełczego, pp. Kaliszewski i 


Bufał, zapozwali do sadu  Spół- 
dzielnię Ekonomiczną Budowy 
Domów Mieszkalnych, żądając 


unieważnienia uchwały walnego 
zgromadzenia członków spółdziel- 
ni, postanawiającej budowę wind 
w domach budowanych przez 
spółdzielnię. 

"-©baj Fpowadtowie *Bą właścicie- 
lami lokali parterowych tak, że 
z wirdy nie korzystają, przystę- 
pując natomiast do spółdzielni, 
poinformowano ich, że domy bu- 
dowane będą bez wind. Pełno- 
mócnik powodów żądał uchyle- 
nia tej uchwały z tych wzglę- 
dów, że budowa wind nakłada na 
członków spółdzielni równomier- 
ne świadczenia na budowę dźwi- 
gów i krzywdzi w ten sposób 
właścicieli mieszkań partero- 
wych. Pozatem budowa dźwigów 
nie była przewidziana w pierw- 


szych planach organizatorów 
spółdzielni į jest odchyleniem od 
zasadniczego przewidzianego 


przedmiotu gospodarczego spół- 
PE Z YTY ZOK DOH 


Małżeństwo Kory Ney 


W dniu dzisiejszym w synagodze 
warszawskiej odbył się obrzęd zaślu- 
pin religijnych żydowskich operatora 
filmowego żydowskiego Steinwurzla 
ze znaną artystką filmowa, używa- 
jaca psendonimn Nora Ney. 


łąeznie już z tantjenami. Trudno, 
muszą przyciągnąć pasą! 
* 


— Czy mógłby m Pan Sędzia u- 
dzielić wyjaśnień, dotyczą?ych spraw 
kartelowych? 

— Nie, nie mogę z różnych wzgle: 
dów, ale skieruję Pana dv źródła, W 
któreni znajdzie Pan odpowiedzi na 
wszystkie zagadnienia — de Kodek- 
sn Karnego, 


. . 


Otwieram Kodeks Karny, artykuł 
9E par. a: Kto porozumiewa się Z 0- 
sobą, działającą w interesie obecgo 
państwa lub organizacji międzyna- 
rodowej podlega karze więzienia na 
czas nie krótszy od lat 5. 

— Ach więc ten artykuł mówi 0 
laczenia Się naszych przedsiębiorstw 
z zagranieznemi w międzynarodowe 
kartele... 

Ast. 165 par. 1: Kto bicrze udział 
-w związka, którego istnienie, nsirój 
lub ccl ma pozostać tajemmićą WO- 
bec władzy państwowej, podlega ka- 
rze więzienia do lat 3. 

— Słyszałem o tem w czasie ostat 
niej sprawy kartulowej 
Najwyższym, też była mowa o ja 
kichś mglisto zredagowanych zgło- 


Z OZ Z ZO OE OZ W Z O 


| telach? 


dzielni. Nadto powoływał się, że 
w dzisiejszych naszych warun- 
kach budowlanych budowa win- 
dy nie jest jednym ze szczegółów 
budowy domów, lecz kwestją za- 
sadniczą, gdyż w Warszawie ca- 
ły szereg luksusowych budynków 
wind nie posiada. 

Pełnomocnik strony przeciwnej 
uzasadniał konieczność utrzyma- 
nia uchwały tem, że przez budo- 
wę dźwigów podniesie się wartość 
gospodarczą całego domu, a przez 
to i majątek spółdzielni, a więc i 
jej członków. 


Sąd Okręgowy odrzucił skargę 
powodów i temsamem przesadził 
kwestję uiszezania należności za 
budowę dźwigów przez mieszkań- 


Spółdzielni nawet wówczas jeśli 
ci z wind nie korzystają. 


Radość w Moskwie 


MOSKWA, 30. 12. (PAT.). Od- 
mowna odpowiedź Francji na 
niemieckie propozycje dozbroje- 
nia wywołała w sowieckich ko- 
tach politycznych  jaknajżywsze 
zadowolenie. i 

W „Prawdzie“ przeładowanej 
materjałami z obrad CKW ZSRR 
brak narazie jakichkolwiek ko- 
mentarzy. Są one właściwie zby- 


teczne spowodu zdecydowanie 
antyniemieckiego _ oświadczenia 
premjera Mołotowa i komisarza 


Litwinowa. 


szeniach tak, aby skrywały istotny 
cel umów... 


— Dobrze, dotychczas wszystko 
jest mi zrozumiałe, ale dlaczejgoż za- 
wsze choć jedna firma »głasza za- 
warte porozumienie do Rejestru w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu? 

IT na to znajduję odpowiedź w 
brzmieniu artykułu 97 par. 2: Nie 
podlega karze, kto wziąwszy udział 
w porozumieniu, doniesje o niem 
wladzy powołanej do ścigania Prze- 
stępstw, zanim władzą dowiedziała 
się o porozumieniu į zanim wynikły 
jukiekolwiek ujemne skutki dia Pań 
stwa. 

Czytam w dalszym ciągu. 

Artyku 268 par. 1: Kto cudze 
mienie uszkadzą glbo czyni niezdat- 
nem do użytku podlega karze więzie 
nia do lat 2, 

— Rozumiem, to mowa o zakupy- 
waniu przez kartele przedsiębiorstw 
jedynie w çelu zniszczenia ich, lub 
unieruchomienia. 

Rzeczywiście Kodeks Karńy dał 
mi wyjaśnienia na wszystkie zagad- 
nicnia kartelowe. 

= 

Zwróciłem się do osławionego „po- 

gromcy** kupców z Kereclaka, „Taty 


w Sądzie | Tasiemki“: 


— Jaka jest Pańska opinja © kar- 
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następnie zaś przytacza wydarze* 
nia urzędowo już zdementowane 
oraz, że nie doceniał on jedynie 
miarodajnych wynurzeń niemieec- 
kich przedstawicieli rządowych o 
stosunkach niemiecko =- Sowiec- 
kich. Jeśli kto, to właśnie rząd 
sowiecki, z którym Niemcy od lat 
dziesięciu pozostają w ścisłych 
stosunkach politycznych i gospo= 
darczych, byłby obowiązany w du 
chu konkluzji Litwinowa przepro 
wadzić tak samo ścisłe rozgrani- 
czenie między urzędowemi wynu- 
rzeniami rządu niemieckiero, a 
oświadczeniami osób prywatnych, 
jak tego domaga się dla Siebie od 
początku Swego istnienia. 

P. Litwinow mówi, że związek 
sowiecki nie miesza Się do spraw 
wewnętrznych Niemiec, tem 
mniej więc można zrozumieć, iż 
w zwalczaniu komunizmu przez 
partję Narodowo - Socjalistyczną 
w Niemczech, dopatruje się pro- 
pagandy wrogich Sowietom idej. 

Niezwykle charakterystyczne 
jest, że w przeciwieństwie do ko- 
mentarza urzędowej agencji: 
„Deutsche Tages Zgt.* twierdzi, 
iż „w mowie ministra Litwinowa 
niema wogóle tonu nieprzyjazne- 
go wobec,Niemiec, a t''*o osiy. 
zwrot przeciwko Japonji* 
M A 


Toni enzv) Rowem 
„AERBEWO* 


HERLICZKA 


ców lokali parterowych na rzecz BčeoowsKi 


WOŁOSZYŃSKA 
Najwyżóze 
/ É 7 
Gatunki: 


BON-TON 
KORKOWE 
MAIS 


BIBUŁKI WĄSKIE i SZEROKIE 


—MKto jak kto, ale ja przecież hie 
złego powiedzieć nie mogę, bówiem 
uważam się za dnueliowego ajeg; na- 
szych polskich karteli. 

— Jakto? 

— A to bardzo prosto, nikomń je 
szcze u nas nie Śniło sią o kartAlach, 
jak ja już zorgamizowałem (mój BaT- 
tel na placu Kercelego, zresztą żgó- 
dnie z wszelkiemt zasadami kartólo- 
wemi. Ja byłan prezesem, były nic- 
zie pobory i miałem biuro, które 
również wiele kosztowało, 


Czy Pam sądzi możc, SE „Pizze: 
stój“ to dla mnie rzecz nówa? Ta 
tylko różnica, że ja robifem taniej, 
nie za 700 miljonów, ale ża 700 zło- 
tych, które dostałem od kupców 
skartelowanych, robiłem tym, co zo 
stali poza kartelem taki „przestój“, 
że dziennie za złotówkę nawct nie 
targowali. 

— To jednak poważne koszta põ- 


niosły te „przedsiębiorstwa skartelo 
wane“? 


— Eh, panie, komnu opowiadać 
takie rzeczy, że współuczestnik Sar- 
telu płaci eośkolwiek, wiadómo, za 
wszystko zapłacić musi klient, dla- 
tego też, gdy przestałem „pracówać”, 
eny odrazu spadły, 

Tak, bo i mój karteł także Sąd 
rozwiązał.. 


--aljwybarwna mapa Europy 
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Jerzy Zdziecho wski 


Przed poedniesi 


Czy słuszną miarą wartości 
jest miara, za którą można nabyć 
awsze taką samą ilość złotego 
szcu, czy taka, za którą zaw- 
e można nabyć taką samą ilość 
dóbr czy towarów? 
Dla ludzi, którzy kupują lub | 
przedają zboże, krowy, Świnie, 
iemię lub drzewo, a nie widzą , 
często złota, przez całe życie, jaką | 


31.X11.1933 


Pod sam koniec roku 1933, 
dwaj Anglicy nad Anglikami, by-| 
strzy myślą jak dwie strzały i 
tnacy słowem jak dwie brzytwy, 
G. K. Chesterton i G. B. Shaw, 
spierali się z sobą: 


— Czy lepiej, by narodami 
rządzili przodownicy umysłowi, 
czy nie? 


Chesterton powiada, że nie, bo 
przedewszystkiem najtrudniej z 
sobą się godzą, jak świadczy 
choćby to, że oni dwaj, G. K. Ch. 
i G. B. S., nigdy nie są w zgodzie, 

Bernard Shaw zaś, który jest 
za rządami tych przodowników | 
umysłowych, odpowiada, że nie 
myśli o takich świecznikach jak 
Gorkij lub Hauptmann lub Ein- 
stein lub Tagore, ale o ludziach, 
umiejących rządzić, a więc i go- 
dzić się. 

Odżyła w tym sporze stara 
sprawa rządu najlepszych, któ- 
ra kłopotała już dawnych Gre- 
kow z Platonem i Arystotelesem 
na czele, czyli... elita. 

Lecz Chesterton i Bernard 
Shaw. różnie ją określając, nie 
wpadli na pomysł, że mogliby to 
być... kawalerowie orderów, 

Trzeba im corychlej tę myśl 
podsunąć, 

Prawdę mówiąc jednak, w tej 
sprawie elit swoiście dobranych, 
wedle barwy koszul lub odznak 
na nich, oraz rządów jednostek 
czy grupek, o nie opartych, pa- 
nują dziś na Zachodzie bardzo 
już ustalone pojęcia. 

Czytam sprawozdanie z ostat- 


1973 i cóż widzę? 


w jednym roku dają za nią pół 
korca Żyta, a w drugim już ca- 
| ły korzec? 

Czy oszczędności, które skła- 


posie- | wers t. j. 


korzyść dać może miara warto”; 
Ści, za którą można kupić zawsze 
taką samą ilość uncyj złota, ałe 


damy, mają jako cel zachowanie 
dla nas możności kupienia, gdy 
zechcemy, zawsze takiej samej 
ilości złota, czy zawsze takiej 
samej ilości dóbr? Mówmy jesz- 
cze wyraźniej: za co człowiek, 
który schował do Skrzyni w 1928 
roku sumę reprezentującą war- 
tość krowy, otrzymuje przywilej 
kupienia w kilka lat później, za 
te same banknoty, trzech krów? 
Ten jego zysk musi ktoś pokryć 
i pokrywa ten, który przez lata, 
gdy banknoty spoczywały w 
skrzyni, siał i orał w pocie czo- 
ła. W chwili, kiedy pierwszy mo- 
że dojść do trzech krów, drugi 
doszedł do zera w dochodzie z u- 
prawianej ziemi. 

To jest istota haraczu deflacyj 
nego, pobieranego przez życie, 
bez rekursu j zwłoki, od warszta 
tów produkcji na rzecz kapitału; 
ruchomego. Wymiar tego hara- 
czu zależy od stopnia zniekształ- 
cenia pieniądza, jako miernika 
wartości dóbr, czyli od stopnia 
zejścia waluty złotej ze 
parytetu gospodarczego. 


złotą walutę, 


swego 


Czy naprawiać 
czy nie? 

Świat cały w poglądzie na to 
zagadnienie podzielił się na dwa 
bloki. 

W krainach funta i dolara, nie 
zaprzestających zresztą wzajem- 
nej między sobą walki, różnemi 
metodami odbywa się wielki pro- 
ces naprawiania waluty. Jesteś- 
my świadkami cofania się funta 
i dolara do ich siły nabywczej w 
towarach z okresu 1927 roku. Ta 
siła nabywcza pieniądza ma u- 
sunąć niesprawiedliwy haracz 
deflacyjny i ma przywrócić na- 
ruszoną równowagę. 

Druga część świata  hołduje 
obecnemu złotemu  parytetowi 
swych walut. Do t. zw. Gold Po- 
Złotych Mocarstw na- 


swym skarbcu emisyjnym złota, 


Wstaje poseł za posłem, z jed-| wartości około 58 miljonów zło- 


nego, drugiego i trzeciego stron- 
nictwa, mówi o polityce między- 
narodowej, a każdy dzieli współ- 
czesną Europę nieodmiennie: de- 
mokracje i dyktatury. 

Przewódca Labour Party, 
maj. Attlee, powiada: 

— Istotą Ligi Narodów jest, by 
była ona demokratyczna (a de- | 
mocratiec League) a nie przeobra-| 
ziła się w święte lub niezbyt 
święte przymierze dyktatur (a 
holy hor or unholy alliance of 
dictatorships)... 

Liberalny poseł p. Bernays: 

— Zamysły p. Mussolini'ego w 
sprawie Ligi nic innego nie ozna- 
czają jak dyktaturę (a dictators- 
hip) Japonji, Niemiec i Włoch... 

Lecz oto i zachowawca sir Ed- 
ward Grigg: 

— Dajcie nam ustrój bezpie- 
czeństwa, w którym demokracje 
(the democracies) stanęłyby ra-| 


p. 


zem w obronie swej przeciw ude-;, nych 


rzeniu z jakiejkolwiek strony. 

I drugi zachowawca p. Bo- 
othby: 

— Wątpię, by Niemcy zechcia- 
ły kiedykolwiek napaść na demo- 
kracje świata (the democracies 
of the world), jeśli będą wie- 
działy, że znajdą je zrzeszone dla 
odporu.... 

Kogóżby to nie uderzyło, że 
oto w Anglji, gdzie niechętnie się 
tworzy pojęcia ustalone, ten jed- 
nak podział jest już wkorzenio- 
ny. 

A cóż dopiero we Francji, gdzie 
tak lubią wyraźne określenia, 
oraz w innych krajach zachod- 
niej Europy. 

Znaczenie tego podziału jest 
proste. Demokracja oznacza kraj, 
w którym naród bierze udział w 
rządach, a dyktatura taki, w któ- 
rym naród jest odsunięty od 
wpływu na rządy. Podział doko- 
nywany jest tak, że odrzuca się 
osłonki i jak cię widzą, tak cię 
piszą. d 

Nie jest to rzecz błaha, bo oto 
widzimy, że wedle tego podziału 


tych dolarów. Stany Zjednoczo- 
ne zaś, które poza złotem, będą- 
cem własnością Skarbu amery- 
kańskiego, posiadają w swym 
skarbci emisyjnym złota warto- 
ści 8572 miljonów złotych dola- 
rów, straciły prawo do zasiada- 
nia w gromie Złotych Mocarstw. 

Gdy się zna mechanizm walki 
dolara, funta i franka, która 
rozpoczęła się za kulisami Świa- 
towej Konferencji Gospodarczej 
i która trwa dotąd; gdy się wi- 
dzi, jak p. Montagu Norman przy 
pomocy wynalezionej przez sie- 
bie armaty pod nazwą Funduszu 
Wyrównawczego, siedząc przy 
swem biurku w Banku Anglji, 
obstrzeliwuje Prezydenta Roose- 
velta i w dniu, kiedy p. Roose- 
veltowi zależy na obniżeniu ame- 
rykańskiej waluty, tą waluta pod 
nosi się w cenie; gdy się wie, 
że od takich lub podob- 
machinacyj zależą ce- 
ny wszechświatowe j ilość żyta, 
którą polski kmiotek musi sprze- 
dać, by uiścić podatek w gminie, 
— trudno nie uznać, że państwo 
w interesie swych obywateli ma 
prawo poprawiać swą miarę war- 
tości, znieksziałconą: manewra- 
mi na dalekiej fali. 

Złote Mocarstwa przyglądają 
się z oburzeniem harcom anglo- 
saskim, ale haracz deflacyjny 
robi i robić będzie wśród nich 
coraz Większe spustoszenia. Co 
jednak zrobią one, gdy tamci doj- 
dą do stabilizacji swych walut 
na parytecie bliskim ich siły na- 
bywczej z okresy przed kryzy- 
sem? Stanęłyby wtedy oko w oko 
dwie produkcje, jedna obciążona 
haraczem deflacyjnym, druga od 
niego wyzwolona. 

To byłaby chwila 
Złotych Mocarstw. 
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kapitulacji 


Kto mógł się spodziewać, że 
kryzys ustroju kapitalistycznego 
będzie jednocześnie okresem kry- 
zysu socjalizmu? 

Można powiedzieć więcej: u- 


powstają skłonności doborów dla padku socjalizmu. 


współdziałań międzynarodowych. 
a to dużo waży. 
Stanisław Stroński. 


Socjaliści wierzyli, że wszyst- 
kie formy gospodarki superkapi- 
talistycznej nieuchronnie prowa- 


dzić będa do socjalizmu pań- 
stwowego. Dlą socjalistów burżu 
jem był szewc, zatrudniający 
dziesięciu robotników, Ale bur- 
żuja nie dostrzegano już w ano- 
nimowych nadbudówkąch prze- 
mysłowych czy finansowych, two 
rzonych przez koncentracje ka- 
pitałów. 

Od czasu wojny socjaliści wy- 
trwale zużywali swe ogromne 
wpływy polityczne, by zwiększać 
na całym świecie budżety pań- 
Stwowe. Zwiększać ilość otrzy- 
mujących świadczenią od pań- 
stwa, a więe swoją popularność, 
a jednocześnie ciężarami nakła- 
danemi na produkcję, rozstrajać 
ustrój, któremu się wypowiedzia- 
ło walkę, to była istna gratka. 
Mechanizacja — owoc superka- 
pitalizmu, oraz ciężary publicz- 
ne — owoc demagogji, podały so- 
bie dłoń, by fabrykować  bezro- 
botnych. 

Bezrobocie odięło socjalizmowi 
najważniejszą jego broń: strajk 
generalny, a zagadnieniu pracy 
dało taką wagę społeczną i poli- 
tyczną, że z klasowego stać się 
ono musiało państwowem. Dziś 
w obronie interesów robotniczych 
skuteczniej przez swe organy in- 
terweniować może państwo, niż 
klasowe związki. Przed robotni- 
kami to już się nie da ukryć. 

W ramach istniejących usta- 
wodawstw pracujący nie potrze- 
buje opiekunów, potrzebuje ich 
już tylko bezrobotny. 

Stopień współczesnej cy'wiliza- 
cji pozwala. niestety. ludzkości 
pogodzić się doskonale z fizycz- 
nemi i moralnemi cierpieniami 
bezrobotnych. Strach przed wy- 
buchem zbiornika nędzy i niena- 
wiści mógłby podyktować jedy- 
nie doraźne Środki pomocy, gdyż 
lekkomyślność sytych jest zaw- 
sze bez granic. Dopiero interes 
własny, interes sytych, może być 
ta dźwignią, przy, której pomocy 
rozwiązane być może zagadnie- 
nie bezrobocia. 

Ten interes zaczyna się zary- 
sowywać. 

Świat, który usunął przeszko- 
dy dla nieograniczonej produk- 
cji, staje dotąd bezradny wobec 
za”adnienia, jak zwiększyć spo- 
życie. 

Człowieka w bezrobotnym naj- 
łatwiej dojrzeć w tem, że istota 
ta mogłaby jeść, pić, palić i przy- 
odziewać się. 

Genjusz ludzki. który wśród 
niezliczonej rzeszy żywych bez- 
robotnych stworzył sztucznego... 
Robota, nie będzie mógł nie spró- 
bować przekształcić żywego... 
Bezrobota w sztucznego konsu- 
menta. 

I dlatego zobaczymy, że do cząst 
ki dochodu społecznego będzie 
musiał być dopuszczony z prawa 
każdy człowiek, ofiarujący swą 
pracę i zdolny do niej. 

Czy wtedy interwencja pań- 
stwa nie będzie musiała pójść w 
kierunku korygowania błędów w 
but! A co do podatków! Jednym 


rozdziale dochodu społecznego? 


CJ cd * 


Przeczytałem w tych dniach, 
że na pewnym wiecu sędziwy go- 
spodarz odmalowywał nedze rol- 
jak to 
dawniej i 


nictwa, przypominając, 
było na wsi polskiej 
jak jest teraz: 

Przed wojną za metr żyta moż- 
na było nabyć 100 kg. soli, obec- 
nie 20 kg., przed wojną 53 kg. 
nafty, obecnie 17 kg., przed woj- 
ną 35 paczek tytoniu, obecnie 6, 
przed wojną 42 kg. żelaza, obec- 
nie 25 kg., przed wojną parę bu- 
tów, obecnie najwyżej... jeden 
metrem żyta pokrywano wszyst- 
kie należności z siedmiomorgo- 
wego gospodarstwa, a dzisiaj na 
ten cel spieniężyć trzeba siedem 
metrów. 

Nie sprawdzałem dokładnie 
przytoczonych cyfr, może nale- 
żałoby je uzupełnić indeksami 
zmian niedostrzegalnych dla go- 
spodarczego oka. Ale czy warto 
się spierać i kto tym cyfrom za- 
przeczać bedzie? 

Na własnej skórze czujemy, że 
Są one prawdziwe. Nie potrzeba 
jednak dla odmalowania bezna- 
dziejnej sytuacji wsi polskiej się- 
gać pamięcią aż do czasów przed 
wojennych. 

Gospodarz, przemawiający na 
wiecu, jeśli mu się dobrze powo- 
dziło w roku 1928, połową swych 
zbiorów i sprzedażą połowy pro-; 
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duktów swej hodowli pokrywał 
robociznę, podatki į procenty od 
swego zadłużenia. Dziś nawet ci 
dawniejsi wybrańcy losu muszą 
dla pokrycia tych samych cięża- 
rów zużyć całą swą produkcję 
rolną. Co im pozostaje?. 

Można śmiało powiótajeć że 
obecne spożycie soli, cukru, naf- 
ty, skóry. żelaza, wełny odbywa 
się w Polsce kosztem  niedopła- 
conej robocizny, niedopłaconych 
procentów i niedopłaconych po- 
datków, dla których pokrycia w 
pełni nie wystarcza sto procent 
dochodu rolnika. 


Napisałem kiedyś przed laty, 
że od wysokości ceny żyta w Pol- 
sce zależy wysokość budżetu Rze- 
czypospolitej. Nie myślałem wte- 
dy, że dojdziemy do ceny, która 
w tak jaskrawy sposób maluje 
słuszność mego twierdzenia. Ce- 
na 14 złotych za centnar żyta w 
Warszawie i odpowiadający tej 
cenie poziom cen produktów ho- 
dowlanych  druzgoczą budżet 
trzech i ćwierć miljonów gospo- 
darstw wiejskich w Polsce, To| 
musi w skutkach obniżyć stronę 
dochodową budżetu Państwa po” 
niżej wydatków, stanowiących 
minimum egzystencji. Obecny po- 


ziom cen byłby wyrazem stabi- 
lizacji deficytów Państwa. 
I dlatego sytuacja polskiego 


rolnika nie jest beznadziejna. 

Dla rozwiązania zagadnienia 
deficytu budżetu Rzeczypospoli- 
tej trzeba będzie powędrować z 
Rymarskiej czy Krakowskiego 
Przedmieścia pod wiejską strze- 
chę. Niejedno przykre wysłu- 
chać, niejednego się nauczyć i 
zacząć od rozwiązania zagadnie- 
nią deficytu rolnika. 

Frontem do zagrody włościań- 
skiej w 1984 rokut 
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QVOMALTINE, 


OVOMALTYNA to bogaty w witaminy, wzmacniający środek odżywćzy, 
składający się z jaj, mleka, słodu i kakao, zawierający dlastazę | lecytynę; 
jest przytem smaczna, lekkostrawna I łatwa do przyrządzania. — i 


QVOMALTYNA daję zdrowie, silę do pracy I wytrwałość! 
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FABRYKA CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNA 


Dr. A. WANDER, Sa. Akc. 
KRAKÓW „ 


Próby i broszury wysyła się bezpłatnie 


Połączenie Il-go i IV-go wydziału 5.0. 


Sędzia Kamiński naczelnikiem Sądu Pracy 


W związku z reorganizacją insty- 
tucyj sądowych na terenie stolicy. 
nastąpi w warszawskiej magistratu- 
rze sądowej Szereg zmian  osobo- 
wych. 


Fuzja Wydziałów Il-go Handlowe- 


P. K. O. 


składa życzenia noworoczne 


wszystkim sw 


Życzenia Noworoczne 


Szanownym naszym Konsumentom 
i Odbiorcom przesyła 


Fabryka Gilz „Sokół” w Warszawie 


DWUWATKI i PR 


oim klientom 


EPAROWATKI 


Przygotowania do wyborów 
Wyborcy warszawscy otrzymają zawiadomienia 


W przyszłym tygodniu rozpoczy - 
nają się w Warszawie pierwsze czyn- 
ności przygotowawcze do wyborów 
samorządowych. Wo najbliższym 
„Dzienniku Wojewódzkim* Komisa- 
rjatu Rządu m. st. Warszawy uka- 
zać się ma rozporządzenie, dotyczą- 
ce sporządzenia spisów wyborców w 
stolicy. 

Rozporządzenie to upoważni Za- 
rząd Miejski m. st. Warszawy do u 
łożenia spisów, sprawdzanią danych 
o mieszkańcach za pośrednietwem 
rządców domów itp. 


Tylko u FUKIERA 


najmilej i najweselej spędzisz 


NOC SYLWESTROWĄ 


przy dzwiękach znakomitej orkie- 
stry Cyganów Węgierskich. 
Wśród gości rozlosowane będzie 
wino węgierskie i najstarsza bu- 
telka Tokaju, 

ea i ZONK GREG OHPRRRNRARE 

Kto chce być Zdrowym i świeżo 
wygłądać niech pije raz lub dwa ra- 
zy tygodniowo przed  Śniadaniem 
szklankę naturalnej wody gorzkiej 
Frenciszka - Józefa. Zal. przez lek. l 
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Centralne Biuro Mechanizacji 
przy Wydziale Ewidencji Ruchu 
Ludności od nadchodzącego tygodnia 
zaczyna pracę na trzy zmiany przez 
dodanie zmiany mocnej, Według 
przewidywań liczba wyborców w 
Warszawie wyniesie około 600.000 
osób, do czego przyczynią się zmia- 
ny cenzusu wieku. 

Po raz pierwszy wprowadzona hę- 
dzie w Warszawie ciekawa inowacja, 
mająca na celu uniknięcie pomyłek 
w spisach osób, uprawnionych do 
głosowania. Wydział Ewidencji Ru- 
chu Lmdności roześle wszystkim wy- 
borcom w połowie stycznia r. p. spe- 
cjalne zawiadomienia. Zawiadomienia 
te zawierać będą dane personalne, 
jak wiek, czas zamieszkania w War- 
szawie itp. Osoby, które zawiado- 
mień nie otrzymają, jak również oso- 
br błędnie wciągnięte do spisu, zgła- 
szać będa mogły reklamacje do dnia 
31 stycznia 1934 r. 

Przy nowych wyborach samurzą- 
dowych w Warszawie koszty sporz- 
dzenia list będą stosunkowo nieduże, 
dzięki nowej organizacji meldunków. 
Wyniosą one tylko od 75 do 100.000 
złotych. 
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go i Wydziału IV Rejestracji Firm 
w warszawskim Sądzie Okręgowym 
dokonana zostaje z dniem 1 stycz- 
nia. Na czele rozszerzonego Wy: 
działu Handlowego Sądu stanie wi- 
ceprezes Lauter. Dotychczasowy wi- 
ccprczes Wydziału IV, Skoryna, 
przejdzie na inne stanowisko. 

Kierownictwo sfuzjowanego Sądu 
Pracy w Warszawie powierzone zo- 
stało sędziemu Kamińskiemu. Spo- 
śród dotychczasowych sędziów pra- 
cy w Warszawie przechodzi na e- 
meryturę sędzia Sobolewski. Liczba 
sędziów zawodowych w połączonym 
Sadzie Pracy wynosić będzie 6 o- 
sób. 


Wycofywanie 
starych 20-złotówek 


Od Nowego Roku rozpocząć się ma 
wycofywanie z obiegu pieniężnego 
banknotów 20-złotowych starego ty- 
pu, emitowanych w latach 1926/29. 
Stare 20-złotówki usunięte będą z 
obrotu. 


Bank Polski i kasy skarbowe 
przyjmować będą do końca roku 
1934 do wymiany wycofane z obie- 
gu monety 1-złotowe srebrne. Srebr- 
ne 2-złotówki duże, wymieniane będą 
do końca stycznia 1985 r. 


Zajśća uniwersyteckie 
przed sądem 


Zakończone zostało śledztwo w 
pierwszej serji spraw o zajścia na 
Uniwersytecie Warszawskim, które 
miały miejsce w październiku i listo- 
padzie r. b. Sporządzony już został 
akt oskarżenia przeciwko dwu dru- 
karzom, Kolankowskiemu i Siczar- 
kowi, którzy odpowiadać mają za u- 
dział w bójec podczas zajść studenec- 
kich i zadanie ciężkich uszkodzeń 
ciclesnych. Bójka ta miała miejsce 
przed gmachem Muzeum Przemysłu 
i Handlu, gdzie odbywają się wy- 
kłady pierwszego roku prawa. Pierw- 
szy proces o. zajścia uniwersyteckie 
znajdzie się na wokandzie sądowej 
w nadchodzącym miesiącu. 


Po raz piąty... 


Przedłużenie rokowań 
polsko-niemieckich 


Zakończenie trwających od dwóch 
miesięcy rokowań gospodartzych z 
Rzeszą niemiecką w sprawach eel- 
nyeh spodziewane jest dopiero w 
drugicj połowie stycznia roku nad- 
chodzącego. Naskntek przedłużania 
się tych rozmów konieczne się sta- 
ło przedłużenie po raz piąty czaso- 
wego porozumienia w sprawie nie- 
wydawania nowych ograniezeń im- 
portowych. Prowizorjnm to sprołon- 
gowane zostaje do dnia 15 stycznia 
roku 1984. + 


A 


żywności“. 


= Str. 4 
W. Zaleski 


Ludzie lubią rozmaitości. Dla- 
tego wlaśnie każdy z ekonomi- 


stów podaje inne „przyczyny kry | son, bY 
zysu”. Jedni twierdzą, że wszyst- | gliby wszystkie 


kiemu winna mechanizacja, inni 
że chodzi o zbyt niski poziom 
płac, inni znowu, że ciężary: pu- 
bliezne są za wysokie. Niektórzy 


mówią, że jest nadprodukcja, 54 | by żywności więcej i jeden 


an 


Jest żyiko jed 


| 


Gdyby natomiast obaj pustel- 
nicy, to jest Piętaszek i Robin- 
li ludźmi uczciwymi, mo- 


siły skupić na 
zdobywanie żywności,  którąaby 
później sprawiedliwie dzielili 


między sobą. 
Oczywiście dzięki temu mieli- 
nie 


i tacy, którzy winą obciążają Kar głodowałby kosztem drugiego. W 


tele, co 


znowu nie przeszkadza |ten sposób udowodniłem, jak mi 


innym w twierdzeniu, że gdyby się zdaje, że w gospodarstwie, 


państwa do niczego się nie miesza | złożonem z dwu 


ludzi miałby 


ły i kartelom dały spokój, żadne- | miejsce kryzys, i to strukturalny, 
go kryzysuby nie było. Poważni | gdyby obaj pustelnicy byli nie- 


ekonomiści utrzymują, 
czyną kryzysu jest 
przeciwnicy ich wykazują nie- 
mniej przekonywująco, że złota 
wcale nie jest za mało na świe- 
cie. Pozatem istnieje jeszcze 1001 
racyj, 

jest źle. 

Przy tylu wyjaśnieniach wszy- 
Btko jest zupełnie ciemne. A lu- 
dzie takby się chcieli wreszcie 
dowiedzieć prawdy, by móc ja- 
koś przesileniu przeciwdziałać! 
Chcieliby wiedzieć į zwątpili w 
wartość nauki, która zamiast 
jednej odpowiedzi daje ich ty- 
siąc. 

Spróbuję dać jedną odpowiedż. 
Czy to nie zbyt śmiały zamiar ? 
Może. Zdobędę się jednak na od- 
wagę, a to dlatego, że na pyta* 


brak złota, | 


Że przy-. uczciwi. Kryzys ten przeszedłby, 


gdyby obaj zaczęli postępować 
w sposób zgodny z moralnością. 


| go, że nikt się temu 


Przypuśćmy teraz, że na wy-| 


spę, zamieszkałą przez Robinso- 
na i Piętaszka przybyło jeszcze 


wyjaśniających dlaczego | 20 ludzi. Z tych 10 poczciwców 


i 10 bandytów bez skrupułów, ale 
zato z rewolwerami. Wówczas 
stosunki takby się ułożyły, że 
poczciwcy pracowaliby dla ban- 
dytów. Pozostawaliby pod tero- 
rem. 


W takiem gospodarstwie w ża-` 


den sposób nie uwierzonoby teo- 
rji, doszukującej się złą w nie- 
uczciwości ludzkiej. Przecież lu- 


dziom nieuczciwym powodziłoby : 


się znacznie lepiej! 
Podobnie bywa w życiu społe- 
czeństw współczesnych. Z tego, 


nie, co jest przyczyną zła, zamie-'że ludzie biedni a uczciwi żyją 


rzam dać odpowiedź bardzo sta- | 
rą i bardzo — prostą. 

Przyczyną zła jest zło, 

!' Nie brak złota, 
zła. Nie wierzycie mi? 
dacie, że to naiwne? Płytkie? 


Dobre dla kucharek? Nienauko- 
we? Zbyt proste? 
Wcale nie głupi ludzie nau- 


gzyli mnie, że celem nauki jest 
wytłumaczenie wielu skompliko- 
wanych zjawisk przy pomocy 
prostych praw ogólnych. Ponie- 
wąż zjawiska gospodarcze są wy- 
łącznie rezultatem działań ludz- 
kich (bez udziału czynnika ludz- 
kiego nie byłoby zjawisk gospo- 
darczych) przeto słuszniej będzie 
szukać przyczyn przesilenia — 
w ludziach, niż gdziekolwiek in- 
dziej — naprzykład w ilości zło- 
ta, lub urodzajności gleby. Prze- 
silenie bowiem ma charakter o- 
gólnego i głębokiego 


Trudno przypuszczać, by mogło | Ufaniaby 
czynnikami zew. | przyszedłby do dłużnika i zapy- 


być wywołane 


lecz nadmiar | biającym przesilenie, 
Powia- | wykazali na prostym przykładzie 


= sq 5 
pod władzą ludzi mniej uczci- 
wych, wyciąga się wniosek, że 


uczciwość jest czynnikiem pogłę | 


Jakeśmy 


ta jest błędną. Chodzi poprostu 


Albo kupcy fałszywie zeznający 
dochód. Wogóle jest tego wcale 
dużo. Stosuje się więc „domnie- 
manie“, że płatnik jest nieuczci- 
wy — może płacić, a nie chce. 
Tak przyzwyczałliśmy się do te- 
nie dziwi. 
Je z moich znajomych zeznał 
przed paru laty uczciwie swój 
dochód. Urząd Skarbowy podwyż- 


szył mu wymiar do połowy. Od 
tego czasu mój znajomy „nau- 
czył się rozumu" stale ukrywa 
połowę dochodów —- a podatek 


płaci rozmaicie: raz władze u- 
znają jego zeznania za prawdzi- 
we, innym razem nie są tak ła- 
twowierne, 

Rezultat? Państwo nie wierzy 
podatnikowi, a podatnik oszukuje 
państwo. Wymiar podatków staje 
się ogromnie kosztowny. 

Czyż szeregu kosztownych 
dziedzin gospodarki publicznej 
nie możnaby skasować, gdyby lu- 
dzie byli lepsi? Naprzykład ubez- 
pieczenia społecznę. 

Albo kartele jako przyczyna 
kryzysu. Przecież zatrzymywanie 
fabryk, wyrzucanie na bruk lu- 


dzi łaknących pracy, niszczenie 
zasobów dóbr, byleby utrzymać 
„sztywną cenę“ — to wszystko 


współżycia dwóch ludzi hipoteza Marjan Grzegorczyk 


o to, że na jednem terytorjum 
nie mogą z-sobą współżyć dwie 
grupy ludności: uczciwa i nie; 
uczciwa, 

W takiem społeczeństwie war- 
stwa uczciwa powinna stać się 
mniej... poczciwą i zrobić porzą- 
dek. Wtedy minie kryzys. 


Postaram się jeszcze wzmoc- 
nić moje rozumowanie kilku 
przykładami. 


Niektórzy ekonomiści twierdzą 
że przyczyną przesilenia jest kry 
zys zaufania, a w zwiążku z tem 


upadek kredytu. Otóż gdyby wszy | 


scy ludzie na świecie byli ideal- 


wstrząsu. | nie uczciwi, żadnego kryzysu Za- 


nie było. Wierzyciel 


nętrznemi, niezależnemi od woli | tał: 


ludzkiej. 
Część ekonomistów lubi rozpo- 


czynać swoje badania od analizy | Siła nabywcza 
mało skom- | sła, więc oddam panu tylko po- 


zjawisk stósunkówo 


plikowanych, by tą drogą dojść, łowę. Nie będzie pan przez 
| uboższy, niż przed przesileniem, 


do praw, które następnie można 
przenieść na dalsze bardziej 
skomplikowane. Stąd występuje 
w niektórych działach ekonomicz 
nych Robinson Krusoe bez Pię- 
taszika i z Piętaszkiem. 

Gdyby Robinson Krusoe, po- 
wiedzmy Robinsohn, był człowie- 
kiem z gruntu złym, a Piętaszek 
nie lepszym, staraliby się obaj 
tak urządzić, by jaknajmniej- 
szym wysiłkiem dojść do zdoby- 
cia żywności. „Niech gobie Pię- 
taszek upoluje zwierzynę, ą ja 
przez ten czas będę odpoczywał" 
—  rozumowałby Robinsohn — 
„potem już odbiorę mu część 
Oczywiście postępo- 
wanie takie skłoniłoby Piętaszka 
do ostrożności. Nie pozwoliłby 
zabrać sobie żywności, Walczyli- 
by, co nie byłoby przyjemne. 

Gdyby wreszcie obaj potrafili 
Się zabezpieczyć przed kradzieżą 
żywności, teżby nie było raju. 
Jednego dnia Robinsohn miałby 
żywności poddostatkiem, a Pię- 
taszekby głodował, zaś następ- 
nego dnia Piętaszek byłby syty, 
a Robinsohn głodny. 


ez | 


+ 
W niedziele 31. XI, 
o godz. 12 w nocy 


— Może pan oddać dług? 
— Nie — odparłby dłużnik. 
pieniądza wzro- 


przez to 


panu dam 


gdyż 1000 zł., które 
2000 zł. 


teraz znaczą tyle, 
przed pięciu laty: 
Wierzyciel musiałby się zgo- 
dzić. Obaj byliby zadowoleni. 
Dziś wierzyciel żąda całej su- 
my długu, chociaż to jest więcej, 
niż mu się faktycznie należy. A 
dłużnik? Dłużnik przepisuje ma- 
jątek na żonę i nie płaci nie. 
Jeżeli natomiast jest uczciwy, to 
niesłusznie traci cały majątek. 
Albo naprzykład ciężary pu- 


co 


bliczne. Poważni ekonomiści 
twierdzą, że właśnie wskutek 
zwiększenia ciężarów publicz- 


nych jest kryzys. Może. 

Trzeba jednak być. człowiekiem 
z gruntu złym, by piastując wy- 
sokie godności zamykać oczy na 
nędzę mas, niezdolnych do pla- 
cenie. Jest tu tylko pewna trud- 
ność. Czy naprawdę  niezdol- 
nych? 

Otóż niewatpliwie są tacy, któ- 
rzy mogliby i powinniby płacić 
więcej niż płacą. Naprzykład róż- 
ne spółki, ukrywające dochód w 
postaci „odsetek od kredytów". 


się 
chaotycznie po rozmaitych tema- 


Rozmowa prześlizgiwała 


tach, jak zwykle w liczniejszem 
towarzystwie. 

— A redaktor czemu milczą- 
cy? — zagadnęła mnie jedna z 
pań. 


(Nie znam wypadku, aby dzien 
nikarzowi udało się uniknąć te- 
go niezmiennego pytania, które 
jednak stanowi z reguły tylko for 
mułkę wstępną, aby się ludzie 
sami mogli wygadać). 

— Pewnie już myśli nad arty- 
kułem noworocznym — odparł za 
mnie siedzący obok aktor. — Swo 


ją drogą, nie zazdroszczę wam 
tego wygłupiania się na zamó- 
wienie. My wprawdzie po sto 


razy gadamy to samo, ale przy- 
najminej sami nie potrzebujemy 
pisać tekstu.... 

— Bo i co tu można napisać ?— 
rozległo się od stolika brydżowe- 
go, gdzie właśnie skofńczono o- 
statniego robra i odczuwano po- 
trzebę rozruszania nieco skołko- 
waciałych języków. — Kryzys co- 
raz cięższy, podatki gniotą, żyto 
po psiej cenie — i tak rok po 
roku wkółko. Żebyśmy tam coś 
przynajmniej naprawiali w tej po 
lityce, a to tylko człowiek się boi 
każdej nowej ustawy, że mu zno- 
wu coś utrudnią i znowu coś 
kużą płacić, Można się chyba po- 
cieszać tylko tem, że jak mawiał 
Witos, „będzie jeszcze gorzej". 

Mówiącym był wuj gospodarzą, 
oczywiście — obywatel ziemski, 

— Tak nie można — zaopono. 
wał mu drugi. — W naszej Poli. 
tyce krystalizuje się coraz bar- 
dziej konsekwentna  planowość, 
która już wydaje zbawcze owo- 
ce. Przechodzimy kryzys o wiele 
lżej od innych państw. 

— Co tam radca wiesz o kry. 
zygie — Obruszył się ziemianin, 
— Podawali wam teraz rozmajtę 
dodatki j możecie gwizdać sobie, 
ale z nas zato ostatnią skórę ścią 
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zapraszają na doroczną 


ABC 


PrZYCZYNMAŁ 


jest nieuczciwe albo niemoralne, 

A spekulącje kapitału finanso- 
wego? Polegają one na tem, że 
gra prowadzona jest cudzemi 
pieniędzmi. Uda się — zarobi tyl- 
ko spekulant, Nie uda się — 
straci spekulant, ale przedew- 
szystkiem Szeroka publiczność. 
Spekulować można na własny ra“ 
chunek,  swojemi pieniędzmi. 
Spekulacja przy której właściciel 
pieniędzy nie nie zarobi w razie 
jej powodzenią jest oszustwem. 

s 


Doktryna, wedle której postę- 
powanie w myśl dobrze zrozu- 
mlanego interesu własnego za- 
pewni szczęście ludzkości była 
błędna. Płacimy straszną cenę za 
błąd starego ekonomisty Smitha. 
Cena nie będzie jednak za wyso- 
ka, gdy przekonamy Się, że dla 
przezwyciężenia przesilenia trze” 
ba zacząć — miłować bliźniego. 
Bardzo to dziwnie brzmi w uszach 
ekonomisty. Wiem. Ekonomiście 
nie wypada pisać rzeczy — pro- 
stych i jasnych. Miłość bliźniego 
jest pojęciem nienaukowem. Ale 
czy raz na rok, na Nowy Rok, 
nie można zrobić wyjątku? Czy 
nie można życzyć Polsce — prze- 
wrotu moralnego? 


gają. Do djabła z całą tą plano- 
wością — czy nie tak, inżynie- 
rze? 

— U nas w fabryce — odparł 
zagadnięty — doszli do wniosku, 
kiedy się kryzys zaczął, że przy- 
czyną zła jest brak planu. Więc 
się zabrano do statystyk, ewi- 
dencyj, wykresów, kontroli, a w 
rezultacie coraz więcej towaru 
leżało na składzie i coraz więcej 
ludzi trzeba było redukować. Te- 
raz czekamy jeszcze parę mięsię: 
cy, kiedy nam za podatki fabry- 
kę rząd przejmie: niech się rad- 
cowie dalej kłopocą... 

Rozmowa stawałą się coraz go- 
rętszaą i powszechniejsza. 

— A jednak prad dyktatury 
wieje dziś przez Europę — zau- 
ważył radca. 

— Bo się wszędzie znajdują 
ludzie, którzy Skombinowali, że 
w ciężkich czasach najpewniej- 
je A O rz 
TŁUMNIE, SZUMNIE I WESO- 
ŁO BĘDZIE W SYLWESTRA 

W COLOSSEUM 


Jedyna w swoim rodzaju, a przez 
to i bezkonkurencyjną będzie sza- 
łona zabawa w noc Sylwestrową w 
„Colosseum“. Tego nie było i chy- 
ba już nigdy nie będzie, Dowc'p, 
humor, satyra i śmiech! Taniec, chór 
j akrobacje! Wszystko razem, wszy- 
stko zgrupowane. Najwybitniejsi i 
najdowcipniejsi autorzy i aktorzy 
polscy podali sobie bratnie dłonie, 
zeby wspólnym wysiłkiem  rozbaw:ć 
publiczność. I to rozbawić do szaleń- 
stwa. Pomysł jest niezwykle Oryg 
nalny ì przedstawią hlstorję pówi- 
tania Nowego Roku w latach 1910, 
1920 i 1088, Przewinie się operetka 
„Aquarium“ varióte, cyrk, rewia, 
przez scenę przejdą uzbrojeni W 
najnowszy repertuar La artyści, 
jak Lucy Messal, Redo, Mierzejew- 
ski, Zdzitowiecki, Zizi Halama, Par. 
nel, Malicka, Zbyszko Sawan i wielu, 
wielu innych. 

Zobaczikiy! Połkniemy tysiące 
pigułek Śmiechu. Wobec azalonego 
zainteresowania publiczności pro- 
gram ten odegrany zostanie 2 razy 
o godz. 9.45 i 12-ej w nocy, Bilety 
od 1 zł. sprzedają „Icar“, „Orbis“ | 
„Colosseum“. (Kom.) 


(w noc na 1-szy stycznia 1934 roku) 
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Nr. 1 


Najlepszy upominek dla najmiiszych 


to BOMBONIERKA PLUTOS 


zawiera wykwintne czekoladki o subtelnym smaku w Ilcznych odmianach 
E ZOE TOO 


Walka wśród protestantów 
Bunt niemieckich pastorów | 


Lutetscy „biskupi krajowi“ Bawa- 
tji, Badenn, Wirtembergji, Hesji i 
Hannoweru, przybyli przed samemi 
świętami Bożego Narodzenia do 
„biskupa Rzeszy“ w Berlinie, dr. 
Miillera, i złożyli mu ultimatum, w 
którem stwierdzili, że nie będą mo- 
gli nznawać nadal jego autorytetu 
jeżeli do soboty, 23 b. m., t. zw. Mi- 
nisterjum Iościelne nie zostanie zre- 
formowane w myśl ich życzeń. Do 
ultimątum tego przyłączył się Zwią- 
zek Pastorów Opozycyjnych, 
lozący 4.900 członków. Opozycja 
domagą się przedstawicielstwa w 
Ministerjam  Kościelnem, odpowia- 


p CEE rr gani e O Pp 0 L TEZA Lat 


PIELGRZYMKA JUBILEUSZOWA 


dającego jej sile liczebnej. 

Prawie równocześnie „biskup* 
Chichester wystosował do „biskupa 
Rzeszy“ Mullera list, w którym pro- 
testuje przeciwko prześladowaniu o- i 
pozycji teologicznej w niemieckich 
gminach ewangelickich oraz przě 
ciwko  dyskryminowaniu pastorów 
żydowskiego pochodzenia. W odpo- 


wiedzi na ten list Miller w bardzo $ 


uprzejmem piśmie, zapowiadającem 
reorganizację Ministerjum  Kościel- 
nego, zaznaczył, że zarządzenia, wy- 
dana w związku z realizacją głośne: 
go paragrafu o aryjczykach, zostały 
wstrzymane. 


z 


DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 
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pod protektoratem 


luty__ marzec 1934 r. Cena Zł. 875.— 


Inform. i zapisy: Liga Katolicka w Katowicach, Piłsudskiego 58, tel. 13-30. P,B.P. 
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szym interesem jest państwo — 
zacietrzewił się ziemianin — i 
wystarczy je opanować, aby sobie 
i swoim zapewnić stosunkowo 
najlepsze warunki. Wszystkim 
zaś innym mówi się teoretycznie: 
„Przetrwajcie...*.  Formulka ta- 
ka sama, jak to „Niech Pan Bóg 
opatrzy”, gdy się chcemy odcze- 
pić od dziada. 

~- Wszelako Hitler... 

— I cóż Hitler? Podjudza Niem 
ców, że jeśli chcą żyć lepiej, mu: 
szą wejść na drogę nowych wo- 
jen zaborczych. Mussolini robi 
to samo, choć w innej formie. 
A w Bolszewji ludzie od lat pięt- 
nastu żyją w najgorszej nędzy, 
czy był kryzys. czy go nie było. 

— Za dużo mamy ludzi — 
wmieszał się Inżynier. — Może 
to i dobrze, że się nasz przyrost 
naturalny zmniejsza: co za po- 
Stęp z rozmnażania się nędzy? 

— Niebezpieczna jest taka zbio 
rowa depresja psychiczna -~ ode 
zwał się milczący dotąd profe- 
sof. — Powinniśmy dążyć do roz 
budowy małych warsztatów... 

— A dążymy akurat do ich wy- 
niszczenia — przeciął ziemianin. 

Z drugiego końca salonu do- 
szedł mię głos aktora: 

— Bo my właściwie już nie je- 
steśmy potrzebni. Kultura staje 
się luksusem... 

Ktoś złapał mię za guzik od 
marynarki: 

— A ja mówię redaktorowi, że 
Się skończy na jakiejś wielkiej 


wojnie lub wielkiej zarazie: tak |$ 


już nieraz bywało, Za dużo mamy 
ludzi... 
To inżynier wysnuwałl swoje 
pesymistyczne horoskopy- 
* 


Kiedy wracałem do domu, mgli |$ 


Alide-memoire 
Francja interweniuje 
w Niemczech 


PARYŻ, 30. 12, (PAT.). Mini- || 


ster Paul-Boncour Odbył dziś 
konferencje z ambasadorami 
Francji w Berlinie I Londynie. 
Ambasador francuski w Berli- 
nie Franęoig Poncet powraca 
dziś do Berlina. Po przyjeździe 
złoży on natychmiast kanclerzo- 
wi Hitlerowi oficjalne oświad- 
czenie. Treść tego oświadczenia 
ustaloną została w aide-mómoire, 


| które również Frangois Poncet 
| przedłoży Hitlerowi, 
Tzw TO" E EZEWIE NEED "OTO 


| 
| 


Podróżuj samolotem 


osobistem kierown. J. Eks. Ks. Biskupa Józefa Gawiiny 


9, tel. 286-30 I 206-73 


=") 


ło na dworze. I przypomniała ml 
się nowela Witkiewicza „Na prze 
łęczy”, kiedy to dwóch zabłąka: 
nych turystów przez całą noc 
przesiedziało okrakiem na nie: 
wielkiej skałce wśród łąki, bo 
rzucane kamienie padały bezgło* 
Śnie w mech i myśleli, że są nad 
bezdenną przepaścią. 


Czy_iesteśmy na przełęczy po- 
nad zdradliwemi  przepaźciie, 
czy na niewielkiej skałce, z któ- 
rej łatwo będzie zejść w dolinę, 
gdy się mgła rozwieje? Niewia- 
domo. Jedno jest pewne: mgła... 


TRADYCYJNY 


[El 


|w CYRKU] 


à Æ wielkie widowiska: 
Cyrk — music-hall — 
balet —rew;ja 


wszystko za l-ym bileteml 


200 osób na arenie 


UDZIAŁ BIORĄ: 
Z. Halama, St Nowicka, E. Ọ 
Bodo, J. Boroński, R, Giera- | 
sieński, J. Czapłicki, L. Lawiń- 
ski, F. Parnell, Wł. Walter, K 
chór Warsa, chór Dubrowina, $ 
balet Wysockiej, balet Zaboj. 
kinej Oraz wszyscy artyści 
Cyrku Staniewskich na czele z $ 
fenomenalnym śŚpiewakiem 0 
4-ch głosach 


Lordem Ain! 


Początek o 12-ej w nocy. Po- $ 
zostałe bilety w cenie od 1 zł. f 
50 gr. do nabycia w kasie 
Cyrku dziś od it-ej rano, 
O EC z o cnc A 
UWAGA! 
DZIŚ w Cyrku — wielki *0- $ 
wy program świąteczńy. " 
2 przedstawienia o 4.30 | 8.15 g 
Dziś pópołudniu dzieci i mło- 
dzież płacą połowę! 


% . 


, Do jądra .-samej rzeczy prze- 


= Nr.“ 
Adolf Nowaczynski 


to inaczej przedstawia 
two Wschodzącego Słoń- 
enie, objeżdżającemu ie 
emu wynalazcy Radja, in- 
wi Marconiemu, dzień w 
pono zdającemu sprawę z 
| swemu wielkiemu Il pu- 
jak inaczej prezentowało 
odemu dziennikarzowi ir- 
iemu. Hearnowi, urodzo- 
na greckiej wyspie Lofca- 
który, ożeniwszy się z Ja-, 
a Secuco i  przybrawszy, 
i nazwisko Jacumo Koidsu- 
rozpoczął opisywać i.. od-. 
wać kraj kwitnących śliwek, | 
*„dasłoni i karłowatych, mi- 
niażurowychn, lilipucich ogródecz | 
ków. 


56 lat różnicy 
Pięćdziesiąt niecałe lat różni- 
cy, a co za zmiany, co za zmia- 
ny! Trzydzieści lat temu zmarł 
(1904) Lofcadio - Hedru - Ja- 
cuimo - Koidsumi, zostawiając po 
sobie omal 20 tomów, poświęco- 


nych wyłącznie urokom i uro- 
dom Japonji, kilka zaś tygodni 
temu zmarła wdowa po nim, | 


czczona przez cały naród starusz 
ka. ongiś piękność, Secuco Koid-| 
sumi. Oboje należa już do cał- 
kiem innej epoki historycznej. 
Książki Lofcadio Hearna już nie; 
mają nic wspólnego z dzisiejszą | 
Japonją, bo przedstawiają daw- 
na, patryarchalną, sielsko - aniel 
ską, poetyczno - romantyczną, 
malowniczą i malarską. I w ksią- 
żkach tych  próżnoby szukał 
wśród pochwał i ekstaz pochwały 
dla tego, co dziś najpiękniejsze 
i najdonioślejsze — to jest po- 
chwały dla armji i marynarki ja- 
pońskiej, to jest właśnie tego, co 
jest wschodzącem słońcem dzie- 
jowej roli i posłannictwa Nippo- 
nu A to właśnie danem jest te- 
raz oglądać j podziwiać najge- 
nialniejszemu wynałazcy naszej 
ery, senatorowi G. Marconiemu. 

się ongiś sporo. O teatrze japoń 
skim wiemy wiele, O literaturze 
także, O obyczajowości i orygi- | 
nalności też wcale dużo. O wojo- 
wniczości i trycerskości japoń- 
skiej także są całe tomy. O prze- 
wspaniałej dynastji cesarskiej, 
która datychczas dała temu pań- 
stwu 129 regentów  (mikadów), 
wiemy też szczegółów wiele. Ma- 


Centralna figura 


ząc, chcemy tu zwrócić uwa- 
ikardziej fascynującą 

postać całej do stu miljonów do- 
cqodzącej „Skośnookiej* rasy, to 
jóst na generała Araki. Pełno o 
nim teraz w całej prasie świato- 
wej, tak jak ongiś pełno było już 
przed marszem na Rzym o Mus- 
solinim i jak w poprzednich la- 
tath pełno o Hitłerze, o 'Roose- 
velcie, o de Valerze. O starej 
sztuce japońskiej naczytaliśmy 


-ryharka japońska zaimponowała 


s 


Światu już ćwierć wieku temu, 
niszcząc flotę caratu. Dyploma- 
cja japońską idzie rangą zaraz 
zalkotywańchiej, w dość dalekim 
dystansie zostawiając w tyle ple- 
jadę okazałych  sklerotyków z 
„Foreign Office”, podpierających 
się na rozmaitych żydach, często. 
spod  najciemniejszej gwiazdy. | 
To, co teraz przedewszystkiem 
godne jest, to ten generał Ara- 
ki. 

Zapeene, że są jeszcze į inni 
marszałkowie, admirałowie, gene 
rałowić, których nazwiska wnet. 
już „nabiorą takiego blasku, jaki 
magiś mieli Kuroki, Togo, Kata- 
jama i tylu tylu innych polskie- 
mn uchu dozgonnie miło dźwię- 
czzcych. Zapewne, że są wśród 
tej elity paladynów cesarskich 
tacy, jak marszałek Muto, jak 
Hisikari, Kabajama. Okamura 
(remember! remember!), ale jed 


nak Araki już teraz zaczyna sku- | 
plać na sobie uwagę całego, świa- | 


ta, całej ludzkości. Zapewne, że 
może wnet wybije się na plan 
pierwszy obok pułkownik Kaba- 
jama, faszysta integralnv wśród 
wysokich dostojników armji, tak 
jak z cywilów program integral 
nego faszyzmu od niedawna re- 
prezentuje Joosuke  Matsuoko, 
eks - konserwatysta i eks - genew 
ski dyplomata. Zapewne, że wiel- 
kie zasługi ma gen. Okamura, fi- 
niszujący dość trudny i skompli- 
kowany sojusz z poharatanemi 
nieco Chinami. Wielka przyszłość 
czeka podobno gen. Hisikari, or- 


luych włókienek, 


ganizującego dywersyjne pań- 
stwo Mandżuko, rezerwat nieja- 
ko byłego cesarstwa chińskiego... 
Teraźniejszość w każdym razie 
należy cała i jest w rękach czter- 
dziestokilkoletniego generała A- 
raki. 

Ale bo teź ciekawy człowiek, 
ciekawy! Zna się go już dobrze 
z podobizn i z karykatur. Syłwe- 
ta conieco gen. Weyganda. Z wa- 
sami jest taka sprawa. że są tak- 
że nieco komiczne: Hitler ma 
mały plastronik czy muszkę pod 
nosem, a potem nic, pusto. Ara- 
ki ma pustkę pod nosem i to dość 
szeroką a potem zaczynają się 
długie zawiesiste wąsiska w sty- 
lu mongolskim a może dżingis- 
chańskim. A cała siła i potęga 
także w oczach,* dalej w legem 
dzie, dalej w tem, że za nim stoi 
cała armja, w pierwszej godzinie 
mobilizacji. wynosząca siedem 
miljonów, a w przyszłości obok 
całej armji może stanąć i cała... 
Azja. 


Sawwa Daniłowicz... 

To „wschodzące słońce“ jest 
bardzo interesujące i to z naj a 
najrozmaitszych powodów. Naj- 
pierw dlatego, że jest to Sawwa 
Daniłowicz Araki. Sawwa, to ro- 
Syjska słowiańska wersja imie- 
nia Sadao. Mówi się Sawwa Da- 
niłowiez, bo nadchodzący dykta- 
tor jest prawosławnym! W Ja- 
ponji minister wojny prawosław- 
nym! Nic na to nie można po- 


móc. W niedzielę i święta gene- 
rał Araki jedzie się modlić do ka- 
tedry prawosławnej w Tokio. In- 
ni generałowie w Świątyniach i 
pagodach Kilku w katolickim ko 
ściele, a Araki w katedrze pra- 
wosławnej. Jeżeli w konserwa- 
tywnej, tradyejonalistycznej, po- 
bożnej Japonji ministrem wojny 
i majordomusem cesarstwa mógł 
zostać stosunkowo młody Chrze- 
ścijanin. to jest już chyba jawny 
dowód tej siły, jaką promienu- 
je.. Shintoistyczna, bigoteryjna 
dynastja ster największej mili- 
tarnej potęgi świata oddaje w 
ręce... Chrześcijanina. Į histerja 
może urządzj kiedyś takie w!do- 
wisko, że przeciw grupie japoń- 
skich generałów z prawosławnym 
na czele stanie grupa rozmaitych 
bezreligijnych żydów z Litwy, 
Ukrainy, Białorusi, Kaukazu, Pol 
Ski... z... Gruzinem ną czele... 


Po Samurajach — 
syn chłopa 

Sawwa Daniłowicz Araki po- 
chodzi z ludu, z chłopów. W pań- 
stwie t. z. Shogunatu, to jest pa- 
tronatu najstarszej arystokracji 
świata nad dynastją į rządami, w 
kraju książąt, wicehrabiów. mar: 
kizów i baronów — ministrem 
wojny i już omal czy już wnet. 
dyktatorem nie jest żaden pra- 
wnuk Samurajów, ale syn chlo- 
pów głodujących przy swym ry- 
żu, przy swych ślimakach i kre- 


ABC 


wetkach. Nie tylko idzie z ludu, 
ale jest ludowcem, wyraźnie fo- 
rytującym na wysokie dostojeń- 
stwo wojskowe „ludzi z prosta“. 
Z tego też powodu za nim jest 
nie tyłko cały korpus oficerski, 
ale i cała młodzież moeno anty- 
feudalna i antykapitalistyczna, lu 
dowa, ale narodowa. nacjonali- 
styczna w każdym calu — po na- 
szemu obwiepolska. A za nią i in 
teligencja i naród w terenie. 


Gdy przyjdzie do czego... 
I grubo myli się pewien prze- 
pędzeniec z Sowietów. obrotowy 
Judasz, podwójny Azef: Lew Da- 
wydowicz, twierdzący z uporem 
maniaka, że za Sawwą Daniłowi- 
czem i „kliką militarną“ nie stoi 
i nie stanie cały naród japoński 
jak jeden mąż. Owszem, jest bie- 
da, jest nędza po wsiach japoń- 
skich. ale niema  ludożerstwa, 
jak w południowych  Sowietach 
(Ukrainie), ani niema jednak 
egzekucji z karabinami maszyno 
wymi, bombami i trującemi gaza- 
mi, jakie maja miejsce wobec far 
merów w współrządzonych przez 
Schyłochrację Stanach  Niezjed 
noczonych A. T. Gdy przyjdzie 
co do czego, to pójdą w dywizjach 
i komuniści japońscy może aż 
pod Bajkał, jak to już była w pla- 
nie w r. 1918-vm i tylko przypa- 
deczkiem się nie spełniło. 


Filipiny takoż 


Wszyscy Filippiny też są czte- 


ry razy bliżej Japonji, jak.. Ka- 
lifornji z jei zwyrodniałymi do 
szpiku kości milionerami. Poprze 
cinać drogi handlowe wszystkim 
linjom okrętowym amerykańskim 
też nie będzie znów tak trudno. 
Kanału panamskiego też trzeba 
będzie, eo się zowie, bacznie pil- 
nować, skoro na przykład. co do- 
piero czytało się w prasie ame- 
rykańskiej taki ot telegramik: 
CRISTOBET, Strefa Kanału Pa- 
namskiego. — Kapral Armii Amery- 
kańskiej, Robert Osman, został u- 
dokumen- 
tów, zawierających „tajemnice woj- 
skowe, odnoszące się do obrony ka- 
nału Panamskiego; ktore — jak pro- 
" kuratorja zarzucała — starał się na- 
stępnie sprzedać komunistycznej gru 
sia w New Yorku, Osman przyznał 
do odpisania tajnych dokumen- 


znany winnym kradzieży 


za 


tów, które — jak zarzucał akt 0- 


Skarżenia — usiłował przesłać do 
Newyorskich komunistów, ale prze- 
czył jakoby on dokumenty wysłał. 
Zezn* on, że urodził się w Warsza- 
wie, w Polsce, że „jest żydem i, że 
„zawsze interesował się działalnością 


komunistyczną. 


Międzynaród nie lubi... 


Ileż to takich i tym podobnych 
Ossmanów znaleść by się mogło 


w Ameryce tego dnia, kiedy 
wiecznie niespokojnym elemen- 
tom świata udałoby się podju- 


dzić Amerykanów do wojny z ce- 
sarską, monarchiczną, religijna, 


Cuda medycyny współczesnej 


Wywiad z doktorem Gilletem 


Paryż, w grudniu. 

W szary, mroźny poranck zimowy 
przybywam na: avenue Villiers, po- 
łeżoną w jednej z piękniejszych 
dzielnie Paryża. 

— Mam dziś wywiad z dr. Gillet. 

— Proszę panią. 

Dostaję się windą na pierwsze 
pietro: ogromny „salon, „styjewą mo- 
ble, cenne dywany, ryciny z XVINI 
wickn pociągają oko. Pomimo wezes- 
nej godziny napływają pacjenci. 

Po ehwiłi przychodzą po mnie; 
przybywamy na drugie piętro; ehwi 
la jeszcze w poczekalni, gdzie 
stolikach spoczywają dwa ogromne 
in-folja (wycinki z prasy o meto- 
dzie i leczeniu dr. Gillet), następnie 
proszą mię do gabinetu. 

Dr. 
szlachetnych, regularnych rysach, o- 
czy głębokie i żywe, twarz myśli- 
cela i artysty, entuzjustyczna, ehwi- 
lami jakby natehniona. 

— Co pani chce, żebym pani po- 
wiedział? — zapytuje z uśmiechem. 


na 


Gillet to brunet, szezupły, o 


— Go pan chee, żebym powiedzia- 
ła od pana moim Czytelniezkom? — 
odpowiadam ten samem pytaniem. 

— Prawdę. Trzeba zawsze mówie 
tylko prawdę — oświadcza dr. 
Gillet. 

Nerw sympatyczny | 

— Słyszałam, że pan robi cuda?! 

— To nie ja robię cuda; robi je 
„le grand sympathique“, nerw syni- 
patyczny, od którego całe nasze ży- 
cie zależy, który zarządza zarówno 
naszemi funkejami odżywczemi, jak 
pracą mózgu; bez jego udziału nic 
się nie odbywa, w organizmie ludz- 
kim. Jest on jak wódz armji, od- 
powiedzialny za każdy ruch swoich 
oddziałów. 


— To pierwszorzędne znaczenie 
nęrwu sympatycznego jest wielką 


nowości:j. 

—- Tak. Nie znano dostatecznie 
nerwu sympatycznego, bo dzieli siç 
on na takie mnóstwo niedosi rzegal- 
oplatających ko- 
mórki, że zbadanie tych włókien 
jest nadzwyczajnie trudne. Ale błę- 
dem medycyny było dotychczazowe 
I przemilezanie i ignorowanie tego, co 
stanowiło zagadkę. Nie możcny za- 
pominąć o „graud sympathique“, bo 
od niego bezpośrednio zależy każda 
komórka naszego ciała. Włókienka 
nerwu sympatycznogo (łu dr. Gillet 
robi rysunek komórki) zarządzają 
ljej funkcją oddechową dostarczająe 
tlenu, odżywezą. — regulufpe przy- 
| pływ krwi, normuja pracę wydziel- 
czą. Jakże možna zapominać o nim... 
Rewolucja w medycynie 

— A więc teorja pana wnosi re- 
wolucję w medycynę ? 

— Teorja moja jest  zwrotnyru 
punktem w metodzie łcozenia. Daje 


początek nowej nanec, której rozwo- 
ju i postępów dziś jeszcze przewi- 
dzieć nie można. W każdym! razie 
dotychczasowe poglądy muszą zban- 
krutować; nayka Pasteura epadła; 
zaraźliwe, przenoszone przez mikro- 
by — gruźlica, syfilis — leczą się 
moją metodą; przywrócenie nasze- 
mu organizmowi za pośrednietwom 
nerwu sympatycznego normalnej 
funkeji komórek, daje mu siłę do 
zwułezenia w sobie eltoróh. Ciekawy 
jest fakt, że leczące niektórych mo- 
ich pacjentów na pewna ścisie okre- 
slona chorobę =- uleezałem przytem 
i inne cierpienia. 

„Leczę nieuleczalnych* 

— Jakie choroby doktór leczy? 

— Ja — powiada z zapałem dr. 
Gillet — leczę nienleezalnych! Ont 
są najlepszym argumentem dla mo- 
jej tcorji. Kiedy powracają do zdro- 
wia paralitycy, chorzy, cierpiący na 
tabes 1 reumatyzm — wtedy mam 
oczywiste dowody znaczenia ner- 
wu sympatycznego dla naszego zdro- 
wia. Tu nie może być mowy o hyp- 
notyzmie, czy sugestji! 


~ 


— A oprócz tych ehorób? 

— Newralgje, ischiasy, astmę, mi- 
zreny, bezsenność, zawroty głowy, 
zaburzenia w trawieniu. Chcąc pro- 
centowo określić liczbę wyrzdrowień, 
można powiedzieć, że w wypadkach 
tabesu jest 58 proc. wyzdrowień, w 
chorobach nerwowych jedna trzecia 
tąd 


jest taki wszechwładny, należy spo- 
dziewać się, iż odpowiednio pielęz- 
nowany przyczyni się on do odmło- 
dzenia organizmu ludzkiego, i prze- 
dłużenia naszego życia? 

— To jest możliwe, Jak powie- 
działem. "jesi to poczatók nauki. któ- 
ra ma przed sobą. wielka przyszłość, 
nie dajaca się dziś określić i prze 


wdwieć, 


Początek nowej nauki 

— W jaki sposób doktór wpadł 
na myśl o wielkien znaczeniu nerwu 
sympatycznego? 

— Bvłem w ciągu 15 lat chirur- 
giem w Lyonie. Już wtedy zainte- 
recsowałem się tem zagadnieniem i 


NAJWIĘKSZY SUKCES 
sezonu wydawniczego 1933 


powieść W. M. Deboroqa: 


Czeki bez pokrycia 


Cena zł. 7.— 


Nakład „ROJU“ 


Ostatnie egzemplarze w sprzedaży 


REWELACJA W SYSTEMIE NAUKI TAŃCA 


Nawet najczarowmiejsza uroda Mie wywoła na i 
kobieta podobnie jak i mężczyzna, żle tańczy, A kar- 


efektu, zdy 


nawał tuż za pasem... Rozum cjąc 


wprowadzić wyjątkowo 
tańca, obejmują 


SZKOŁA 
TANCOW ppł. 


przyśpieszony, amery 

cy 8 godzin wykładowych. 

Dla jednostek nawet niezdolnych wystarczy to zupełne dla PrZY- 

swojenią sobje konfiguracji tanecznych 
i pzwnie stanąć do tańca na sali balowej, 


Tempo nauki szybkie, składne, zdecydowane. 
Oto program: Fox, Tango, Slow-fox, Walc-ang. 
oraz clou sezonu „VALSE-BLUES" 


w każdą niedzielę i święta od $ do 11 wieczorem odbywają się 
ieseje wprawne 


Ryszarda Sobiszewskiego 


Krakowskie Przedmieście”17, I piętro front 
Sekretarijat szkoły przyjmuje zapisy na rozpoczynające 


balu pożądaneg? 
postanowiliśmy obecnie 


to, ) J 
kańsk: system nauki 


z któremi mogą SMalo 


D 


Się kon- 


plety i lekcje oddzielne codziennie od g. Fl rano: do 9 wieczorem. 
Opłata zniżona. 


E-a 
‚pt> 


. ! PA. 
— Skoro „le grand sympathique, 


obserwowałem, że wiele razy n ope- 
rowanych paejentów zaznaczało się 
zablokowanie nerwu sympatycznego, 
wyrażające się niewrażźliwością siat- 
kówki, niercagowąniem na światło, — 
chory, pómimo doskonałego pulsu, po 
24 — 48 godzinach umierał. Le grand 
sympathique był zaatakowany, a tem 
samem zaatakowane hyło źródło ży- 
GM 

— Pierwsze moje wyleczenia 
mówi dalej doktór — stały się dia 
nie samego rewelacją: kiedy raz 
śtdna moja pacjentka przyprowadzi- 
ła mi swoja córkę, postanowiłem za- 
| stosować „touche“, lecznicze dotknie- 


«ie norwu sympatyczneco; rezultat 
hyt uałychwiasiowy! Jedn z moich 
chorych przywiózł mi brata spava- 


. Użowuncyo, — pe 


jednym  scansię 
chory wstał! Ohetałem podbice de 
uiego, podtrzymać go, bojąc się, ŻE 
vpadnic, ale on nie potrzebował ni- 


czyjej pomocy sam  zeszedł ze 
| schodów. 
i 
i b 5 
| Dwie pałeczki 
—'Na czem polega leczenie? 


— Nerw sympatyczny daje się do- 
nięgnąć najlepiej w nosie i ustach, 
oprócz tego jest jeszcze inny punkt 
kontaktu w ciele ludzkiem. Leczenie 
polega. na odpowiedniem dotknięciu 
„le grand sympathique“ instrumen- 
tem, który się składa z dwóch sta- 
lowych pałeczek, zwęża jących się ku 
dałowi i zakończonych kuleczką. D»- 
tknięcie trwa kilkanaście sekund i 
jest bezbolesne. Zazwyczaj X — 10 
wystarcza alla wyleczenia. 

— Nie dziwnego, £© pański system 
nazwano cudownym: 


SCHNSÓW 


— To leczenie wymaga wielkiej 
wprawy i precyzji w dotknięciu, któ- 
re uzależnione jest od reakcji pa- 
cjopta, Każdy chory inaczej reagu- 
je, z tem lekarz musi się liczyć i od- 
powiednio stosować „touche“. 


„Sympaty koterapia* 
— Pan doktór wydał 
Swojej metodzie 4 
— Tak. Napisałem o tem książkę 
„La $ympathicothćrapie* *). Pierw- 
szy podałem opis nerwu sympatycz- 
nego w głębi nosa i w podniebieniu 
w 1929 roku; następnie podobne o- 
potem 
we leczenie zapomocą 
„grand sympathique“ powino być 
| zastosowane w szpitalach, oddane na 
usługi jaknajszerszych mas. Czy 
chce pani zobaczyć scans leczenia? 
Przy jmuję propozycję z radością. 
O tym scansie, © wrażeniach i opt- 
nji pacjentów o leczeniu dr. Gillet'a 
doniosę w następnym artykule. 
> Francine. 


dzieło © 


pisy ukazały się zagranica, 
Francji. 


Ń3) Dzieło dr. Paul Gillet: „La 
Sympatliiccthćrapic" ukazało się u 
wydawcy Douin, place de I'Odeon, 
15, SU. 222, cena 32 fr. 
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Wschodzące Słońce 


rycerską Japonją, nie posługu- 
jącą się w swej ekspansji prze- 
mysłowo - handlowej wybranym 
międzynarodem, niedajacej więc 
zarobić różnym „młodzieńcom ży- 
dowskim"*. a temsamem zasługu- 
jącej na karę, na zemstę, na chaj 
rem i na pogrom. To też i Trocki 
i Einstein bardzo» nie lubią 
Wschodzącego Słońca. szczegól- 
nie od kiedy Japonja wypięła, to 
co trzeba, na genewskie Jery- 
cho. Zaczem i generała Araki też 
pod sercem nie nosi cały między- 
naród aż do najdrobniejszego 
bachorka z Whitechapel z Mag- 
inolia - Street lnb z tego miasta 


gdzie się.. Kapral Ossman uro- 


dził... 
A i pisze też 


Jeszcze jednego sympatycznego 
rysu dodaje Sawwie  Daniłowi= 
czowi Araki dla nas piszących i 
to także, że pan generał od czasu 
do czasu pisuję. Wydał książkę 
p. t. „Kodo“, To są zdaje się ta- 
kie rozmyślania, takie „Myśli 


Nowoczesnego Japończyka o te=. 


raźniejszości i przyszłości, o od- 
chodzącym kapitaliżmie.i odcho- 
dzącym parlamentaryżmie, o in- 
dustryalizacji, o patrjotyźmie, no 
io tem, że jak Ameryka dla Ame- 
rykanów (nie dla Amerykchnów) 
tak i Azja dlą azjatyckich „ au- 
tochtonów Zdaje się, że Z tego 
dzieła generała Araki dużo žiare- 
nek poszło w-akademicki „Obwie- 
pol“ tamtejszy, w t. zw. Taka" 
madran, w „Ligę Oficerów i Mło- 
dzieży“ j w tym podobne organi- 
zacje. Tym wszystkim dzisiejszy 
gabinet wicehrabiego Saito już 
nie odpowiada, nie wystarcza, 
gdyż chcą oni rządów silnej ręki. 

W Japonji rocznie rodzi się 
więcej dzieci, jak w Stanach 
Zjednoczonych. w Australji i. w 
Wielkiej Brytanii (bez domin- 
jów) razem. Trzeba tedf”i ziemi 
i pracy i warsztatów, przestrzeni 
-i żywności. To nie są żarty. Mi- 
nęły czasy lamp gazowych, we- 
locypedów j popisów oratorskich. 
Australja bardzo ładny konty- 


nent i dużo w nim miejsca. Mone. 


zołowie, też cheg "niejjodleełości 
i Muzułmańskie państwo też w 
tych okolicach się przyda. Za 
znaną kolei*ę ywschowe ezer- 
woni carowie z Kremla chcą po- 
prostu #30 milionów - funtów. 
Wszystkoby gotowi odstąpić, by- 
le mieć święty spokój i -byle nie 
za dużo ueroplanów z wschodzą- 
cem czerwonem słońcem (na bia- 
łem polu!) latało wciaż nad Wła- 
dywostakiem. 


Jak z tą koleją? 


Poprzedni 


gabinet gotów był 


za tę kolej dać « jedną dziesiątą 
część tej sumy. Dlać okazania 


swej ..lobręj woli“ w pertrakta- 
cjach we wrześniu pozapakowa- 
no do ciupy kilkudziesięciu so- 
wieckich dygnitarzy kolejowych. 
Wtedy nawet Kazanowicz się. zi- 
rytował: „Nie probujcie na nas 
swej sily, bo się Sparzycie*, Po- 
tem przyszły i bardzo poważne 
oficjalne poygrożenia. Sam Moło- 
tow. Poczem jednak „kancy w we 
du“. Dvgnitarze - kolejarze sie- 
dzą nadal w więzieniach, u nad 
Władywostokiem dzień i noe fru- 
wania. 

Generał Araki za tę kolej nie 
daje ani złamanego vena: „Od: 
bierzemy sami. bo nam potrzeb- 
na". Ę 

I wogóle jest bardzo “stanow. 
czy i arbitralny. W stosunku dò 
Waszyngtonu też nie przypomi» 
na w niczem Madame Butterfly; 
przygotowującą grzecznie her- 
batkę zdrajew  Pinkerthonowi... 
Wszystkie wyspy  fortyfikuja w 
dzień i w noc, że aż miło. Krą- 
żowników buduje się też coś nie 
coś. Czołgów już jest pod dostat 
kiem. Maszyn do oblatywania. 
sporo. Młodzież cała. chłopska i 
miejska, rwie się i drży ze znic- 
cierpliwienia. -I zwycięstwo i 


śmierć na polu chwały uśmiecha” ` 


ja się do nich całkiem jednako- 
wo. O „konfliktach“ między... 
piechotą a marynarką, miedzy cv- 
wilnym a wojskiem, między mia- 
stem a wsią, wiadomo jest tylka 
w New - Yorku i w innej twier- 
dzy Chazarów. W "Tokio nieto tem 
nie wiedzą. W Tokio wiedzą tyl" 
ko, że na zegarze dziejów - nad- 
chodzi godzina Nipponu. Słońce 
wschodzi. Czerwone na  białem 
tle, 


A 
W 


== Str. 6 
Zdzisław Stahl 


O neo-maltuzjaAskim pesymiźmie 


Nihil novi sub Ióre! 
Przed stu przeszło laty ponu- 


cy pastor anglikański Tomasz 
Robert Malthus, niby biblijny 
prorók starego zakonu, wieścił 
światu nieuchronność nędzy i 


grzechu, głodu i zarazy, pisał © 
nowych, nadchodzących  pokole- 
niach, dla których braknie miej- 
sca przy biesiadnym stole przy- 
rody, malował barwnie obrazy 
katastrof i klęsk czekających 
ludzkość. Klęski te spadać będą, 
jeśli nie podporządkuje się ona 
jego surowym, niewykonalnym 
załeceniom purytanina o „mora|- 
nej wstrzemięźliwości”, o nie- 
ludzkiej przezorności i o ile nie- 
opatrznie a naprzekór tym zale- 
ceniom mnożyć się będzie, zalud- 
niać świat istótami, dla których 
niema na nim miejsca. 

Miejsca zaś musi braknąć bo 
„ludzkość —w razie braku prze- 
szkód — wzrasta w postępie geo- 
metrycznym. Środki utrzymania 
wzrastają jedynie w postępie a- 
rytmetycznym. I taką choćby zna- 
jomość arytmetyki wystarcza do 
stwierdzenia niesłychanej siły 
pierwszego czynnika w stosunku 
da drugiego.. Naturalna nierów- 
ność napięcia tych dwu sił, a 
mianowicie wzrostu ilości ludno- 
ści, oraz zdalności produkcyjnej 
ziemi, oraz awe możne prawo 
przyrody, które musi pomiędzy 
niemi przywrócić konieczną har- 
monję, tworzą tę wielką trud- 
ność, wydającą mi się pyć niedo 
przebycia na drodze ku udosko- 
naleniu ludzkości“. 

Wielki pesymista protestancki 
utworzył swoje dedukcje w od- 
powiedzi na naiwny optymizm 
pisarzy, którzy — jak Godwin — 
wierzyli, że rewolucją ośmnaste- 
go wieku naprawdę wykorzeniła 
stary porządek, nic z niego nie! 
pozostawiając i wierzyli, że świat 
wyzwolony z więzów tradycyjne- 
to ustroju, opartego na przesą- 
dach oraz urżądzony według 
wskazań Rozumu wstąpi w okres 
bezmiernej | niczem niezamąco- 
nej szczęśliwości. I utworzył je 
1? wstępu dziewiętnastego CI 
ia -Czylb. na poczatku a= 


CIA. Udał "-. 
lieznych wprawdzie wojen i 


Już wyszła z druku 


klęsk, ale wieku niespotykanego 
dotąd w dziejach Europy i świa- 
ta pomnożenia bogactw oraz... 
przyrostu ludności. 

Życie narodów poszło swojemi 
torami wbrew najbardziej przeko 
nywującym. dedukcyjnym rozu- 
mowaniom i wbrew błyskotliwym 
sugestjom oderwanej myśli. 

. 


I dzisiaj, po upływie stulecia, 
w początkach wieku dwudzieste- 
go myśl ludzka stoi przed wiel- 
kiemi. Szczególnie ostro zaryso- 
wanemi, problemami przyszło- 
ści. I dzisiaj, zaglądająca w oczy 


wiek jest jich sens 
tywny i wartość — zaczyna po* 
wiewać optymizmem i wiarą 2 
pesymistycznych, maltuzjąńskich 
wierzeń, skoro życie idzie jim na- 
przekór, skoro fakty podrwiwaja 
z patetycznych uogólnień. I zara- 
zem poczyna się tworzyć w psy- 
chice uczuciowa odporność na 
pesymizm współczesny. 
że przyszłość wieku dwudzleste- 
go ząda mu również kłam a ży- 
wotność narodów, twórcze giły 
naszej cywilizacji nowym przy- 
pływem uporają się z nowemi 


przeszkodami i 


narodom, groza nędzy pod posta-| bez niszczących ciągłość rozwoju 
cią bezrobocia i ponura obawa narodowego katastrof i przewro- 


braku miejse przy 
stole życia dla nadchodząych po- 
koleń, zmusza narody do nad- 
zwyczajnej mobilizacji wysiłków, 
sieje ferment i nieci 
nie, rodzi przemiany, 


zamiesza- | stąwy uczuciowej 
powoduje | nie jest znaczenia oderwanego il 
gorączkowe reorganizacje form i|teoretycznego, ale wśród współ: i 


biesiadnym | tów 


= 

optymizmu czy 
zagadnienie po- 
wobec życia 


Zagadnienie 
też pesymizmu, 


przegrupowania. I dzisiaj w umę- | czesnych warunków politycznych 


czoną,. dzięki niedawnej 
wojennej oraz nękaną obecnemi 
trudnościami życia umysłowość 
narodów sączą się krople pesy- 
mistycznych dedukcyj sugestyw- 
nych teoryj o beznadziejności 
położenia, o nieuchronności nad- 
chodzących klęsk i katastrof. 

Nasuwające wię wszakże po- 
równanie dzisiejszego  pekymiz- 
mu z maltuzjańskiemi teorjami 
ubiegłego stulecia, rodzić w nas 
musi krzepiący sceptycyzm wo- 
hec ponurej wymowy tego neo - 
maltuzjanizmu. 

Gdy zestawiamy w myśli pesy- 
mistyczne proroctwa Malthusa z 
rzeczywistością  dziewietnastego 
stulecia, gdy  zestawiamy jego 
tezy ze współczesnym... nadmia- 
rem środków żywności, zabój- 
czym ekonomicznie dla rolnictwa, 
gdy czytamy o paleniu zboża i 
kawy, o porzucanych masowo 
fermach i pomysłach przymuso- 
wych ugorów, o gospodarczej ko- 
nieczności zmniejszenia obszarów 
wytwórczości rolnej, gdy padają 
słowa Mussoliniego, że podwyż- 
szony przyrost ludności złagodzi 
kryzys, stwarzając rolnictwu kon 
sumenta, wśród tych wszystkich 
zjawisk oraz idej. jakikol- 


głośna powieść 


Władysława Jana Grabskiego 


BRACIA 


Nakład „Roju“ 


Cena zł. 3.— 


Józef Gwizdalewicz 
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Z pamiętników szofera 


Morfi 


Swego czasu grasował w Warsza- 
wie młody doktór. podobno był to 


dobry lekarz. Był en długi czas wli 


Ameryce, gdzie mu się dobrze powo | 
dziło, n nawet miał tam swój samo- 
chód. Miał on pasje zbierania wszol- 
kieh motyli podzwrotnikowych, sku- 
pywał w Ameryce motyle w różnych 
zavunkaeh Były tam maleńkie, ale 
były motyle i olbrzymie, piekna, 
kilkunastu kolorach. Owe 
irzymał w specjalnych pudłach pod 
szkłem, a kiedy się przeniósł nu 
sgle do Warszawy, przywiózł owe 
motyle z seba. 

W Warszawie założył  kluikę. 
Mint za córkę znanego leka- 
rza, i miał z niy synka. Podobno 
kiedyś ciężko chorował i doktorzy 
sobili mu dużo zustrzyków z mut” 
siny. Pomeważ był lekarzem i miał 
prawo pisać recepty, po wyjściu ze 
szpitala zaczął sobie robić zastrzyki 
z morliny i to go zgubiło. Żona po- 
rzucjhi go Nnazawszę, zabierając 
dziecko. Stracił wszystko: 
dom, pacjentów i żył tylko myślą o 
mortinie. Kombis zował wtedy z jed: 
an kobietą puszczalska, która stale 
miesykała w jednym 4 podrzędnych 
hatęli. 


0 
motyle 


tone 


oną, 


Ja owcgo doktora uic znałem, a 
wt nie wiedziałem, że taki ist- 


A, 


ni 
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nieje na ówiocic. Teraz napiszę, w 
jaki sposób się Z nim zapoznałera 
i co z tego wynikło. 

Pewnego ranka stoję Ja: taksów. 
ka na Plaen Zbawiciela. Wtem pol- 
chodzi de mnie dość przy zwolcie it 
brany człowiek lat około trzydzie- 
stu, lub trochę więcej, I pyta mnie, 
czy jestem wolny. Odpowiadam, ŻE 
owszem, jesteń wolny. Òn na. to po- 
wiada: 

— Jestem doktorem, właśnie po- 
trzebuję dużego samochodu, bo się 
przeprowadzam i  cheę wszystko 
przewieźć w kiiku obrotach. 

Widząc, że ten kurs jest na dh- 
żej, zgodziłem się z nim po piętna- 
ście złotych za godzinę. On przysłał 
na to, mówiye, że cena jest mu obo- 
Jetna. Za chwilę wsiadł. Spuściłem 
licznik i pojechaliśmy. Zaczęła się 
przeprowadzka, która trwała kilka 
godzin. Ja przez grzeczność pomaga- 
ton panu doktorowi przy wynosze- 
niu różnych przyrządów lekarskich 
i owych skrzynek z motylami. 

Kiedy już zabieraliśmy resztę rze- 
czy ze starego Inieszkania, ów dok- 
tór wziął ode mnie dziesięć złotych 
na chwilę, mówiąc, że jak rozmiemi 
sto złotych, to mi zwróci. Z owy h 
dziesięciu złotych dał na piwo da- 
zorcy za pomoce przy przeprowadz- 


burzy|j gospodarczych, w jakich znaj- 


dują się narody, jest rzeczą wy- 


hitnej, PR KUPCÓW doniosłości. 
ważnym problemem moralnym i 
umysłowym. 


Postawa uczuciowa wiary w' 
lepszą przyszłość stanowi kapi- 
tał moralny wielkiej Wanci, 
pobudza siły oraz inicjatywę, u 
łatwia przetrwanie chwil cięż: 
kich i krzepi wytrwałość, kładzie 
tamę atakom sił wywrotowych i 
wrogich rozwojowi narodówemu. 
Postawa niewiary i pesymizmu | 
odbiera ochotę do zmagań, para- 
liżuje inicjatywę oraz zabija wo- 
lę zwycięstwa, otwiera szeroko 
podwoje sugestjom wrogim ca- 
łości narodowej, osłabia zdolność 
konkurencyjną narodu w tej cięż- 
kiej walce na śmierć i życie, ja- 
ka się dziś na świecie toczy. 

Sprawa ma się dzisiaj gorzej 
niż przed stu laty, kiedy Mal- 
thus replikował na naiwny opty-|* 
mizm prądów rewolucyjnych. W 
atmosferze współczesnej Europy 
nie znajdzie się kierunku opty- 
mistycznego, któryby „odgrywał | 
poważną rolę, a nawet stwierdzić 
trzeba, że jasne i pogodne spoj- 
rzenie w przyswłoć należy do 
wielkich rzadkości. I trzeba na- 
rodom przedewszystkiem nie roz- 
wiewania dziecinnych złudzeń i 
złotych marzeń, ale trzeba im 
krzesać z rzeczywistości RZOt- 
stkiej i twardej, z sere wymę- 
czonych przygnębieniem i przy- 
gaszonych umysłów iskrę wiary 
w lepszą przyszłość. któraby nie- 
ciła ogień nowych sił i rodziła 
wolę zwycięstwa. 

Dojdą bowiem zwycięsko do 
mety w wielkim wyścigu z prze- 
szkodami dwudziestego stulecia 
te właśnie narody, które zdołaja 
wydobyć z siebie największe ża- 
soby sił moralnych i wołi zwy- 
cięstwa. Gdy Anglicy że systé- 
matyczną energją i bez krzykłi- 


ce. Po załatwienia przeprowadzki, 
ów doktór jeżdził moją maszyną po 
różnych aptekach, w których prze- 
siadywał po kilkanaście minut. Przez 
szybę wystawową widziałem, jak % 
aptece zachowywał się z całą 5WO- 
boda. Byłem święcie przekonany, że 
on w aptekach załatwia sprawy po- 


ważne w związku ze swańm fachen, 


tymeżaseni, o tem, 80 robił w owych 
aptekach, dowiedziałam się za kilka 
dmi, Mianowicie, mając wzięte ode 
umie dżiesieć złotych, jaździł po ay- 
tekach i jako lekarz skupywał am- 
pulki z morfina, ażeby mieć dla sic- 
bie większy zapas, a musiał być w 
kilku aptekach, ponieważ apteki ima: 
jA prawo sprzedać tylko ograniczoną 
ilość. 

Po załalwieniu swoich spraw, ów 
doktór kmzał się zawieźć do pensio- 
natu, do którego się sprowadził. Kie- 
dy wysiadł z maszyny, powiedział 
dv mnie le Fłowa: 

W różnych aptekach należy mi 
kilka tysięcy złotych. Widział 
pan. jak jeździliśmy, Obiceali mi dać 
jutro większa Sumę pieniędzy, tof? 
proszę się do muie zgłosić jutro, a 
ju panu zapłucę 7 procentem. 

Mówię do niego: 

— Paie doktor 
jutro? 

— Ależ, naturalnie. Taka suma, 
którą jestem panu winien, to dla 
mnie hłahostka. 

Por „o, że byłem trochę niespo- 
kojny i niezadówolóny, ale bardzo 
siç tem nie przejąłem, będąc pew- 
ny, źć on mi jutro zapłaci, Wieczo- 


się 


ale napewno 


zę 


ABC 


objek- wej reklamy 


nadzieja, | 
,Wiary, 


j bowego ludzi, 
|miężliwość moralną" i tak dale- 


troska o przyszłość 


matycznie 
cem przyrostu ludności. 


stwierdzić 


nc OTT 


opanowują swoje 
trudności, gdy Mussolini utrzy- 
muje uapięcie włoskiej woli mi- 
tem wielkości i potęgi, gdy Hi- 
tler powtarza codzień Niemcowi, 
by obudził się po klęsce i uwie- 
rzył spowrotem w siłę i przy- 
szłość germańskiej ojczyzny, pol- 
ska opinja publiczna niech nie 
zasiewa ziarn pesymizmu i nie- 
niech nie podtrzymuje 


ducha  bezpłodnych narzekań, 


niech nie sprzyja leniwemu zała* 


maniu rąk i bezradnemu, bierne- 
mu wyczekiwaniu na „nieuchron= 


trudnościami, |ne katastrofy", 


* 


Problem pesymizmu ma swoją 
jedną stronę szczególnej wagi. 
Nie było to następstwem okolicz- 
nóści drugorzędnych, że wielki 
pesymista Malthus skupił uwagę 
na sprawie rozwoju ludności i z 
pesymizmu owego wysnuł prze- 
'dewszystkiem wnioski skierowa- 
ne ku hamowaniu przyrostu liez- 
zalecał „wstrze- 


„ko idącą przezorność w żawiera- 
niu związków małżeńskich, iż 


I zdaniem jego żenić się mógł tyl- 


ko ten. czuje położenie mater- 


. |wiarę w siły | możliwości, w 
ine zapewni 7 rzym pe kad 
|Ja r; pewniałoby utr ymanić | przyszłosć narodu. Wtoch, Nio- 

rodzinie, liczącej pięcioro daj. ki > 
zy” EE, „ |miec, czy Polak wierzyć muszą. 
sześciorga dzieci. W społeczeń- s å R = 
że Ojczyzna ich —da pracę i 


cywilizowanych 
dzieci jest 
najważniejszym z psychicznych 
czynników regulujących postępo- 
wanie człowieka, a brak wiary w 


stwach bowiem 


przyszłość swojej warstwy, kraju, 


narodu czy kontynentu i świa- 
ta, wogóle w przyszłość życia 
ludzkiego, stawać się musi auto- 
psychicznym hamul- 


Każdy może zaobserwować 1 
wśród otaczających 
go warunków konkretnych życia, 
Że w polskich miastach, a nawet 
i na polskiej wsi szerzący się pe- 
symizm i niewiara w przyszłość 
stały się — nie jedynym ale waż- 
nym — czynnikiem, hamującym i 
skułetznie, a zastraszająco w 0- 
statnim okresie zmniejszającym 
przyrost ludności. to zjawisko, 
którego natężenie jest gwarancją 
przyszłej potęgi państwa, solą w 
oku, przedmiotem zazdrości i 
grożbą naszych możnych wro- 
gów.—Upowszechniło się zdanie, 
że pocóż mieć dzieci, gdy przy- 
szłość nie rokuje nadziei, iż znaj- 
dą one pracę i chleb na tym świe 
cie, idącym ku nędzy i ruinie, w 
tej Europie, skazanej na zagła- 
dę. 

I naodwrót w krajach, gdzie 
sformułowano wielkie plany wzro 
stu potęgi narodowej, wpajając 
wiarę w przyszłość, podniesiono 
zarazem sprawę zwiększenia przy 
rostu ludnościowego do godno- 
ści pietwszorzędnego punktu pro- 
gramowego. Dyktator Włoch, Re- 


tem ù siebie w domu, przy kolacji, 
wziąłom od żony sumę. potrzebną 
ha pokrycie licznika, co tam nabił 
w jeździe z doktorem. 

Rano przy zmianie w garażu, po 
zdanin wozn i kasy, zebrało się nas 
kilku kolegów, ażeby przed  pój- 
ściecm do domu wstąpić na butelkę, 
na niemiecki SZAZOL, Siedząc w ka- 
wiarni, zaczęli się wypytywać jeden 
drugiego, jak tam wozoraj komn się 
wiodło, kto ile zarobił i tak dalej. 
Narosżcie ja im również mówię, że 
miałem niezły kurs z doktorem, z 
którego mogłem mieć dla siebie pa- 
rę złotych, lecz nie nie miałem, po- 
nicważ mi ma zapłacić dopiero dzi- 
giaj wieczorem. Jeden z kolegów, ni- 
ski, krępy, zapytał mnie, jak ów 
doktór się nazywa i jak wygląda. 
Gdy mu odpowiedziałem, kalga za- 
czął się ogromnie Śmiać, aż mnie 
rożczłościł, 

Wtedy zaczął mi opowiadać, że 
ten doktór to jest kaneiarz, po ap- 
tekach nie gię mu nie nalcży, a jeśli 
jeździł, to jeździł po morfinę, dla 
siebie i dla swojej kochanki, że on 
«jj wątpi, czy doktór mi zapła- 

, bo on już niejednego szofera tak 
+AR 

— A ja — powiada — również 
byłem osźukany przez niepo, a na- 
wet bilem się Z owym doktorem, 
pozkrwawiłem mu nos, à om minie 
podbił oko. Jak się później dowie- 
działem, ten doktór mał dobrze 
boku, Którego się nauczył w Ame- 
tvee. 

Na to jego opowiadanie odpowie- 
działem, że w razie czego, to się ż 


£ 


łej 

„Świadomego macierzyństwa — 
w Polsce naturalnym choć zapew 
ne mimowoelnym sojusznikiem 
neo-maltuzjońskiej propagandy 


nito Mussolini w roku 1925 za- 
inaugurował Swoją politykę de- 
mograficzną sławnym artykułem 
„Il numero come forza“ (liezba 
jako siła), utworzył instytut de- 
mografji w Rzymie, na którego 
czele stanął młody, wybitny u- 
czony, prof. Gini; poczem rozpo- 
częto wszechstronne studja za- 
gadnienia, na terenie teorji sto- 
czono walkę z angielską doktry- 
na optimum ludności, odpowied- 
niej narodom o żahamowanym 
przyrońcie, jako z  przeciwień- 
stwem teorji liczby, odpowiada- 
jącej interesom narodów młod- 
szych; wreszcie zorganizowano 
planową akcję w rozmaitych dzie 
dzinach (antyurbanizmu, czynni- 
ki moralne, opodatkowanie itd.) 
której skuteczność, jakkolwiek w 
niewielkich rozmiarach, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości. — Ostat- 
nio narodowy socjalizm w Niem- 
czech, podobnie jak na innych 
polach zapożycza się u faszystów 
także i politykę  demograficzną 
kopjuje z włoskich wzorów. 

Wszędzie jednak polityka „Nu- 
mero. come forza“ mieć musi ja- 
ko przestankę, nicodłącznego to- 
warzysza i nieodzowny warunek, 


chleb następującym pokoleniom, 
aby się przed posiadaniem dzie- 
ci nie bronili. 
Pesymizm natomiast staje się 
ze swej natury fatalnym czynni- 
kiem psychicznym kurczenia siły 
narodowej, 
potęgi. 


szczuplenia przysz- 
poprostu mówiąc 


„Wiadomości literackich", 
> 
Łamać zniechęcenie i niewia- 
rę, budzić zaufanie do sił 
nych i przyszłości, 


włas- 
tchnąć żywa 


nadzieję lepszego jutra w szero- 
eg masy narodu jest to dzisiaj 
ż pewnością trudniejsze zadanie, 


SNU 


Nr. 1 = 


aniżeli teorjami ; pesymizt 
tować na ludzkiem -przy 
miu, zmęczeniu i słabości. 

Widzenie lepszej przys 
jeśli ma wrosnąć w poczuci 
rodu, jako czynnik realny, 
ludzie mają zacząć wierz 
choć ciężki jest dzień dzisi 
to jutro będzie lepsze i za l 
kanaście dzieciom ich stan 
tworem warsztaty pracy, to 
hvć ono dziełem nietylko suge 
nietylko piękną bajeczką i ded 
cyjną odpowiedzią na deduk 
pesymizmu, ale konkretnym p 
gramem, wysnutym z Yzęczym 
stości i do rzeczywi po 
skiej się odwołujacym, 
nakreśloną drogą i rzeczywistem 


ści 


na tę drogę wkroczeniem, więc 
zdecydowaną polityką państwa, 
przez rząd kierowaną, a przez 


naród cały rozumianą, odczutą i 
obdarzoną zaufaniem. 

Włosi opierają swoje nadzieje 
rywalizacji z Francją na wyści- 
gu mnożenia się ludności, Fran- 
cuzi chcą się ratować, jako „Ka- 
dra", asymilująca dopływ żywio- 
łów obcych. W mowie jnaugatu- 
iącej instytut demograficzny w, 
Rzymie rozpatrywał wspomniany 
prof. Gini z tego punktu widze 
nia przyszłość całej Europy. W 
mowie tej. snującej wizję pray- 
szłości, ujrzat i Polskę zrównaną 
liczbowo z Niemcami. 

Trzeba wszystko uczynić, aby 
ta wizja obcego badacza, więc 
wizją leżąca w polu przedmioto- 
wej możliwości, stała się prawda. 
historyczną. I nie wolno czynić 
nic, co stawałoby przeszkodą ma 
drodze tego rozwoju dziejów. 


«+ 


Artykuł niniejszy niechaj się 
przyczyni do podkopania destruk 
cyjnego pesymizmu i zasieje ziar 
no wiary w lepszą przyszłość wie 
ku naszego, przynajmniej przez 
to zestawienie z` pesymizmem 
Malthusa sprzed stu laty, z któ- 
rego pastorskiej nieomylności rze 
czywistość stulecia 
stegó zadrwiła sobie tak srodzć 


Ostatnie nowości gwiazdkowe 


Adolfa Nowaczyńskiego: 


TYLKO DLA KOBIET 


Cena zł. 3.—. 


Nakład „Roju“ 


PERŁY i PLEWY 


Cena zł. 5.— 
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Do nabycia we wszystkich księgarniach 


nim jpoboksujt jeszcze. Ów kolega 
mi zaznaczył że szoferzy doktora 
kilka razy woziłi do komisarjntu, 
łecz to nie nie pomogło, bu komi- 
sarjat tyiko spisał protokuł. a dok- 
tora zaraz przyczem 
zaznaczył, że jesli doktora nie spo- 
tkam w mieszkaniu, to mogę go spo- 
teać w Al Jerozolimskich w pod- 
tzędnym hotelu u jego kochanki. 


wypuszezali ; 


Po pożegnaniu się z kolegami po 
szedłem do domu, położyłem się spat. 
Nad wieczorem wstałem, zjadłem o- 
biad i poszedłem do doktora po pie- 
niądze. Zmarmowałen cały wieczór, 
doktora nie zastałem. Weale nie 
przyszedł do mieszkania, więc popra- 
tilem właściciełki mieszkania, Żeby 
była grzeczna i powiedziała dokto- 
rowi, aby zostawił dla mnie pienia- 
dze u niej, a ja’ przyjdę pojutrze, 
to ona mi wręczy. Pojutrze znów 
poszedłem i doktora nie zastałem. 
Właścicielka mi powiedziała, że mó- 
wila doktorowi o pieniądze dla 
umie, lecs m ją zbył opryskliwie, 
mówiąc, żO nie ma. 

Byłem na niego wściekły, JUŻ mo- 
że nie za jazdę, nie za zegar, lecz 
za to, że on, łachudrak, wziął ode 
muje dziesięć złotych na morfinę. 
Tego mu już darować nie mogłem. 
Na drugi dzień, po zdaniu kasy, Jnż 
do domutnie poszedłem, Jeez odrazu 
udałem się do doktora. (tospodyni mi 
powiedziała, %0 spał w domu, 


go kochanka. Trzeba trafu, że dok 
tora zastałem u niej w numerze. 
Wszedłem. Doktór na mój widok 


ZOO OZN AN NZ Z EO AE ZEE W ZZ ZZ OD 


wyszedł rano na miasto, Udalem się| używa motiny. 
zeraz do hotelu, gdzie mieszkała ʻe- | tan w gazetach jego nazwisko; byt 


|pe. 
zuiieszał się ogromnie, bo pie %po 
dziewał się, że ja mogę go”tam szu- 
kaé, Moe Eon nie narazie nie wie- 
działa o jego świeżym, Eancic na mu- 
jej osobie. Stanąłenyć przy drzwiach 
i powiedziałem: 

— Doktorku kochany, boksowałeś 
się z moim koleżką, przyczem pod- 
bileś um oko, za joga pracę i jego 
stratę, poboksujesz się ga mną tro- 
szeczkę. Ale zaznaczam NK, 
że ja jestem z iej samej - «de 


Kddie Kan, z ta tylko różiica, że 

kan na wado pół średnią. a e myn 

wagę ciężką. =. 
Kochanka. widząc moja wek- 


łość, 
mnie, ażebym nie robił awantury w 
hotelu, 

— Trudno, 
jednego z 
szpitalu. 

Ona widząc, że to nie przelewki, 
ubrała się, Wyszła z nami na ulieę, 
w lombardzie zastawiła dużą, sreb- 
hy torbę, zuplactia mnie, no, i roz- 
staliśmy się w najlepszej zgodzie. 

W rok później spotkałem owego 
doktora. Wygłąduł bardzo dobeze, u- 
tył; w rozmowie dowiedziałem 
że byi w szpitalu pół roku na kura- 
cji i dlatego tak utyl. Potem yod- 
czas Wystawy Poznauskiej spotka: 
tem go wieczorem w Poznaniu un 
Piacu Wolności, lecz bardzo mizer- 


proszę pani—mówic=- 
nas muss odwieźć: da 


się. 


leez | nego i widać było po oczach, że znów 


A niedawno ezyta- 
spdzony za różne kombinacje z nar- 
kotykami. 


(d. c. n.: 


wyraznie , 


dawaj nas uspakujać i prost. 


dziewietn« a 


Ka 


AES 


U Szyliera-Szkolnika 


Taka mała redakcyjka złożona 
z dwóch klitek, z przepierzeniem. 
Czuć makulaturą i Cotym (od pa* 
ni w fokach). Czeka się w jednej 
pałowie redakcji. Piętrzą się tu- 
taj półki z broszurkami, z których 
można się dowiedzieć, jak zdobyć 
szczęście i powodzenie, jako też 
1000 sposobów na miłość idealną 
i nie idealną. Można tu kupić „o- 


——pówieści dyskretne“ i „szczegóły 


intymnego życia Mahometa, tylko 
dla dorostych, za złoty, „Pieśni 
ojczyste Mickiewicza, Bełzy i wie 
lu innych, za dwa złote“, „Nowy 
flirt salonowy w pudełku“, jako- 
też listy miłosne „dla serc zako- 
chanych”, za 1 złoty i „Listy do 
Marszałka J. Piłsudskiego i Piu- 
sa XI“ całkowity repertuar tea- 
trów — Miraż, Czarny Kot i t. d. 
it. d. Jest też „Życie płciowe“ w 
wielu odmianach, podręcznik a- 
tletyki, leczenie za pomocą mię- 
sienia, przepisy na konfitury i 
wódki, tajemnice kobiet i męż- 
czyzn, podręcznik dla kupców i 
buchalterów, „Sekretne sposoby”, 
podręcznik dla weterynarzy i o- 
kulistów. 

Żydek z kocią żałobą za paz- 
mogciami wręcza mi zatłuszczoną 
kartkę, na 5 złotych — seans z 
panem Szyllert i jego medjum, 
które zgaduje myśli i przepowia- 
da przyszłość. 


Talizmany miłosne 

Tymczasem mogę dowoli się na 
patrzeć upiornej głowie maga, z 
czupryną podobną do krzaka i ta- 
jemaniczej damie, bo ich podobiz- 
ny zdobią ściany klitki. Wiszą 
też tutaj pożółkłe wycinki z ga- 
zet i księga z wklejonemi listami 
dziękczynnemi, „za dostarczoną 
analizę". Mogę też dowoli nasłu- 
chać się rozmówek, prowadzo- 
nych za przepierzeniem, Jakiś se- 
micki Valentino i Marlena roz- 
mawiają. — Czemu pan czyta 8a- 
me kryminały? — Bo to działa po 
budzająco, na sen, Ja zresztą 
czytam zawsze tylko z tego po- 


eoi Takie rzeczy zjada się. — 


Mie każdy kryminał jest zaraz 
świństwo. — Jest też gość nie-, 
znany, który ma, na zbycie lite= | 
raturę: „Mam doskonałego Tu=, 
wima, na pocałujcie mnie WBZYS-, 
cy, i szwietną rziecz, o Nowaczyń | 
skim, wierszem“. Ktoś śpiewa: —; 
„nie będziesz ty, to będzie inna“. 
Ktoś dorzuca: „a pani Mela bę- 
dzie temu winna“. Ktoś telefonu- 
je: „czy pan jest kompetentny w 
sprawie naszych preparatów ?; 
Prepuraty firmy Szyller Szkol- 
nik?... może to owe talizmany, na, 


ciepłą 
kartką. 

Robi mi się głupio. No tak. Tè- 
raz mnie zdemaskuje. Powie ża 
chwilę — kłamiesz Ludwiko, nie 
masz męża Placyda. I dziatki też 
zmyśliłaś. Stoję trochę skonfundo 
wana i czekam swego losu. Na 
szczęście jest ciemno, więc nie 
widać że się pod różem czerwie- 
nię. Tymczasem mag zaczyna wy- 
konywać dziwne ruchy, leciutko, 
a konsekwentnie szarpie ręke me 
djum. Coś w rodzaju telegrafu 
Morsa. A jednocześnie, na ekra- 
nie tańczy jego rozwichrzony, roz 
czochrany cień. Lekkie przegib* 
nięcia się w lewo, to znów w pra- 
wo. I nagle, odtańczywsty tę sa- 
motną rumbę, wraca do stolika, 
a medjum „już połączone myśla* 
mi“ zaczyna mówić. 

— Czuuuuję, czuuuuję... (głos 
wnętrzliwy, melodyjny, senny) — 
czuuję w tobie pani... Lludwiko, 
kobietę szlachetną, subtelną (ona 
nie jest głupia — myślę sobie) 
prawdomówną (włosy mi stanęły 
dęba). Jesteś dobrą, wierną żo- 
ną, | kochającą matką. Dwoje 
dziatek daje ci dużo zadowolenia 
moralnego, a mąż, Pla, Pla, Pla- 
eyd, człowiek spokojny i zacny, 
również. Doczekasz pociechy z 
dzieci i wnuków. 

Dalibóg, pierwszorzędne „me- 
djum“. Odczytała jak z nut, 
co jest na kartce i czego się 
nauczył na pamięć pan Szkolnik, 
tylko nie wyczytała między linja- 
mi... prawdy. Gdyby był pan mag 
pomógł, ale nie pomógł, bo także 
uwierzył mi na słowo. Jakiś taki 
dobroduszny jasnowidz. 

Dowiaduję się, że umrę na lo- 
nie licznej rodziny, w atmosferze 
radosnej i pogodnej, otoczona sta 
dem wnuków. Raz tylko, w 70 ro- 
ku życia, będę mieć grypę. 


Za trudne pytanie.. 

— Proszę teraz napisacz coś, 
jakiesz pytanie, ana razumie? to 
medjum odpowie. 

Znowu skusiło mnie licho. 

— Jaki jest mój zawód? == pi- 
szę, na kartce. 

Z za grubych szkieł łysnęły 
czarne źrenice. Zatrzęsła się wię- 
cha włosów i opadła na czoło. Za 
migotał na serdecznym palcu 
srebrny pierścień, z okiem kroko- 
dyla. 

— No nie... Tak nie można. To 
jest pitanie mętne. Co to wogóle 
ża pitanie? Trzeba wiraźnie po- 
wiedzieć, co się chce. 

— Ja też mówię wyraźnie. 
Chcę, żeby medjum zgadło, czem 


spada na moją rękę, tę z 


miłość: „olej miłości z tłuszczu Się zajmuję. 


cielęcia”, wilcze sadło, zielony 


Mag jest niezadowolony, pa- 


dzięcioł z solą (patrz podręcznik | trzy na mnie, jak na kretynkę:. 


„Jak zdobyć miłość ukochanej o- 
ioby''), 

Otworzyły Się drzwi 
pokoju. Wychodzi klijent, smutny 
gruby żyd, o zatroskanej twarzy. ' 
Wchodzę do przybytku wiedzy ta-- 
jemnej. Pokój wielki, mroczny, ' 
ciemno niebieski, pod ścianą ma- 
ły stolik — na nim, mówiąc 
grzecznie, śmietnik artystyczny; 
nad nim zodjak w oprawie, jakieś 
fotografje; przy nim człowiek ze 
srebrzystą wiechą Włosów, w| 
szkłach tak grubych, że Się źreni- 
ce przez nie wydają wielkie i męt 
ne, jak czarne plamy. Twarz po- 
ciągła, ziemista, pooruna zmar- 
szezkami. Łysnęły złote zęby, ma- 
łą węzłowata ręka chwyta moją 
rękę. Obejrzał ją pobieżnie. 

Rozglądam si — w kącie wi- 
dać krzesło i odwróconą ode mnie 
tyłem kobietę, z zawięzanemi 
białą chustką oczami. Obok e- 
kran zielony, z siutki na muchy. 


Placyd i dwoje dzieci 

Mały, chudy mag, o spojrzeniu 
atramentnicy, każe mi 
na kartce imię, stan, liczbę osób, 
imię męża. 

Chwila wahania. Powiedzieć 
prawdę, czy łgać? Prawdy nie po- 
wiem, bo chcę się dowiedzieć... 
prawdy. Niech medjum zgadnie. 
Więc skłamię. Piszę swoje imię, 
a dalej: mąż Placyd, dwoje dzie- 
ci, w sumie cztery osoby. Szyller 
przeczytał kartkę zwraca mi ją. 

— Proszę tsimać w lewem ręku, 
ana razumie? (mowi prędko z lek 
ka rosyjskim akcentem). Prowa- 
dzi mnie do tinciubabki, w fote- 
lu. Bierze ją za prawą ręką. — Ja 
połączę was myślami <= powiada. 
Medjum lewą rączką, delikatną i 


napisać | 


— Ja nawet ręczyć nie mogę, 
czi medjum to zgadnie. A wogóle 


w przed- poco pani to wiedżeć — przecie 


pani sama wie. Niech pani zaraz 
napisze o, tutaj (maczugowaty 
palec wskazuje na papier) czem 
pani się trudni, a pod spodem na- 
psikład, ja wiem? „Czy ta droga 
odpowiednia", Na to medjum od- 
powie napewno. Ale takie pita- 
nie... (Wzrusza ramionami). Poe 
co wiedziecz, co się wie. 

— Ot, tak, dla własnej 

fakcji. 

—- No pisz pani, pisz pani — 
powtarza zniecierpliwiony. 

Niech będzie, Piszę „zawód ar- 
tystyczny”. 

Pokręcił głową ale wziął kart- 
kę i znowu idzie do medjum. 

Stoimy jak przedtem — ciuciu- 
babka z rozkrzyżowanemi rękami, 
trzyma się prawą Bwego ojca du- 
chowego, a lewą mnie. Na ekra- 
nie tańczy rozczóchrany cień. 

Dlugo, długo nic, wreszcie jęk- 
liwy głos zaczyna códzić: 

= Pani.. Ludwiko, jest pani 

naturą artystyczną... Kochasz 
sztukę.. Owszem  poświęcisz się 
jej sczasem, lecz będzie dużo tru- 
dności.. Niezrażaj się... Późno, 
późno wejdziesz na artystyczną 
drogę... 

Dowiaduję się, że mi nie wy- 
starcza życie domowe, tanie a 
zdrowe, mąż Placyd I dwoje dziat 
ków, ja chcę Bztuki, ja chcę ar: 
tyzmu, będę go miała ale jeszcze 
nie teraz, dopiero na starość, gdy 
dzieti podrośną porłucę Placyda 
i dziatki i zucznę być artystką. 

A Szyller odprowadziwszy mnie 
do stołu bierze pod lupę moją 
dłoń i powiada, że oczywiście, to 


satys- 


Szyllera 


Pół 


jest natura „artistyczna”, zdol- 
ności — to zrozumiałe == nie mo- 
gły się Uajwnić, lecz przyjdzie 
dzień i t. d. i t. d. I nawet osihg- 
nę na „tej artistycznej drodze du 
że reżultaty — ana razumie”. „Ży 
cie koczownicze, nie takie jak in- 
ni", a potem dodaje z pewną go- 
ryczą, że „charakter trudny, na 
oko łagodny, ale nie poddaje szie, 
nie da sobie nie wmówicz”. 
Likwiduje mnie w tempie przy- 
spieszonem. Wychodzę i słyszę za 
raz bardzo ożywioną rozmowę 
między magiem i medjum. Zdaje 
się, że osiągnęliśmy porozumie- 


Szkol 


mik 
nie — jesteśmy wszyscy troje bar 
dzo niezadowoleni. 

Kupuję sobie na pociechę za 
przepierzeniem piękną książkę, z 
czerwonem sercem,  przebitem 
strzałą. „Zwycięstwo w miłości”. 
Otwieram na chybił trafił i znaj- 
duję zdanie: „należy jednak nie 
być zanadto  wymagalnym”... 
(Wielbiciele Szyllera Szkolnika 
nie są zbyt „wymagalni”). 

Ale kłamstwo jest czasami po- 
żyteczne. Gdybym była powie- 
działa prawdę nie dowiedziała- 
bym się prawdy, o wielkim magu 
i jego jasnowidzącej. 


U „wróżki” 


Kuchenne schody. Ubogo, lecz 
schludnie. Na drzwiach duża kar- 
ła z napisem „Wróżka”. Nad gro- 
tą pod Wezuwjuszem tam, gdzie 
mieszkałą wiedźma z „Ostatnich 
dni Pompeji“, także pewnie wi- 
siał taki bilet. 

A nuż zobaczę pieczarę z puha 
czem, czarnym kotem i trupią 
główką... 

Niestety. Nie ma ani Sowy, ani 
kamelona, ani kota. W małej sion 
ce bucha para z mydlin, bo w są- 
siedniej kuchence „idzie pranie“. 
Rozkoszhy garkotłuk, ucharakte- 
ryżowany na Pzrzelską ze ske- 
czów o służących, otwiera mi 
drzwi mokremi rękami. Dobro- 
duszna staruszka w czarnej suk- 
ni, gładko przyczesana, z rękami 
czerwonemii, wprowadza mnie do 
niewielkiego bialego pokoju. Po- 
środku stolik, pod Ścianą  lóżko 
w:ysoko zasłane, koomoda z pan- 
teonem świętych pańskich — gip 
Sową Dziewica z Lourdes, Kal- 
watja, św. Tereska, św. Antoni, 
malowana szopka, żlobek, bibuł- 
kowe kwiaty, różowa lampka i 
budzik. A na ooknie kanarek w 
klatce. Za różowym parawanem 
któś chrapie głośno i miarowo. 

Tłuściutka, czyściutka starusz- 
ka rozkłada na stoliku białą ser- 
wetkę i zaraz zaczyna nad nią 
się unosić: że ma już ta serwetka 
40 lat, a dlatego, bo ona umie 


|prać, a dzisiaj to już nie umieja. 


U niej fartuszek przetrwał 50 
lat. Dostała go od pani naczelni- 
kowej powiatu, u której służyła. 
To był pierwszy obowiązek. I 
pierwszy fartuszek. Ten fartu- 
szek przeszedł dziwne koleje. 
Weźmie go do grobu ze sobą. Dzi 
siaj wógóle inne czasy. Prać lu- 
dzie nie umieją, sługi są do ni- 
czego. A każdy ma fanaberje, 


Cmok w rękawiczkach 

= Paniusią widać, że paniu- 
sia. a nie dumna. Przed godziną 
to przyszedł do mię taki ćmok w 
białych rękawcach, to ja zara: 
„chamie jeden! zdymaj rękawicz- 
ki, ukrudłeś je swojej pani, rano 
toś podłogę szorowała, a tera 
hrabinię robisz?“ Tak jej mówię, 
Dawniej insze były czasy. Lepsze. 
I Państwo było lepsze j sługi. 

Mówi to równym. miłym gło- 
sem, tasując karty popękanemi 
od prania rękami. Ale skórę ma 
już delikatną, bo widocznie wytrę- 
cza ją młoda uczenica. Była słu- 
żąca pana naczelnika powiatu 
jest rentjerką, a w wolnych 
chwilach wróżka. 

Rozkłada zniszczone, ale wy- 
myte karty, na stole, — asy w 
kwietnych laurkach, kolorowych 
królów i złotowłose królowe. 

-— Zarāz nam pokaże prawica, 
co pokaże lewica. W jakim ponk- 
cie paniusia żyje, w dobrem czy 
złem! — prawica się bardzo krzy 
żuje, 4 paniusia to siedzi na le- 


wicy. 
Spojrzała na mnie badawczo i 
powtarza: —. paniusia na lewicy. 


A paniusia w Boga wierzy? 

— A jakże — bardzo wierzę. 

— Ej — chyba tylko umysło- 
wo, bo karty mówią, że żyje na 
lewicy. Trzeba przejść na prawi- 
cę paniusiu, Koniecznie... Praca 
ciężka — a fałszywa. Żadnej roz- 
koszy z ty pracy nima. Jak obie- 
ranie kartofji — mordęga a nic. 

-— Kiedy ja bardzó lubię moją 
pracę. 

Patrzy niedówierzająco į tiśmie 
tha Bię bezżębną Bzezęką: 

— Ej paniusieczku, ktoby tam 
pracę lubiał. Każden z nas pracu 
je musówó, ala ńie z letkiemm ser- 
eim.. A plńlondzy dużo straciła. 
Że też to paniusia tak wytrzymala 
letko. A w paniusi tęsknota jak 
w kanarku. Jak kanarek nastro- 


szy łebek i powiado „smutna do- 
lo moja, a gdzież piniondze, a 
gdzież zadowolnienie". Oj — pa- 
niusieczku! Ja tyż tęschnie, za 
światem. Siedne se przy oknic i 


siedź tu człowieku, i patrz, jak 
se ptaszki na wiosnę latają na 
swobodzie i frunąć mogą wsBzę- 
dzie, gdzie chcą. A my niew. 


— Ale pani pewnie dużo tutaj 
widuje ludzi, dużo wie o niejed- 
nym. 


Serce nie sługa 


— Oj — paniusecku droga — 
mogłabym ją cały rewir opisać. 
Bo to i panie į hrabinie i z ma- 
gla i kuchty i panienki. A zawsze 
sercowe sprawy. Nawięcej to, jak 
się młodzi pokłócą ze sobą. Wia- 
domo młodzi, to jak ogień. Szuru 
buru i zara po łbie. To ja im po- 
wiadam tak: jeślić to panienka 
zerwie z chłopcem, mówię: „chłop 
ca do trumny ze sobą nie weź- 
miesz, a i on ciebie tyż nie we za- 
bierze do grobu. Na tamtem świe 
cie kużde z was pońdzie w swo- 
je stronę. Krótko się nam żyje, to 
się cieszcie tutoj na ziemi“. Ja 
na ten przykład, chociażem stara 
i już tylko o śmierci myślę, to 
żebym chiopca miała, tobym go w 
kąt wstawiła, wikt i opierunek 
dała i tylko tym patrzała w nie- 
go, jak w święty obrazek, a jak- 
by: kto co gadał to bym się Smia- 
ła. Oj! — ja nieraz to i list na- 
piszę, żeby honor obudzić. Niby 
nie sama, bo ja nie pisemna, ale 
powim, a oni piszą: „Między na- 
mi jest Pan Bóg. Chcesz to wra- 
caj, nie chcesz nie wracaj, cho- 
ciaż jestem sługa — moje serce 
niesługa'. Najgorsze to mężczyz- 
ny. Bo latają, latają jak te kara- 
luchy — z tego ino zmartwienie. 
Tylko, że ja powiadam: „Kobie- 
ta pokkorna musi być". Tyle, że 
dziś każdy łasy na piniondz, jak 
żyd na cebule. A  pienienżna 
tęschnote można zaspokoić, a ser 
cowe — nie. Więc ja dobrem sło 
wem karmie. Ludziom tego tylko 


kto bidny, to zlotów- 


2 re i pół 
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— A może mi pani powie, co 
będzie w Polsce w tym nowym 
roku. 

Tasuje wyblakłe karty i powia- 
da: 

— A jakże. Ja nieraz na Pol- 
skę stawiam karty, ale tera to i 
koz kart powiem. Bom miała sen. 
Wszystko mi się tak przedstawi- 
ło — sprawiedliwie mówię — 
jakbym patrzała na ten parawan 


i paniusię i stół. Że to niby 
szłam ulica Leopoldyny — a tu 
wojska, że  Jezusieńku! — aż 


czarno, piechota na koniach, a z 
lewej strony walą jacyś w kuta- 
sach na głowach, jak szwaby. To 
potem i jedne i drugie jak zacz- 
ną siec szaszkami!.. Siekają i 
siekają a bidny naród ucieka i co 
raz to — uuuuch! szaszką po gło 
wie, to po krzyżu dostanie. To je- 
den już leży, a drugi tylko myk w 
ramę. A ja znów z całą rodzimą 
stoję i czekamy swego losu i po- 
wiaądam: chcom nas tak zasiekąć 
szaszkami, to już wszystkich ra- 
zem — Żeby razem w jednem gro- 
bie spocząć na wieki. To ani chy- 
bi tylko, że coś będzie w tej oj- 
czyźnie. 


a | oaz in 
PRE GGEPZA LUDZIE 
maja zawsze mało pieniędzy, lecz 
dla *abeżpieczenia swego zdro- 
wia znajdzie się jeszcze Zł. 2.80. 
Tyle właśnie kosztuje uniwarsa!- | 
ny środek przeciw chorobom 
wenerycznym Veto w aluminjo- 
wem opakowaniu, które starczy 
na 8—10 razy. Żądajcie Veto w 


aptekach 1 arogerjach. 
z c nyc R 


patrzę na ulice i myślę sobie: 


trza. I żeby nie było drogo. Jak | pokoiku, 


a do pani VY. 


U rosyjskiej Kniaśdlniuszki 


Gnieżdżą się ci „ludzie z ligencję. Wogóle wszystko co te- 
gwiazd w jakichś nieprawdopo- | 47 to nie, to bez znaczenia — to 
dobnych oficynach, na czwarta-|€0 WAŻNE stanie się dopiero. 
kach, w hotelikach. Są dyskretni, Stała posada 
nie narzucający Bię. Zwykle trze-| — A pani jest medjalna — po- 
ba długo ich szukać, w lewej czy | wiada mi nagle. — Na ręku jest 
ZEE] 


| Nie 5 a 105 lat 
doświadczenia |... 


Wyreblony smak oraz najwyższy poziom 
produkcji gwarantują najwytworniejszy 
gatunek |jnaszym wyrobom: 


CZEKOLADA 
KARMELKI 
MARMELADKI 
HERBATNIKI 
KAKAO 


1829 uel) 1934 


Se 


O E e EE a o acz 
prawej oficynie, na kuchennych znak. Sny pewnie się sprawdza- 
schodach, „ubogich, lecz schiud- ją, Dusza stara, stara, stara. Du- 
nych". Nie nie wskazuje na to, żo było inkarnacyj. A zawsze była 
że tu właśnie, a nie gdzieindziej, mężczyzną — ot i dlatego lepiej 
mieszka istota, która widzi co się się czuje, w towarzystwie męże 
święci na drugim planie, zna na, czyzn. 
pamięć wyroki Opatrzności i wie| — Niech mi pani powie coś, o 
w jaki sposób ogzukać Opatrzność | mojem zajęciu... 
i pokrzyżować jej plany. Możej — Cóż. Zajęcie nieodpowiadają 
umyślnie się kryją. Żeby ich to| ce usposobieniu. Zdolności w kil- 
wszystko widzące oko nie wypa*| ku kierunkach, ale niewyzyskane 
trzyło... w sposób wzniosły i „szlachetny“ 
W takim naprzykład słowiań- | jakby należało, (Masz tobie — my 
skim hotelu, na smutnem Podwa- | ślę ze wstydem-dziennikarstwo)... 
lu także mieszka na jednem z, Czy lubię to moje zajęcie? — py- 
wyższych pięter kobieta z gwiazd. tam trochę podstępnie. — Ach 
Tutaj przynajmniej dekoraęja |nie. (W duchu myślę — to praw- 
jest odpowiednio ponura. da, ja < -4 lubię, tylko za niem 
Gazowe latarnie rzucają mdłe przepadam). 
światło na kopce brudnego śniegu, Pociesza mnie, że maluczko a 
i mizerne żydowskie sklepiki, W, otrzymam stałą, nareszcie stałą. 
pewną, solidną posadę biurową. 


czarnej, głębokiej bramie zielon-, i i ; ? 
kawe oko latarni. mruga  złośli- | Emigrantka jest widocznie 
wie. | śmiertelnie znużona dorywczoś- 


cią, i prowizorycznością życia. 
„Stała posada“ — stała się jej 
kompleksem. Przeszkadza jej — 
przerywa kontakt z zaświatem. 
Tak mi się przynajmniej zdaje. A 
jest niewątpliwie obdarzona in- 
tuicją. 

Nie należy tracić nadziei. Za 
parę lat dostanę nareszcie posa- 
dę. Dobrą posadę. Jakby sekre- 
tarki. To co teraz robię „ciężkie 
nudne, męczące". Trzeba było do 
teatru wstąpić. „Byli talenty, ale 
się pomarnowali", Ale później bę 
dzie „śfietnie". 

W duszę mi wstępuje otucha. 
Widzę już siebie trajkoczącą na 
maszynie w biurze’ eksportowem, 
albo podsumującą cyfry w gru- 
bej, rachunkowej księdze. To bę- 
dzie dopiero używanie į zabawal 

Tylko, że mam stracić jedsa 

| nogę. Ale to przecież bez znacze- 
nia, na maszymie pisze się nie 
nogą, tylko ręką. 


Ma bladą twarzyczkę, ocienio- Pani Ł. 


ną puklami ciemnych włosów,| gą ; takie, które przerzuciły 
wielkie szare oczy w czarnej 0-|sję na jasnowidztwo, spowodu 
prawie, drobne rysy i wysokie | kryzysu. Zajęcie jak każde inne. 
wypukłe czoło. Oparła na stole Intuicja nie wymagana. Wief- 
szczupłe, delikatne ramiona. W | czy zaopatrzyć się w talję sta- 
male usteczkach czai SIĘ | rych kart, wyuczyć się - rAbałg 4 
Barkastyczny wyraz, który MÓW: | zyaków zofijałe 4, A prZEŃGWSZYSt. 
że anioł Rossettiego wiele prze- | kiem naciye Bie „MYycIęKENIE" i 
żył i wiele widział. Jest Rosjan- gościa odpowiedzi, które pozwolą 
p» CSN A SR emigranckim się zorjentować kto zacz i czem 
hotelu, gdzie w ciasnych klitkach sie Vaftuje. aede tedy m 
czeka się na sygnał powrotu, do wić o jej uśfliestej dumy, waj 
utraconej ojczyzny. czyźnie  adtetfalnym -wmRlE 3 

Teraz ogląda e: Een reke, szczęściu do kobiet, obojgu o 
i każe mi powiedzieć, ile liter jest tem, że się duszą w ciasnej atmo- 


Korytarze pozżnaczone plama* 
mi drzwi. Gryząca zieleń tapet. 
Zapach kapusty, co krok kartka 
Pogotowia prywatnego i—,za rze 
czy skradzione nie odpowiada 
się"*'W korytarzu mijam panie, 
mówiące po rosyjsku. Jedna nie- 
sie dzbanek, druga patelnię. Na 
drzwiach bilecik z ary- 
stokratycznem nazwiskiem, które 
może być polskie, albo rosyjskie. 
Jak kto woli. 


Można wejść bez meldowania. 
Nikt nie czeka. Wchodzę do ma- 
leńkiego, ciepłego („ujutnego”) 
witaną jazgotliwem 
szczekaniem ratlerka. Tapczan z 
kolorowemi poduszkami, na ścia- 
nie złota ikona, a przy stoliku 
|czeka na ślepców, pragnących zo- 
baczyć swój los, śliczna blada 
pani, o twarzyczce anioła z obra- 
zów Rossetiego. Otulona w nie* 
bieski szal siedzi spokojnie i Pali 
papierosa. Każe mi zaraz usiąść i 
bierze moją rękę. 


w mojem nazwisku. Zaczyna 0-| sferze- i trzepoczą skrzydłami 
kreślać charakter, bez pochlebstw jak orły na uwięzi... 
(zawsze się przecież zapewnia kli Jedna z takich „femmes du 


jentkę, że należy do elity, że jest, monde", która przypadkiem wsia 
zapoznana i że ma słodkie, a zbo- gla na miotłę wiedźmy i jeszcze 
lałe serce i że nie jest z tego Świa niepewnie się na niej czuje, przy 
| ta)-Ma w tej chwili surowy wyraz | jęła mnie w eleganckim. gabinecie 
twarzy. Recytuje jednym tchem |j wyłożywszy karty na stół, (pięk 
dużo cierpkich, a niezwykle traf- | pe osobliwe karty podobne do 0- 
nych uwag, pocżem prosi 0 WY-| brązków ze starego psałterza 
mienienie liczby liter w naz isku | francuskiego) nie mogła sobie 
ludzi mnie obchodzących. Teraz | gąć rady z, wyskakującemi jak 
ja mam satysfakcję. Tamci Są | pili z konopi, kłopotliwemi fi- 
| gorzej potraktowani, W | purami. 

jednej chwili zostają poddani Seys 3 5 
szczegółowej sekcji, z wynikiem Szubienica i topielec 
fatalnym. Widzi każdą ich wadę,; W pewnej chwili padły na stół 
wylicza słabostki, analizuje inte* 


i 


| oroiernie na stronie ósmej). 


m 


= Str. 8 


(Dokończenie ze strony siódmej). 
trzy karty; na jednej chybocze 
się na szubienicy wisielec, w ko- 
lorowym kostjumie. To się nazy- 
wa „Le pendu“. Obok niego kar- 
ta z wieżą waląca się w gruzy, Z 
której leci na łeb i na szyję mło- 
dzieniec, w żółtych majteczkach i 
niebieskiej kurtce. Trzecia karta 
— upiorny człowieczek w żółtej 
kryzie, wspierający się na czer- 
wonej pałce. 

— Szu-bie-ni-ca powtarza 
szeptem, sympatycznie wyglądają 
ca pani. Szu-bie-nic-ca.. Niech 
się pani strzeże. 

Pogroziła mi śpiczastym pal- 
cem i uśmiechnęła z* zakłopota- 
niem. Ma bardzo ładnie wykrojo- 
ne usta i łagodne żółtawe oczy. 

A po chwili dodaje — oj — a 
tamto znaczy niebezpieczeństwo 
wody. Pani, pani... 

— Co? może utonę? 

Uśmiecha się znowu jak ktoś, 
kto wie coś złego, a nie chce prze 
„straszyć. 

m Tak, jakby... 

— E, nic mi się nie stanie — 
uspakajam jasnowidzącą — co ma 
wisieć, nie utonie. 

Znowu zajrzała w karty i po- 
równała z tym walącym się do- 
mem. Coś rachuje, coś kombinuje, 
wreszcie powiada: — Trzeba u- 


ważać, żeby nie upaść na głowę, 
bo delikatna. I wogóle katastrofa 
jakaś... 

Przez mgnienie oka ważę trzy 
możliwości śmierci, Może najlep- 
sza ta woda. 

— Ale niechże mi pani coś po- 
wie o mnie, o teraźniejszości, co 
ja robię. 

Obejrzała moją lewą rękę i po- 
wiada karcąco: 

— Dolce farniente. Bezczyn- 
ność. A szkoda. Coś tam było, coś 
się tłukło, jakieś talenty. Tylko 
nie a nie nie wyzyskane... 

— A co pani myśli o wojnie? 

— Mrugnęła żółtem okiem i po 
wiada: 

— Jedna pani też już mnie o to 
pytała. Obywatela ziemska. Mó- 
wiła, że się modli o wojnę, bo bę- 
dzie miała moratorjum i długi jej 
spadną z pleców... 

Od tej pani wyszłam krokiem 
chwiejnym. Na ciemnej klatce 
schodowej jawił mi się cień tań- 
czącego wisielca, i cień topielicy 
i jeszcze jeden cień, spadającej 
z walącego się domu kobiety. 
Wszystkie cienie miały mój dar- 
winowski profil. 

Jedno zarobiłam na czysto. 
Trzeba będzie na wszelki wypa- 
dek przygotować się na śmierć. 
I pójść do spowiedzi. 


Pani Nina V. to nie byle kto. 
Krążą o niej fantastyczne. wer- 
sje. Jest jakby Ossowieckim w 
spódnicy, ale podniesionym do 
kwadratu. Wystarczy jej dać do 
ręki czyjś przedmiot, aby odgad- 
ła całe curriculum vitae jego 
właściciela i przepowiedziała mu 
przyszłość. Podobno, gdy zechce, 
astrale, elementale i inne zwidy. 
Jednem słowem wiedźma. 

W tej dziedzinie, jak w świecie 
astrali są istności wższe i niż- 
eze. 

Najwyższa klasa 

Astral astralowi nie równy — 
tak samo wróżka wróżce. Jest 
wśród nich taka hierarchja jak we 
„Wspaniałym świecie" Huxleya 
— są alfy i gamy i małe, głupko- 
wate ipsylony, wróżące tylko z 
kart. Pani V. jest typem alfa — 
w świecie jasnowidzów. 

- Udzielano mi o niej tak sprzecz 
nych informacyj, że wreszcie 
wyobraziłam sobie, iż z wyglądu 
przypomina straszną babę - ja- 
gę, że ma oczy djablicy i że jej 
z ust wyskakują ropuchy. 

Tymczasem w tym wypadku 
diablica (jeżeli wogóle wierzyć, 
że jasnowidztwo ma coś wspólne- 
go z piekielnemi mocami) przyję- 
ła kształ pięknej, jasnookiej pa- 
ni, o twarzy tak pogodnej i słod- 
kiej, o uśmiechu tak przyjaznym 
że poszedłbyś za nią chętnie do 
piekla. 

Trzeba się zapisywāć naprzód, 
ma parę dni. Jest kolejka. Latają 
panie jenerałowe i panowie jene- 
rałowie, aktorki i pensjonarki, 
ministrowie i maszynistki, “ 

Przyszłam w południe, więc nie 
w godzinie duchów, a jednak... 

Przywitała mnie ciepłym uścis- 
kiem ręki i zaprowadziła do ma- 
łego stoliczka przy oknie. Sama 
siadła plecami do okna. Zapalila 
lampkę w zielonym abażurku. Po 
patrzała mi w oczy, długo, mile, 
z uśmiechem. Potem prosiła że- 
bym ją chwyciła zą prawą rękę, 
moją lewą i już nie wypuszcza- 
UB 

— Choćby pani czuła, że ja 
uiągnę, ciągnę... (Akurat zna To- 
syjski). 

I rzeczywiście odczuwam z nie- 
pokojem. że mnie łagodną pani 
niema] brutalnie ciągnie ku sobie. 
Opieram się z całych sił. Nie da- 
je za wygraną. Teraz oczy jej 
zmieniły wyraz. Były stalowe, są 
ciemno niebieskie i patrzą ponad 
moją głową, jakby trochę zezem, 
zamyślone a jednocześnie za- 
ciekawione tem, co widzą. 


Umarli patrzą 

— Kto to Jan? Kto to Jan, nie- 
boszczyk? — zapytuje melodyj- 
nym głosem, tonem rozkaprySszo- 
nego dziecka. On tu stoi koło pa- 
ni. A tam znowuż — (wymienia 
jedno po drugiem imiona mojej 
babki, jej braci i ciotki). O tej o- 
statniej wcale nie myślałam, 
więc w pierwszej chwili nie or- 
jentuję się o kogo chodzi. 

— Ona umarła  gwaltowną 
śmiercią. Mniej więcej tyle i ty- 
le lat temu. Nig była dobra. Po- 
kutuje. 

Przeszedł mnie dreszcz. Nie 
zdążyłam się odezwać, gdy słyszę 
nową litanję imion, kolejno wy- 


mawianych, odnoszących się do 
rodziny ojca. Wszystko nieżyją- 
ce osoby. Wymienia po dwie sios- 
try, dwuch braci itd. itd. A kto 
to ten stary pan? pochowany na 
wsi, w majątku. Za mało się mo- 
dłą za niego. Umarł niedawno. 
Nazywa się — i wymawia znajo- 
me mi imię... 

Chciałabym wyrwać jej rękę i 
skończyć z tem wywoływaniem 
zmarłych. Nie wierzę, nie wierzę, 
jednocześnie dokładność informa 
cyj przeraża mnie. 


Siedem zjaw 


l 

Bo pani jest medjalna. Pani 
„ich scjąga“. Ja mogłabym teraz 
seans zrobić, a wtedy zaczęłoby 
się materjalizować... Pełno ich 
tutaj. Sjedem duchów obok pani 
W lustrze twarz ojca pani (opi- 
suje ją dokładnie). Ja muszę sję 
z tego wyrwać. Ja nie będę mogła 
nie pani powiedzieć. One mi prze 
szkadzają. O — widzę terazyno- 
wego nieboszczyka. Na imię miał 
T. męczył się długo, umarł, umarł 
w domu Zofji. (I zuowu ma ra- 
cję, nie omyliła się). 

Wreszcie zaczyna się skręcać, 
wije tą rękę zespoloną z moją rę 
ką, skarży się na zimno. (Mnie, 
aż nos wyzjąbł, a na cjele mam | 
gęsją skórkę '...) | 

— Uff.. wyrwała sję! — powia 
da wreszcie... 


Astralne barwy 
Teraz mówi mi jaką mam bar- 
wę, a właściwie jakie mam þar- 
wy, bo jest coś dziesięć. Podob- 
no dużo razy wracałam na zie- 


mię... 
Ona się wyrwała z chmury 
astrali, ale ja nie. Po grzbiecie 


mi chodzą mrówki, boję się po- 
ruszyć głową. A nuż zobaczę zja- 
wę. 

Teraz opowiada mi w jakich 
kierunkach się kształciłam, ści- 
słe daty rozmaitych przeżyć 
i imiona ludzi blizkich z dokład- 
nym paszportem każdego. 

— A ten pan, to w tej chwili 
sjedzi przy stole i pisze list w ob- 
cym języku. Dlą kogoś to pisze. 
Dla jakiegoś zagranicznego kon- 
cernu. 

Później sprawdziłam, że tak by 
ło w istocie. I że to było nieprze 
widziane. 

Pomijam proroctwa co do mo- 
jej przyszłości (pani V. dzieli 
rok astrologiczny, na poetyczne 
pory „pierwszego śniegu”, kosze- 
nia siana, kwitnięcią akacji"), 
ale nie mogę przemilczeć o fanta 
stycznych eksperymentach z 


przedmiotami, należącemi do roz | Czasie między Świętami Bożego Narodzenia a Nowym Rokiem roześlemy tom  „Legjonów", 


— To ta sama barwa, co bile- 
cjik, o którym przed chwilą mó- 
wiłam. Tak — to ten sam czło- 
wjek... 

W stosunku do kogoś innego ja 
wi się jej w „imaginacji* plac 
Teatralny i pewien dom, z któ- 
rym ten człowiek jest związany. 


Neron i Pompeja 


Nie wierzę w reinkarnację, 
ale gdy pani V. zacznie wyliczać 
poprzednie egzystencje, to dozna 
je się lekkiego zawrotu głowy. 
Jakby Świat fiknał kozła a razem 
z nim. Siedzę na krześle w war- 
szawskiem mieszkaniu, w roku 
1988-im, a tu jasnowidząca pani 
tłumaczy mi, że nazywam się An- 
gelique, jestem zakonnicą Fran- 
cuzką w dziwnym klasztorze, na 
półwyspie, na południu Francji 
i dodaje „ten półwysep zapadł się 
w morze, a klasztor jest na 
dnie.“ A potem zaczyna opowia- 
dać tonem  niańki  usypiającej 
dziecko. 

— Widzę Grecję za dawnych, 
bardzo dawnych czasów. Mieszka 
ja tam w domach otwartych, jak 
kwadraty bez dachów. Pani idzje 
brzegiem morza, z dzbankiem | 


ABC 


głowie, nagle odstawia dzbanek 
i rzuca sję ze skały w morze. Oto 
dlaczego — czasami przychodzą 
pani myśli samobójcze. Przeszła 
karma snuje się za panią... 
Chciałabym uwierzyć, że bra- 
łam udział w ucztach za czasów 
Nerona, że mieszkałam w Pom- 
peji i nosiłam skórę zebry i że 
mnie raz wychłostano publicznie, 
za przekroczenie kodeksu moral- 
ności. 
„Może do mnie jeszcze...* 
Śliczne te opowiadania, pomi- 
mo szacunku dla jasnowidztwa 
pani V, między baśnie włożę 
(Mów do mnie jeszcze — każdem 
swem słowem i t. d., i t. d.), ale 
twierdzę kategorycznie, że cho- 
ciaż sziam do niej pełna niewia- 
ry i sceptycyzmu, wyszłam za- 
chwiana i — bądźmy szczerzy — 
z włosem Zjeżonym "na głowie, 
(pod beretem), Dziwożona. Wiedź 
ma. Djablica. A taka miła, że go 
towa jestem za nią w piekło sko- 
czyć. 


Dziwożona 
Nie zdołałam nawet według 


zwyczaju zanotować ile sprzętów 
stoi w pokoju, co wisi na ścia- 


nach, i co leży pod nogami — zdą 
żyłam tylko zauważyć secesyjną 
nagą niewiastę, dźwigającą lam- 
pę i czarną kotarą (tę, na której 
jawią się duchy) į ciemno niebie 
skie, przezroczyste jak szafiry 
oczy wysokiej, łagodnej pani o a- 
nielskim uśmiechu. 


A teraz liczę nerwowo dnie do 
tych dat czarownych, które ma- 
ją mi przynieść spełnienia wszy- 
stkich marzeń (wygrywam mi- 
ljon, kupuję wyspę na Pacyfiku, 
robię reportaż w  stratosferze 
ita. itd.). 


Horoskopy się kłócą 


Wnioski i morał: 

Reasumując wszystkie horosko |! 
py, jestem osobą bezczynną, nie- 
zajmującą się żadną pracą, jedno 
cześnie mam ciężką pracę, jestem 
niezamężna i nie mam dzieci, a 
jednocześnie mam męża Placyda 
i dwoje dzieci, jestem wcielonym 
mężczyzną i zarazem wierną żo- 
ną i dobrą matką. Mam ciche, mo 
notonne życie, mały własny do 
mek i rodzinę, jednocześnie pro- 
wadzę egzystencję koczowniezą i 
niepewną, popasając wszędzie, 
nigdzie nie zagrzewając miejsca. 


Nr. 1 = 


Stracę jedna nogę, upadnę na 
głowę, utonę w wielkiej wodzie, 
a wreszcie zawisnę na szubienicy. 
No i zostanę maszynistką w biu- 
rze eksportowem. Będzie to u- 
wieńczeniem mej życiowej karje- 
ry. 
Morał: Jasnowidzący słyszą, że 
gdzieś dzwoni, ale nie wiedzą w 
którym z astralnych kościołów. 

I jeszcze jedno: Kto chce się 
uleczyć od wróżek, niech pójdzie 
odrazu do pięciu. 


I. Ciechanowiecka. 


Irena Pannenkowa 


E pur 


(Sir James Jeans: „Nowy świat fi- 
zyki”, Trzaska, Evert i Michalski. 
Warszawa). 

Nauka i literatura, jak wszyst- 
ko w historji ludzkiej, przeżywa 
epoki wzlotów i upadków. To na 
wozie, to pod wozem. To cdbiera 
kult boski, to odtrąca się ją z lek 
ceważeniem, niby zdetronizowa- 
ną krółową. 

Jakieś sto pięćdziesiąt lat temu 
miała passę wyjątkowo dobrą. 
Była w modzie. Snobizm ówczes- 
ny nakazywał uwielbiać właśnie 
pisarzy. Arystokratyczne i monar 
sze nawet salony ancien rćegime'u 
otwierały się dla nich naoścież. 
Bez względu na ich plebejuszow- 
skie przeważnie pochodzenie. Kró 
lowali więc w tych salonach (we 
dle wyliczenia Taine'a) nietylko 
Voltaire, syn notarjusza, Dide- 
rot, syn nożownika, Rousseau i 
Beaumarchais, synowie zegarmi- 
strzów, ale też np. Marmontel, 
syn krawca wiejskiego, d'Alem- 
bert i Champfort, bodrzutki, z ro 
dziców nieznanych, Laharpe, przy 
garnięty i wychowany z litości 
przez obcych, i t. d. 

Inna rzecz, że, jakkolwiek uwa 
żali się i byli uważani tukże za 
ludzi nauki: historyków, biolo- 
gów, filozofów, — byli to prze- 
ważnie nietyle uczeni, ile świet- 
ni literaci albo fanatyczni wy- 
znawcy i propagatorzy doktryny, i 
nie pogłębianej jednak dogtatgez; | 
nie i nie prostowanej przez włas- 
ne jakieś badania samodzielne i 
krytyczne. Wyznawali materja- 
lizm w postaci naiwnej i grubej, 
dawno przezwyciężonej przez 
subtelną analizę filozoficzną 
(Kartezjusz, Berkeley i inni). 


Wierzyli, że świat i wszystko, co 
na nim żyje, jest jak mechanizm, 
który sam się nakręcił przypad- 
kiem i działać będzie aż do... roz 
kręcenia, — że myśl jest automa- 
tyczną funkcją mózgu, zupełnie 
analogiczną do funkcyj  fizjolo- 
gicznych innych organów ciała. 

Poglądy te, głoszone z wielkim 
tupetem i talentem, podbiły umy- 
sły współczesnych, stały się pod- 
ścieliskiem różnych doktryn XIX 
wieku, dotrwały do dzisiaj, jako 
podstawa filozofii i wiary bolsze 
wiekiej. 

W ten sposób materjalizm zna- 
lazł wyraz ostateczny i konse- 
kwentny w bolszewickim kulcie 
religijnym — maszyny. Materja- 
listyczna nauka, walcząc z reli- 
gja, wkońcu sama się stała reli- 
gja. 

I naraz spotkał ją cios niespo- 
dziany. Nie od strony religji, ale 
%właśnie od strony samej nauki. 
Tym razem — nauki z prawdzi- 
wego zdarzenia, nie maskowanej 
tylko talentem, nie farbowanej 
literaturą. 

a 

Chodzi o zdobycze fizyki nowo- 
żytnej. O ich treści i zasadni- 
czem znaczeniu mówi nam m. in. 
świetna książka znakomitego u- 
czonego, Jeansa: „Nowy świat fi- 
zyki”. 

Stwierdza on kategorycznie 
bankructwo materjalistyczno-me- 
chanicznego tłumaczenia istoty 
zjawisk życiowych: 

„Przy objektywnej ocenie sytuacji 


oczywiste fakty zdają się jednak wy- 
kazywać, że mechanika  wystrzeliła 


już swoje największe pociski i zawio- 
dła sromotnie zarówno na polu nau- 


na 


Create 


ki, jak i na polu filozofji”, 

„badając rwące nurty wielkiej rze- 
ki, wpada od czasu do czasu w jakąś 
odnogę, zamiast płynąć nieprzerwanie 
głównym prądem. Żaden bowiem ba- 
dacz nie może być pewny, że odno- 
ga jest tylko odnogą, dopóki nie 
przepłynie jej do końca”. 

I oto właśnie w ostatnich la- 
tach 

„strumień wiedzy wykonał 
zakręt. 30 lat temu myśleliśmy 


znaczoną do wykonywania przez 
chwilę bezmyślnych tańców pod wpły 
wem ślepych i bezcelowych sił i do 
ostatecznego zastygnięcia w formie 
zamarłego świata”, 

Tymczasem teraz okazuje się, 
że to była tylko odnoga. W dodat- 
ku odnoga wcale ciasna i płytka. 
Jej badacze zamało zawsze liczyli 
się z głównym nurtem wiedzy 
dawnej i przyszłej. I obecnie: 

„zaczyna się zarysowywać po- 
wszcchna zgodność poglądów, docha 
dząca w dziedzinie fizyki wprost do 
jednomyślności,.. że strumień wiedzy 
płynie ku rzeczywistości niemechani- 
stycznej, wszechświat zaś zaczyna 
się nam objawiać raczej w postaci 
wielkiej myśli, niż wielkiej maszyny. 
Umysł nie wydaje się nam już przy- 
padkowym intruzem w dziedzinie ma- 
terji, przeciwnie, zaczynamy podej- 
rzewać, iż nałeżałoby go przywitać, 
jako stwórcę i kierownika jej króle- 
stwa”. 

A mianowicie: 

„Odkrywamy obecnie, że wszech- 
świat daje dowody istnienia potęgi, 
wyznaczającej i kontrolującej, a. ma- 
jącej coś wspólnego z naszym indy- 
widualnym umysłem”... 

Jeden z głównych elementów te 


go „odkrycia“, to pierwszorzędna 
rola, jaką w Poznaniu rzeczywi- 
stości odgrywa czystą matematy- 
ka, z jej podstawowemi pojęcia- 


dla wszystkich prenumeratorów 


Wydawnictwo nasze, pragnąc ułatwić czytelnikom: skompletowanie bibljotek arcydziełami lite- 


ratury, wprowadziło w lecie b. r. wielką bezpłatną premię dla wszystkich 


Jako premję dołączamy naszym 


bez 


prenumeratorom 


żadnej 


prenumeratorów ABC. 


dopłaty 


co zmmieSsiĘC iorm 


powieści Henryka Sienkiewicza 


W okresie od sierpnia do listopada prenumeratorzy nasi otrzymali 4 tomy „Krzyżaków“ obecnie w 


maitych osób. Oto jeden z cie- | stycznia dawać będziemy bezpłatnie 


kawszych. 


Ręka lewa pani V. spoczywa 
na stole, przykryta obrusem. Bio- 
rę bilet pewnej osoby i wkładam 
go pod obrus, a przykładam doń 
czwarty palec „medjum. W 
tej chwili dowiaduję się w jakich 
okolicznościach ten bilet był pisa 
ny, i o czem. A gdy po wielu roz- 
maitych doświadczeniach z inne- 
mi przedmiotami należącemi do 
innych osób. wsunęłam jej maleń 
ką fotografję właściciela biletu 
(czwartą z rzędu), raptem się po- 
ruszyła i powiada:. 


a od 


W styczniu rezesłany będzie I-szy tom „Ogniem i Mieczem“, w następnych miesiącach tomy gal- 


sze, w stosunku 200 stron druku na każdy miesiąc. Jeśli tom jest większy, 


ulegają odpowiedniemu przedłużeniu. 


niż 200 stron, terminy 


Nowoprzybywajacy prenumeratorzy, którzy 1-go stycznia opłacą kwartalną prenumeratę ABC, 
mogą otrzymać cztery tomy „Krzyżaków“, które stanowiły premię poprzednich miesięcy, za 4zł. 40 


gr., a następnie już korzystać z premii 


Sięcznej w kwocie 4 zł, 50 gr. 


zupełnie bezpłatnie, iedynie po opłaceniu prenumeraty mic- 


ostry 

lą lub 
przyjmowaliśmy, że płyniemy ku rze- 
czywistości czysto mechanistycznego 
typu. Wydawała się nam ona przy- 
padkową mieszaniną atomów,  prze- 


mi, stanowiącemi wytwór myśli 
ludzkiej, niezależny od wszelkie- 
go doświadczenia. Okazuje się za 
tem prawdziwa, aczkolwiek w in- 
nym nieco sensie, myśl Galileu- 
sza, że 

„Wielka księga Natury jest pisana 
ięzykiem matematycznym”, 

Powtóre wchodzi tu w grę ža- 
chwiaąnie się zasady przyczyno- 
wości, przynajmniej w świecie 
najdrobniejszych elementów fizy- 
kalnych (teorja kwantów). 

Nawiasem mówiąc, także już i 
niektórzy biologowie, jak Driesch 
czy Ungerer, zaczynają wątpić, 
czy nawet fizyczny organizm moż 
na pojmować, jako maszynę, czy 
on nawet ulega żelaznemu pra- 
wu przyczynowości., Jakże dale- 
ko odbiegamy od encyklopedy- 
stów, w szczególności od takiego 
np. La  Mettrie'go, który w 
„L'homme - machine“ wywodził, 


że ciało człowieka, wraz ż niedo = 


łącznie jakoby związaną z niem 
psychiką, tworzy mechanizm, w 
którym niema miejsca na żadną 
koncepcję samoistności pierwiast 
ka duchowego, ani tem samem nie 
śmiertelności duszy, ani wołnoś- 
ci woli. 

Tymczasem Jeans, wysnuwa: 
jąc wnioski z ostatniego słowa 
nauki, oświadcza: 

„Prawa, którym podlega natu+ 
ra, przypominają mi nietyle pra- 
wa, rządzące ruchem maszyny, 
ile raczej reguły, których prze- 
strzegą muzyk, komponujący fu- 
ge, lub poeta, piszący sonet"... 

Co więcej! 

„Kreśląc bieg czasu wstecz w 
przeszłość, napotykamy liczne 
wskazówki, naprowadzające nas 
na przypuszczenie, że w końcu 
tej długiej wędrówki musimy 
dojść do źródła, t. j. do chwili, w 


I której obecny wszechświat jeśt- 


cze nie istniał", 

Innemi słowami: 

„Fakt, który zwiemy stworzeniem, 
musiał istnieć i to bynajomiej nie w 
nieskończenie dalekiej przeszłości”. 
A „jeśli wszechświat jest światem my 
śl, to i stworzenie jego musiało być 
aktem myślowym”. 

Jeszcze więcej konkretnie i wy- 
raźnie: 

„Współczesne teorje naukowe 
zniewalają nas do wyobrażania 
sobie Stwórcy, działającego poza 
obrębem czasu j przestrzeni, sta- 
nowiących część jego dzieła, na 
podobieństwo artysty, znadujące 
go się poza swojem płótnem. 
„Non in tempore sed cum tempo- 
re finxit Deus mundum“. Nauka 
ta sięga wstecz do Platona". 

Po tysiącach lat pracowitych 
dociekań, wspaniałych plonów, 
świetnych triumfów, to cofnięcie 
się wstecz, to nawiązanie kontak- 
tu między nauką współczesną a 
myślą Augustyna i nawet — Pla- 
tona, jest samo przez się niezwy 
kłym hołdem, złożonym genjuszo- 
wi samorodnej myśli twórczej i 
genjuszowi — wiary. 

Jakby parafrazując znany bo- 
haterski okrzyk Galileusza o po- 
ruszaniu się ziemi: e pur si muo- 
ve! — nauka przez usta jednego 
z najświetniejszych swych przed-, + 
stawicieli dzisiaj powraca do idei* 
Boga, do przekonanią o stworze- 
niu świata. I oświadcza głośno: 

E pur © creato! 
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|= ABC Nr. 1 
TEATRY 


WIELKI: Dziś operetka Straussa 
„Noc w Wenecji“, 

NARODOWY: Dziś o g. 3,30 pop- 
„Świętoszek” z Solsk.m o g. 8 wiecz. 
i og., 12-ej w nocy „Nigdy nic nie 
wiadomo“ Shawa. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro sztu- 
ka Shawa „Nad przepaścią” ze Stę- 


Groźba strajku rob 


W obliczu niebezpieczeństwa przedłużenia czasu pracy 


Na ogólnem zebraniu pracowni- 
ków szpitalnictwa i opieki społecz- 
nej, odbytem wczoraj, uchwalono Te- 


czasu pracy z dniem 1 stycznia 1934 
roku (skasowanie angielskiej sobo- 
ty, zmniejszenia urlopów etc.) i u- 


ZYCIE STOLICY 


otników miejskich 


ABC ra 


we wtorek 


Medycyna 


walkę aż do zwycięstwa w obronie 
dotychczasowego stanu posiadania w 
zakresie ustawodawstwa społecznego. 


powskim, Przybyłko - Potocką i Ro. 
manówna. Dziś o godz. 4 pop 
„Fräulein Doktor“, o g. 12 w nocy 
„Azais“ z Stępowskim. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro Mus- 
seta „Nie igra się z miłością” z Ma- 
licką i Węgierką. W środę premjera 
sztuki A.  Grzymały - Siedleckiego 
„Czwarty do brydża“, 

TEATR LETNI: Dziś premjera 
komedji Devala  „Towariszcz* £ 
Ćwiklińską, Janecka, Leszczyńskim 

„ij Kurnakowiczem. Drugie przedsta- 
wienie e godz. 12-ej w nocy, 

TEATR MAŁY: 
medja Pawlikowskiej „Zaiotnicy nie- 
biescy” z Gorczynską, Brydzińskim, 
Warneckim, i Daczyńskim. 

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro 
komedja _Słonimskiero  „Rodzina” 
z Jaraczem i Modzelewską. Dziś 
dwa przedstawienia o godzinie 8-ej 
wiecż. i o godz. 12-ej w nocy. Jutro 
o godz. 4 pop. „Firma“ 

ATENEUM: Dzś i jutro ko- 
medja Hasenclevera „Pan z towarzy- 
stwa” z Woszczerowiczem, 

KAMERALNY: Dziś i jutro ko- 
medja „Brzydki Ferranie” z Adwen- 
towiczem, dziś dwa przedstawienia 
o g. 8-ej wiecz. i 12 w nocy. 

ROZMAITOŚCI: Dziś i jutro 
farsa „Gdzie jest mój papa” z Fert- 
nerem. 

8 m. 30 (ul. Mokotowska): 
operetka „Miłość i złoto”. 

WIELKA OPERETKA (Karowa): 
Dziś operetka „Bal w Savoyu“. 

CYRK STANIEWSKICH: Nowy 
program świąteczny, Codzień 2 przed 
stawienia o 4.30 pp. i 8.15. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa Plastyków - Legjoni- 
stów. 

ZACHĘTA: Salon Doroczny. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wysta- 
wa prac Tadeusza Cieślewskiego ojca 
i Tadeusza Cieślewskiego syna oraz 
wystawa prof. St, Czajkowskiego. 

MUZEUM NARODOWE: Wystawa 
pamiątek po Stefanie Batorym i Janie 
Sobieskim. 

KAMIENICA BARYCZKÓW: Wy- 
stawa: „Książka polska w językach 
obcych". 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
im, Erazma Majewskiego (Palac 
Staszica) otwarte w Środy, piątki i 
niedziele od 7 10—14, 


Dziś 


— =- 


KONCERTY 


FILHARMONJA: Dziś poranek 
symieniczny pod dyrekcją  Ozimiń- 
skiego. Solistka L. Nowacka - Ilska. 
W programie koncert c-moll Chopina 
1 transkrypcje chopinowskie Glazuno- 
wa. Bałakirewa i in. W poniedzialek 
poranek solistów: Lucyny Robow- 
skiej, Humberta Macneza i Janiny 
HoSzowskiej. 


KINA 


ADRIA: „W pogoni 
tem 
AMOR: „Sześć godzin życia” i 
Film Poiski. 
APOLLO: Alicja 
Horn*, 
AS: „Zungu“ i „Karol XII“. 
ANTINEA: „Biały wódz” i „10% 
a mnie“, 
BAJKA: „Powódź” i rewja, 
CAPITOL: „Glorja“ i „Tysiąc dru- 
ga nac“, - 
CASINO: „Zabawka“. 
COLOSSEUM: „żołty książe”. 
: COLOSSEUM (mała sala): „Flip 
i Flap za kratkami* oraz „Białe pie- 
Jo“. 


za księży- 


„Prokurator 


CORSO: „Pożegnanie z bronią“ i 
rewja, 

CRISTAL: „Ślad o świcie” i „Ken 
Bavnard". 

CZARY: „Syn dżungli“. 

EUROPA: „W twoich ramionach". 

ERĄ. „Maska D-ra Fu Manchu”. 

FAMA: „Pocałunek przed lu- 
strem" į dodatki. 


FILHARMONJA: „Moje marzenie 
to ty“ 


FORUM: „Jezdziec w masce“ 
„HOLLYWOOD: „Zakazana melo- 
dja“ i rewja. 

FTALIA: „Kurtyzana* i rewja. 

KINO PARAFJI ŚW. ANDRZE- 
JA: „Wielkie Polskie Jasełka", 

LOS: „Król to ja”, 

LUX: „Pat i Patachon* i „Zew 
morza“. 

MEWA: „Królewski kochanek“ i 
„Baby“ (Dziewczątka). 

e: „Góra lodowa“ (S. 
Q. 5.). 


MASKA: „Dziwny dom“ i 
polski, 

MIEJSEI: „Uśmiech szczęścia”, 

NOWA TOMBOLA: „Syn Dżun- 
gli i dodatki, 

NOWY SPLENDID: „Gfżech jed- 
nej nocy“, 

PAN: „Na pensji żeńskiej“ i „Bunt 
dzikich hestyj*. 

PETIT TRIANON: „Romans se- 


film 


kretarki* i „Jego ekscelencja sub- 
jekt”, 

. RIVIERA: „12 krzese i Władzio 
Zvirler, 


ROXY: „Biały Upiór". 

SOKÓŁ: _10-ty kochanek“ i „Grze 
szrta miłość”, 

TON: „Don Kichot". 

STAROMIEJSKIE: 
Obronę”. 

UCIECHA: „Szpieg w masce“. 

KINO X: „Pod Twoja obrone". 


„Pod Twoją 


Dzis i jutro ko- 


chwalono, jeżeli dyrekcja nie zmieni 
swego zarządzenia, porzucić w dniu 
1 stycznia 1934 r. pracę na jeden 
dzień dia wyrażenia protestn, a gdy 


zolueję, w którcj zebrani stwierdza- 
ję, że stojąc w oblicza niebezpie- 
czeństwa przedłużenia czasu pracy, 
gotowi są do podjęcia jaknajcięższej 
wałki w obronie dotychczasowych 
praw społecznych, jeżeli zarząd 
m. st. Warszawy żechciałby uszczup- 
lié te prawa i przedłużyć czas pracy. 

Wyrażając swą gotowość do czyn- 
nej obrony swych praw, zebrani 
wzywają wszystkich robotników 
przedsiębiorstw i iostytucyj miej- 
skich do ścisłej współpracy i soli- 
darnego współdziałania w walce o- 
bronnej. 

W konkłuzji rezolucja wzywa do 
proklamowania strajku we wszyst- 
kich instytucjach, jeśliby w której- 
kolwiek przystąpiono do złamania 
ustawolawstwa społecznego i wyra- 
ża zaufanie zarządowi Związku Pra- 
cowników Komunalnych i Instytucyj 
Użyteczności Publicznej przy ul. Wa- 
rockiej 7. 


L $ 


m. 


NOWY WIAT 


Na tle nienawiści rasowej, wy- 
nikła zbiorowa bójka w podwórzu 
domu Targowa 35/37. Szczegóły 
bójki są następujące. Do wspom- 
a nianego domu przyszedł Icek Su- 
checki, stolarz, w towarzystwie 
szwagra swego Abrama Gorda 
(obaj zam. Kępna 6), oraz kole- 
ga ich Boruch Szwarcnabel (Brze 
ska 18), Sucheckiemu należało się 
przy ul, Wareckiej 7, w dniach 28140 zł. od stolarza, Szmula Saper- 
i 29 b. m, uchwalono wyrazić z waż S (Targowa 35/87). Ponie- 


* = 
Na ogólnem zebraniu obydwóch 
zmian robotników Zakładu Oczysz- 
czania Miasta, odbytem w lokalu 
Związku Pracowników Komunalnych 
i Instytucyj Użyteczności Publicznej 


tegoryczny protest przeciwko zarzą-| waż S. nie było chwilowo w mie- 
dzeniom dyrekcji Z. O. M. o zmianie| szkaniu, przeto wszyscy wspom- 


GE 
Od r. 1797 


znawcy piją herbatę Bazyli Perio 
OQO Polecamy gatunki: LUX-TEA, M 91 614 H$$HvÓ$7$ 


Rep. „KARAWANA" Długa 26, tel. 11-65-00- qmionemm 
BEA EERE» 


, „Pale swoją tajemnice“ 
Ofiara zawodu miłosnego 


24-letnia Stanisława Hołubia- 
kówna (Tamka 25), kelnerka w 
kasynie podoficerskiem  (Nowo- 
wiejska 54), poznała przed czte- 
rema laty st. sierżanta, 32-letnie- 
go Franciszka Owczarczyka, ro- 
dem z Poznania. Ślub zapowie- 
dziany był w ubiegłe Święta Bo- 
żego Narodzenia, 

Tymczasem - Owcżarczyk poje- 
chał do rodziców swych do Po- 
znanią i na miesiąc przed m” 
mi przysłał list. Treść listu — nie 
znana. Hołubiakówna, no RH] 


Pogotowie przewiozto desperat- 
kę do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
wczoraj zmarła. Zaznaczyć! nale- 
ży, iż wujek oraz brat denatki. 
który przyjechał na Święta, nie 
nie wiedzieli o targnięciu się na 
życie H., przeto poszukiwałi ją 
we wszystkich „komisarjatach. 
Dopiero wczoraj otrzymali wia- 
domość ze szpitala o śmierci ofia- 
ry zawodu miłosnego. 


taniu płakała i rozpaczała. List 
spaliła. 

Dnia. 26 grudnia H. widziała 
się ostatni raz z Owczarczykiem, 
który wywołał ją z mieszkania na 
ulicę. Nazajutrz t. j. 27 bm. H. 
spaliła wszystkie swoje listy. 
Gdy sublokatorka zapytywała, dla 
czego to czyni, H. odpowiedzia 
ła: „Palę swoją tajemnicę". Te- 
goż dnia, t. j. w środę Hołubia- 
kówna wyszła z domu i więcej nie 
wróciła. H. napiła się esencji oc- 
towej w bramie domu Kopernika 


Projekt 


nr, 86. T asd i 
out w "rena | NA jodnem z najbliższych posie- 
Bóle reumatyczne, Lumbago, | {zeù Rady Ministrów rozpattywany 


Ischias, oraz wszelkie Nerwobóle | będzie projekt ustawy o zwalczaniu 


leczy i koi Światowej sławy nierządn. 
| SAPOMENTHOL „MATULI*| Jodnem z najważniejszych posta 
Najwyższe odznaczenia na wysta- | nowień nowej ustawy jest zniesiemię 


wach w Londynie, Paryżu, Wiedmu, 
Marsylji i t. d. Już jednorazowe u- 
życie sprowadza znaczna ulgę. Dn 
nabycia we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych. _ 


reglamentacji. Projekt ustala zmie: 
sienie rejestracji osób, uprawiają- 
cych nierząd, oraz zabramia wyda- 
wania tym osobóm jakichkolwiek 
dokumentów, stwierdzających upra- 
wianie przez nie nierządu. 

Wedhmg projektu nierząd nie jest 
przestępstwem, natomiast przestęp- 
stwem są pewne jego przejawy, jak 
sutenerstwo, kuplerstwo i handel ży- 
wym towarem. Dozwałając pod pew- 
nemi warunkami na nicrząd osób 
dorosłych, projekt zakazuje nierządu 
nieletnich oraz ustanawia zastosowa: 
nie specjalnych Środków, jak zakład 
dla niepoprawnych w stosunku do 
osób, ciągnących zyski m nierządn. 
Postanowienia te co do charaktern 
przestępczego niecrządu zgodne są ze 
stanowiskiem wszystkich _ niemal 
współczesnych ustawodawsł w. 

Postanowienia projcktu nowej u- 
slawy mają charakter zapobiegaw- 


Ruch tramwajowy 


w noc Sylwestrową 
| Na moey zarządzenia Dyrekcji 
Tramwajów i Autobusów Miejskich, 
nocny ruch tramwajowy będzie w 
noe Sylwestrowa znacznie wzmożo- 
hy. Na wszystkich trzech noenych 
linjach tramwajowych Nr. 10, 20 i 
30 wagony kursować będą w odsto- 
pach przeciętnie 5-minutowych. Noc- 
ny ruch utrzymany będzie do godz. 
4 rano. 

Pozatem, jak w dni codzienne, wy- 
ruszą wprowadzone niedawno nocne 
pociągi tramwajowe 0 godz. 12 z pl. 
Teatralnego na Czerniaków, Peleo- 
wiznę i Grochów. 


| WZEAK LEMARSHKE 


ICT CPTTEFENORE TWE AEE WP EEE KIA "ETAP ALPA 
LECZNICA WYŁACZNIE WENERYCZNE 
SENATORSKA 10 


Dr med. MAKSYMILJAN BERNS! EIN 


NIEKOC, 
z SKÓRNE 
od 9 r. Rentgen. Lampa kwarcowa. Anailzy. 
do 9 w. Kobiety przyjmuje lekarka 2—6. Niedz. 10—3 


<—— 


b. lek. kliniki wied. i szpit. św. ta KOSMETYKA gy 
DE A skóry, włosów, żył. Kiektroterapja. 


skor., włos., niemoc płeiowa 1 kosmet, 
lek. Analizy, Marszałkowska $7 
m. 5. TeL 9-02-61, Ord. 9—2 i 4—8. 


D.rzy Zofła i Feiiks Restkowscy. 
"rel. 8.99-29. Mokotowska 51. 


to nie poskutkuje, przeprowadzić | 


LEUM Ii CERATY 


BEIA SERGIU 


MARSZAŁKOWSKA vau Tep SSZ- ŁU) 
5 


OKAZJA! 


W PIERWSZYM LOMBARDZIE AKCYJNYM 
KECWEMACHA CODZIENNIE 
POCZĄWSZY OD DNIA 5 STYCZNIA 1934 r. 
PLAC NAPOLEONA Nr. 2 


Warszawskie Towarzystwo Pożyczkowe na Zastaw Ruchomości 
Spółka Akcyjna. ać | 


W konkluzji uchwalono też we- 
zwać wszystkich robotników przed- 
giębiorstw i instytucyj miejskich do 
poparcia robotników Z. O. M. w ich 
walee o wspólna sprawę. 


A 


„TEL. 208-746 


Zbiorowa bójka 


2 osoby ranne 


Str. 9= 


Nasze dodatki tygodniowe ukażą się: 


djowe 


2 stycznia 3 


i zdrowie 


w środę 3 stycznia 


Kącik dla pań 


w czwartek 


4 stycznia 


PROGRAM STAŁY 

Audycja poranna (7.00—8.05): 7.00 
Sygn. czasu, 7,05 Gimnastyka, 7,20 
Muzyka z płyt, 7,35 Dziennik poran- 
ny, 7.40 C. a. muzyki z płyt. 
Chwilka gosp. dom., 8.00 Program 
na dzień bież, 

W niedziele f święta sud. por. 
trwa od 9.00 do 10.00 ze zmianami: 


niani zaczekali na niego na pod-| Chw. gosp. dom, o 9,60, progr. o 


wórzu. Wtedy wynikła sprzeczka, 
a następnie bójka pomiędzy pod- 
chmielonymi Franciszkiem i Kga- 
werym braćmi Tworkami — a 
wspomnianemi żydami. 

Suchecki został ugryziony w 
palce obu rąk przez Franciszka 
Tworka, tramwajarza, Szwarcna- 
bel zaś uderzony rączką bagnetu 
w głowę i twarz przez brata 
Tworka, żołnierza. Ranni wybie 
gli na ulicę i zaalarmowali prze- 
chodzących żandarmów. Gdy ci 
przybyli na miejsce bójka poto“ 
czyła się, lecz żołnierz nie brał 
już udziału. Nadbiegły post. Nr. 
2382, zajście zlikwidował, prze- 
prowadzając rannych Sucheckie- 
go i Szwarcnabla do szpitala 
Przemienienia Pańskiego,  Żoł- 
nierza, Tworka. zatrzymali żan- 
darmi, lecz po kilku godzinach = 
zwolnili. i 


SYLWESTER 


„NOWA KOMEDJA" 
o godzinie 12 w nocy 


„RODZINA“ 


komedja A. Słomińskiego z JARA- 

CZEM ìi MODZELEWSKĄ. Przed- 

Sprzedaż biletów w Biurze Icat (Ho- 
tel Europ., tel. 632-23). 


ustawy 


0 zwalczaniu nierządu 


eny, opiekuńczy i represyjny. Pro- 
jekt przewiduje zapewnienie opieki 
każdej osobie, pragmącej porzucić 
nierząd i uchyla wszystkie dotych- 
ezasowe przepisy, utrmdniające po- 
rzucenie nierządu. Każdej osobie, 
która zgłosi chęć porzacenia nierzą- 
du musi być zapewniona przez wła- 
ściwą gminę opieka, bądź przez w 
mieszczenić w domu pracy lub przy- 
tułku, zależnie od zdolności do pra- 
cy, bądź w inny sposób. 

Ustawa zawiera również postano- 
wienia w zakresio walki z nierządem 
t mężczyzh. Zagadnienie walki z 
szerzeniem się chorób wenerycznych 
zostało wyodrębnione i ma być uję- 
te w oddzicinej ustawie. 


„Otwock 
Głodnym Dzieciom* 
Celem zdobycia funduszów na od- 
powiednie rozszerzenie akcji doży- 
wiania ubogiej dziatwy szkolnej, 
przeważnie dzieci bezrobotnych, o- 
twockie organizacje społetzne pod 
protektoratem pp. barmistrzostwa 
Górzyńskich urządzają w dniu 31. 
grudnia b. r. w wytwornych salonach 
Kasyna wielką zabawę sylwestrową, 
obfitująca w moc atrakcyj i niespo- 

dzianek. 

ZB wżelędu na szczytny cel zamie- 
rzenej imprezy należy -się spodzie- 
wać, że zjazd gości z Warszawy be- 
dzie bardzo znaczny: a organizato- 
rzy dokładają starań, ażeby zabawa 
wypadła jaknajłepiej. 

Tiezne pociągi, komunikacja spe- 
cjalma autobusowa myożliwiają Wv- 
gedny przejazd do Otwoeka w voln 
wzięcią udziału w miłej zabawie., 


9.54. 

Audycja południowa (11,40 
13,00): 11,40 Przegląd prasy, 11,50 
Życie art. stolicy, 11,57 Sygn. czasu 
i hejnał. 12,05 Muzyka z pivt, 12,30 
Wiad. meteorologiczne, 12.33 C. d. 
muzyki z płyt. 12,55 Dziennik po- 


udr. 

Od 2 stycznia dziennik połudnło- 
wy, dotąd nadawany o 12,30, prze- 
suwa się o pół godziny, na 12,55. 

Audycja popołudniowa (15,25 — 
15,40): 15,25 Wiad. eksportowe, 15,30 
Wiad. Gospodarcze. 

Audycja wieczorna (19,00—19,55): 
19,00 Program ma dzień nast., 19,05 
Rozmaitości, 19,25 Feljeton, 19,40 
Wiad. sportówe 19,47 Dziennik wiecz. 

Audycja nocna: 23,00 — 23,05 
Wiad. meteor. dla komunikacji lotn. 
i komunikat policyjny. 

Niedziela. dn. 31 grudnia 

| 9.00—10.00 i 23.00—23.05 Pr. stały. 
10.00 Tr. nabożeństwa ze Lwowa. 
11.40 Odczyt misyjny: „Shuntekfu, 
Prefektura Apostolska w Chinach*— 
ks. J. Leńko. 11.57 Sygn. czasu i hej- 
nak 12.05 Program. 12.10 Wiad. 
meteor. 12.15 XIII poranek muz. z 
|Filharm, Warsz, pośw. utworom 
Chopina = ork, Fih. p. d J. Ozi- 
mińskiego i Z. _ Jaroszewiczowa 
(fortepian), 14.00 Pogadanka rolni- 
cza. 14.15 Przegl. rynków prad. rol. 
| 14.25 Płyty (muz. popul.). 15.00 Wy- 
į chowanie społ, —.obyw. młodz. wiej- 
| skiej —'K, Frelek. 15.20 Pieśni lu- 
dowe rawsko-mazowieckie — Koto 
młodz. lud. z Rymowa. 16.00 Słuch. 
dla dzieci „W Sylwestrową Noc" J. 
Stępowskiego. 16.30 Płyty: Enzo ue 
Muro Lomanto nę 16.45 Kw. 
liter.: „Nowy Rok“ Sosnkowskiego, 
17.00 „Przed dwustu laty" — Z. Mi- 
oi. Sad C ea 2 er: 
udowym — arsz. Miejskie Koło 
śpiew p d. áa MUE gga i R 
Argasińska iew), przerwie 
Wiad. Zw. pi. Gm. Wiej. 18.00 
Słuch. „Moja pieszczotka” pg, T, Sy- 
gietyfńskiego. 18.40 Płyty: Przeboje 


Poniedziałek, dn. 1 stycznia 

9.00—10.00 (aud, por.) i 23.00— 
23,05 Progr. stały. 11.05 Tr. nabo- 
żefistwa z Poznania, po nabożeństwie 
muz. relig. ż płyt. 11,57 sygn. czasu 
| ZANORANKCENOUNENNNE TOS E | | 


Śmiertelne poparzenie 


45-letnia Jóżefa Walęcka, żona do- 
zorcy domu (Pawia 22), będąc sama 
w mieszkaniu, przestawiała garnki 
na fajerkach. W czasie tej czynności, 
buchnęły płomienie z przedniej fajer- 
ki, zapałając na  Walęckiej ubranie. 
Nieszczęśliwa, nie mające pomocy, 
wkrótce cała stanęła w płomien'ach. 
Dopiero po pewnym czasie nadbiegł 
maż, który zerwał strzępy spalonego 
ubrania. Nieszczęśliwą, która dozna- 
ła poparzenia ogólnego całego ciała, 
I i III stopnia, przewiozło Pogotowie 
do szpitala na Czystem, gdzie zmar- 
ła, 


Fundusz pośmiertny 
sędziów 


Na odbytych w ostatnich 
daniach konferencjach delegatów 
w zrzeszeniąch sędziów i proku- 
ratorów RP. rozpatrywana była 
sprawa wymiany statutu zapo- 
móg pośmiertnych dla członków 
magiatratury sądowej. Fundusze 
zrzeszenia na ten cel spowodu 
ogólnego kryzysu uległy znacz- 
nemu zmniejszeniu, tak, że istnie 
je projekt zredukowania zapo- 
móg pośmiertnych. Dotąd zapo- 
mogi te wynosiły dla rodzin sę- 
dziów i prokuratorów 4.000 zł. 


Masówe naruszenie 


przepisów 

o szoczynku niedzielnym 

Starostwo Grodzkie w Warsza- 
wie ogłosiło nową serję wyro- 
ków sa kupców żydowskich za 
naruszenie odpoczynku śŚwiątecz- 
nego. Dziewięciu właścicieli skl-- 
pów na ulicach Marszałkowskiej. 
Hożej i Wspuiwej ukaranych zo- 
stało na grzywny do 100 zł. i na 
areszt do 10 dni. 


i hejnał, 12.05 Progr. 12.10, Wiad. 
meteor. 12,15 Poranek solistów z 
Fiiharm. Warsz.: J. Hoszowska (me- 
zosopr.), L. Ribowska (fort.) i Um- 
berto Magnez (ten.). 14.00 Gawęda: 

oworoczne rozważania rolnika — 
F. Gwiżdż. 14.15 Muz. wesoła z płyt. 
15.00 Djalog rolniczy — St. Biedrzy- 
cki, 15.20 Kone. ork. dętej Zw. Za- 
wod. Muzyków R. P. p. d. A. Brom- 
ke. 16.00 Tr. ze Lwowa słuch. dla 
dz.eci: „Żałosna historja pajacyka 


— | Fryca“ pg. Z. Rabskiej. 16.30 Płyty: 


Ignacy Paderewski, 16.45 Kwadr. 
liter.: Recytacje _ humorystyczne. 
17.00 Rok 1933 w Polsce — red. KL 
Koźmiński, 17.15 Tr. z Katowic: 
Słuchow. regjonalne „Wesele ślą- 
skie* St, Ligonia. 18,00 Słuchowisko 
„Nowy Rok“ pg. J. Kosa. 18.40 Arje 
i pieśni — B. Tysiak (ten.), 19.00 
Progr. na dz. nast. 19.05 Rozm. 


19,80 Przemów do Polaków zagrani- 


cą — marsz. sen W. Raczkiewicz. 
19,40 Repertuar teatrów warsz. 


19,45 Felj. „Nowy Rok w trzech czę” ' 


ściach świata“ — B. Pawłowicz. 
20,00 X Kon. z cyklu „Muzyka Nie-. 
podległej Polski" pośw. utworom K.; 
Szymanowskiego — ork. symf. P. R., 
p. d. G. Fitelberga, St. Korwin-Szy-- 
manowska (śpiew) i K. Szymanow- 
ski (fort.), słowo wstępne K. Stro- 
menger; w programie: I Symf, 
(partję fort. wykona kompozytor), 
Pieśni Hafisa i wyjątki z bal. „Har- 
nasie“. W przerwie (ok. 21,00) Dzien 
nik wiecz. 21,20 Tańce swojskie =% 
przyśpiewkami — kap. ład. Sucho- 
ckiego i Dzierżanowskiego i A. Bo- 
gucki. 22,20 Wiad. sportowe. 22,30-— 
24,00 Muz. tan, z kaw, Gastronomia. 


Wtorek, dn. 2 stycznia 


7.00—8.05, 11,40—18,00— 15,25 
15,40, 19,00—19,566 i  23,00—23,05 


Progr. stały. — 15.40 Sonaty — N. 


Stokowska  (skrz.) i O.  Iliwicka 
(fort.), 16,25 Skrzynka P. K, O. 
16,40 O zwiedzania muzeów == St 
Sawicka. 16,55 Kone. muz. lekkiej = 
ork, jazzowa teatru Cyganerja i Gis 
Nowicka (piosenki). 
ne maucz. rolnictwa. 16.00 Odczyt z 
cyklu: „Mędrcy i poeci starożytnej 


Grecji": Solon — A. Turyn, 18,20 - 


Skrz. muzyczna. 18,35 Płyty: lgor 
Strawiński Svmfonja Psalmów, 
17,25 Felj. akt.: Dwa obłicza Fram- 
cji — J. Sołtan, 20.00 „Ksieżna Czar 
daszka“, operetka E. Kalmana w 
wyk. studja P. R., w przerwie (ok. 
21.00) kwadr. liter.: J. Miernowski 
— „Urzędnik“. 22,00—28,30 Muz. 
tan. z danc. Oaza. 


Środa, dn. 3 stycznia : 


1,00—8,05, 11,40—-12,83, 13,25=- 
13,40, 19.00-19.55 i 28 10—23.15' 
Progr. stały. 12.05 Płyty: Piosenki 
rewjowe, 12.88 Płyty: | symfonja 
Beethovena. 18,10 Dziennik  połud. 


15,40 Arje : pieśni w wyk. J. Haj- ` 


dukowskiej-Marczyńskiej (m. sopr.). 
16.00 Płyty: Ork. sal. A. Sandłera 
(płyty „Columbia*). 16.10  Progr. 
dla dzieci: a) opow. Z. Rabskiej „O 
psiej madrości*, b) „A to zgadnie- 
cie?“ 16,40 Skrz. pocztowa, 16.55 
Konc. kamer. Warsz. Kwartetu 
Smyczkowego (J. Kamiński, Z. Le- 
derman, J. Gornowski i . Nem 
teich). 17.30 Muz. lekka z płyt. 17.50 


Skrz. poczt. roln. 18.00 Dziwne gro- 


czoły naszego ciała — J. Zweibaum. 
18,20 Jażź fortepianowy w wyk, Jo- 
żówny i Iny Eigerówny. 18.40 Reci- 
tal śpiew. Ignacego Dygasa (tem). 
19.25 Felj. literacki St. Wasylewski: 
„Słuchać się? — wykluczone”, 20.0 
Recital skrzypcowy 1. Dubiskiej. 
20.15 Marja Curie-Skłodowska w la- 
boratorjum i w domu — R. Dałbo- 
rowa. 21.05 Tr. z Wilna: Wieczór 
Miekiewiczowski. _ 22.00  „Zabyte 
Warszawy” — audycja wesoła. 23.05 
—24.00 Muz. tan. z kaw. Adria. 


i Gołoszenia drobne 


A) ebie nowoczesne, otomany, tap- 
I czany: Spłaty długoterminowe. 

Sprzedaje naj- © naprzeciw 

taniej Graniczna W Królewskiej. 


WŁOSÓ! wypadanie, x przed- 

wczesne łysienie, ti- 
pież specjalnemi zabiegami radykał: 
nie usuwamy. Lekarz Specjalista 
przyjmuje codziennie, Instytut Ko- 
smetyezny „Médical“, N.-świat 26—4. 
7 BY sztuczne bez podniebienia, 
ŻĘ korony porcelanowe, złote, 


Usuwanie bezbolesne. Ceny niskie. 
Centralna lecznica dentystyczna — 


Nowy Świat 26 — naprzeciwka 
Chmielnej. | m 
ZE ZMARSZCZKAMI, śm. 


podbródkami i złą cerą pan nie bę- 
dzie. Panie chcące pozbyć się zmar 
szczek, piegów, podbródków, mieć 
naprawdę ladna/ cere, łabedzią Szy- 
ję i klasyczny ował twarzy, pofaty- 
guja się od 11 do 8, pracujące panie 
w niedzielę od 2 do 8'Hoża 41—97. 
Paderewska Zofja Tudwika. 


17,50 Listow: * 
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ABC 


Czerwona Moskwa. 


„Będzie tepiej* 
1 I. 


Państwowe biuro podróży „In- 
tourist"  ulokowało wycieczkę 


polską w pierwszorzędnym hote- 


lu, noszącym nazwę „Nowaja 
Moskowskaja Gostinnica". Otrzy- 
maliśmy obszerne pokoje z ła- 
zienkami, telefonem i luksuso- 
wem, przedziwnem  umeblowa- 
niem. Dyrekcja rewolucyjnego 
hotelu nie zamawiała jednolite- 
go urządzenia w jakiejś wytwór- 
ni. Wytwórnię — zastąpiła rewo- 
lucja! Całe urządzenia mieszkal- 
ne przeniesiono tu z pobliskich 
„osobniaków* kupców, przemy- 
słowców, przeprowadzając wła- 
ścicieli w inne okolice, czy świa- 
ty (już bez mebli). 

Pewien porządek jednak za- 
chowano: W każdym pokoju in- 
ny komplet, inny styl, oraz inna 
tragedję opowiadają martwe a 
jednak tak wymowne Sprzęty. 
Nam, t. j. miłemu towarzyszowi 
podróży, publicyście Wańkowi- 
czowi, i mnie dostał się wspania- 
ły mahoniowy gabinet klubowy. 
Kustosz XX. Czartoryskich, dr. 
Komornicki, otrzymał wschodni 
gabinet z szafą, inkrustowaną 
kością słoniową. Red, „Pata“. Bu- 
czyńska otrzymała stylowy fran* 
cuski buduar, w którym mogłaby 
wywiadów udzielać madamć Pom 
padour... W hotelu działy się dzi- 
wne rzeczy. W kilku pokojach, ź 
metalowych łóżek buchały kilka- 
krotnie elektryczne iskry... W dy- 
rekcji tłumaczono, iż to wadli- 
wość instalacji! Zapewne! Z te- 
lefonów nie korzystaliśmy wiele. 
Program zwiedzania miasta uło- 
żony był stosownie do naszych 
zainteresowań. Uwzględniano w 


"tym kierunku każde indywidual- 
me życzenia, dając zawsze do dy- 


spozycji „maszyny“  (samocho- 
dy). 

Naszemi przewodniczkami, w 
wędrówce po muzeach i społecz- 
nych instytucjach, były trzy So- 
wieckie Muzy: tow. Mery — od 
sztuki, Zina — od społecznych 

rządzeń, Tela — od szkół. Na- 
Sze Muzy sowieckie były inteli- 
gentne: — spece w swych dzia- 
łach. Zapał i entuzjazm przewod- 
niczek zastępowały im futra i rę- 
kawiczki, a strawa duchowa — 
fizyczne kalorje. 

Urocze towarzyszki oświetlały 
nam wszystko reflektorami leni- 
nizmu i marksizmu! Nie było 
przedmiotu, lub sprawy, niezwia- 
zanej z politycznem życiem So- 
wietów. Jeżeli coś wydało nam 
się w tym dziwnym kraju niedo- 
Skonałe, to natychmiast przed- 
stawiano tysiące argumentów, iż 
„jeśli tak jeszcze nie jest, to 
będzie”. To magiczne słowo „Bę- 
dzie”, jest czarodziejską różdżką, 
berłem, rządzącem dziś 160-mil- 
jonowem państwem. Będzie her- 
bata i cukier, będzie masło i mle- 
ko... Będzie słonina i mięso! 
Wsiem! Wsiem! Wsiem! Będzie.. 

A jaka jest realna rzeczywi- 
słość?.. Towarzyszka Mery ma 
jakieś dziwne rumieńce. Mądre, 
piękne oczy podkrążone nie „Le- 
theric'iem* lecz widocznem nie- 
dożywianiem i ciężką, umysłową 
pracą. Spece od sztuki, kultury, 
czy socjalizmu, nie znają ezaru 
kobiecej młodości. Nie mają cza- 
su być sobą! „Wszystko dla S0- 
wietów', nawet uśmiech wiosny! 
Szczęście obobiste, — „Eto wy- 
dumka burżuazji“... 

Oficjalny program zwiedzania 
miasta obejmował stale agitmu- 
zea, agitwystawy, agitkluby, a 
nawet agit-krematorjum... Dotąd 
jednak to wszystko nie wyszło 
ma FA u 

Pewnego poludnia wymkną- 
łem się na miasto za Faustem, 
„um tief, in das Menschleben 
hinanzugreifen*  (wgłębić się 
w życie ludzkie), w tym celu 
wsiadłem z towarzyszem do tram 
waju... 

Przezorna dyrekcja hotelu, za- 


P. K. O. Nr. 13550. 


kowe P, K. O. Nr. 13550. 


Itrzymała paszporty, 
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aby nadać 
interesujący posmak wszystkim 
naszym wypadom na miasto! 

Człowiek bez paszportu, jak 
ongi, tak i dziś jest tu bez du- 
szy! Każdej chwili władza może 
chcieć sprawdzić... a wiadomo, 
iż takie sprawdzanie może stać 
się kilkudniową przygodą!... 

Linij tramwajowych w Mo- 
skwie, liczącej 3.800.000 miesz- 
kańców, jest zwyż 50. < 

O każdej porze dnia i nocy 
tłok w nich nieznany przybyszowi 
z Zachodu. Ogonki na przystan- 
kach, złożone z potulnych mo- 
skwiczów, zmieniaja się w pole 
zaciętej walki przy nadejściu 
tramwajowego pociągu, złożone- 
go zawsze z trzech lekkich, filu- 
ternie podskakujących wozów. 
Na przystanku zostają, jak na po 
bojowisku, słabsi, t. j. kobiety, 
dzieci i Europejczycy! Tylko ko- 
biety z dziećmi i ludzie z raso- 
wymi (Sic!) psami wsiadać mo- 
gą przez przedni pomost! W ką- 
cie wozu, za drewnianą baryka- 
dą, siedzi stylowa towarzyszka - 
konduktorka! Kto nie może sięg- 
nąć po bilet, czyni to przez są- 
siada. Samo wejście do wagonu 
jest dopiero prierwszym, wstęp- 
nym wyczynem pięcioboju tram- 
wajowegoi Po wykupieniu bile- 
tu, należy posuwać się przez zbi- 
tą ciżbę ludzką, nie bacząc na 
odrywane części ubrania i kaska- 
dẹ obrywanych guzików! Wejś- 
ście dwu zażywnych cudzoziem- 
ców, wzbudziło w tramwaju, jak 
i wszędzie, sensację niebylejaką. 
Natychmiast znalazł się jakiś to- 
warzysz, któremu nie w smak po- 
szła nasza obecność. „Wy *wierno 
burżuj?*—-pyta ktoś mego towa- 
rzysza. Zagadnięty, były obywa- 
tel ziemski, z uśmiechem odpo- 
wiada; „czto eto, griech?*, Na- 
tychmiast stajemy się centralnym 
punktem zainteresowania towa- 
rzyszy, którzy urwali rozmowy, 
jakby widzowie teatralni, ocze- 
kując dalszego rozwoju akcji! 
Po chwili złaowróżbnego milcze- 
nia, z drugiego kąta tramwaju 
pada głos, w stronę ciekawego 
pasażera: „Towarzyszu, jak wy 
śmiecie zaczepiać i obrażać cu- 
dzoziemca? Zróbcie im natych- 
miast drogę i przepuśćcie na 
przedni pomost*, W rzeczywisto- 
ści, w jakiś metafizyczny sposób 
skurczył się tłum i zrobiwszy 
szpaler, utorował nam swobodną 
drogę ku wyjściu! 


Wjeżdżamy w dzielnicę Kitajgo- 
rodu, dawniejszą siedzibę teks- 
tylnego przemysłu. Tam wysia- 
dam, aby odwiedzić i wręczyć po- 
darki przywiezione znajomej z 
Warszawy. Adresatkę znaduję po 
dlugich poszukiwaniach w olbrzy 
mim bloku mieszkaniowym, uży- 
wanym ongi na składy towaro- 
we. Wdrapuję się na VII piętro, 
odcyfrowuje. nazwisko z adnota- 
cją, ile razy mam dzwonić i wcho* 
dzę do olbrzymiego przedpokoju za 
stawionego rzędem szaf, koszów 
i kufrów. Wreszcie gdzieś na 
końcu korytarza, kończy się ta 
stylowa Sowiecka ściana i widzę 
wgłębi, wskazane mi wejście do! 
mieszkania, W dużym pokoju, 
niezwykłym kunsztem ustawione 
znowu szafy i parawany dzielą 
pokój na szereg pomniejszych. 
Wyjeżdżając, otrzymałem instruk 
cję, iż w takich razach trzeba 
rozmowę prowadzić na środku | 
pokoju, gdyż wizyta cudzoziem- 
ca w prywatnym Sowieckim do- 
mu jest gorliwie śŚledzona i po- 
ciąga zazwyczaj dla odwiedza- 
nych smutne konsekwencje. Po- 
dany list wyjaśnia sytuację i na- 
tychmiast wyciąga się ku mnie z, 
dziękczynnym gestem WC I 
kobieca ręka. Opowiadać muszę 
szczególowo o życiu i wyglądzie 
znajomych, widząc radość i po- 
dziękę w szarych, smutnych | 
oczach z kilku słów o kraju. Sko-; 
lei pytam o warunki życia ludzi! 
prywatnych w Moskwie. 


OO T E D 
Redaktor odpowiedzialny: CZŁSŁAW CHMIELEWSKI 


źle”, słyszę w odpowiedzi, „było 
bardzo źle, ale jest teraz dużo le- 
piej. Brak nam jeszcze wielu ar- 
tykułów spożywczych, lecz przy- 
zwyczailiśmy się do wszystkiego 
i nie odczuwamy nędzy w ten 
sposób, jakbyście wy w kraju to 
czynili. Rewolucja zabrała mi 
wszystkich, pozostawiając jedy- 
nie 14-stoletnią córkę, będącą 
obecnie pionierką  (skautką) w 
szkole. Jako urzędniczka zara- 
biam około 40) rubli miesięcznie, 
płacę za mieszkanie 90 rubli. 
Otrzymuję na kartki 800 gramów 
cukru miesięcznie, 12 kg. karto- 
fli, i chleba 500 gr. dziennie. 
Dawniej otrzymywałam pół litra 
mleka i jajka, obecnie mogę na- 
być 10 jajek za siedem rubli, zaś 
kilo masła za czterdzieści rubli. 
Za obiady w kooperatywie płacę 
3 ruble, lecz ze względu na za- 
dawnioną chorobę żołądka nie 


mogę z nich korzystać. Menu 
obiadowe składa się zwykle z zu- 
py  kartoflanej, kaszy i śledzi 
Słoniny, szynki i kiełbasy nie wi- 
dzimy tu nigdy! A herbata stan- 
daryzowana w całej Rosji w jed- 
nym gatunku i smaku, nie przy- 
pominającym ani krzty dawnego 
tradycyjnego czaju (herbaty). 
Muszę wyznać, iż przysyłane mi 
przez „Torgsin* (Sklep, sprzada- 
jący wyłącznie za obeą walutę) 
produkty utrzymują mie przy 
zdrowiu i życiu. Jestem jeszcze 
Szczęśliwa; cóż robią ci, co nie 
mają ani waluty. ani złota, ani 
krewnych, a muszą utrzymać ro- 
dzinę. Są tacy. którzy na zapyta- 
nia krewnych; jak im się powo- 
dzi? odpowiadają: „jeżeli się do- 
wiecie, żeśmy umarli, to wtedy 
wiedźcie, że nareszcie jesteśmy 
szczęśliwi. 
Marjan Dienstl-Dąbrowa. 
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Erzed kratkami 


Rzeżnik 


Nauka już dawno określiła cechy a mniej urzędnikiem, toby odrazu 


człowieka i każdemu antropolbogowi na 


jego widok, nie badając wcale 


wiadomo, że jeśli człowiek jest ma- į Sprawy, nie wchodząc w to, czy ten 
ły, skurczony, ma odstający kciuk człowiek przyszedł tu jako oskarżo- 
lewej ręki, okulary, perkaty nosek i ny, czy jako oskarżyciel, czy też ja- 


jeśli go wiecznie boli brzuch, 


to ko Świadek, tylko, powiadamy spoj- 


człowiek ten jest szewcem. Chudość, | rzawszy na twarz gościa — krzyk- 
wygolona twarz, długi surdut, ręce, 


złożone, fałszywy wzrok i obłudny 
uśmiech oznaczają niechybnie meto- 
dystę. Jeśli człowiek ma pokorną, a 
jednocześnie  natrętne spojrzenie, 
palce, poplamione atramentem i za- 
latuje kitem to, jak dwa, a dwa 
cztery, jest grafomanem, pluskwą 
redakcyjną, stale przylepiona do ta- 
pety przedpokoju i wypijającą krew 
nieustannem żądaniem drukowania 
jej wierszy. 

Gdy więc przed sądem  starościń- 
skim stanął rosły grubas, z twarzą 
czerwoną, jak pomidor, krwiożer- 
czym wzrokiem i morderczo rozwi- 
niętemi szczękami, trzymający na 
smyczy buldoga z pyskiem tak ban- 
dyckim, jak twarz Ali-Baby i czter- 
dziestu rozbójników — cała sala 
spojrzała po gobie porozumiewawczo 
i z końca do końca przebiegł szept: 

— Rzeźnik. 


To było jasne, Na pierwszy też 
rzut oka było rzeczą pewną, że ten 
człowiek nie udziela kredytu. Gdyby 
też sędzia był bardziej człowiekiem, 


U góry na lewo: wydobywanie szczątków amerykańskiego olbrzymiego sterowca „Akron“, który zatonął 
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nałby: 

— Trzy miesiące kryminału! 

Lecz sędzia był urzędnikiem i zba- 
dał sprawę. Okazało się, że pan W'n 
centy R., właściciel jatki na Puław- 
skiej oskarżony był o to, że gdy tyl- 
ko miał chwilę wolną, stawał w 
drzwiach wraz ze swym bandyckim 
buldogiem i dojrzawszy przechodzą- 
cego psa wołał; 

— Hużź-go! 

Buldog rzucał się na nieszczę- 
śliwca, jak pocisk armatni, potężnem 
uderzeniem piersi przewalał na zie- 
mię į rabał zębcami w kawały, 

Rzeźnik, spytany, dlaczego to ro- 
bił, odparł: 

— Przyjemnie jest popatrzeć, jak 
się psy gryzą. 

Dostał, zamiast szubienicy, 
naście złotych kary. 


pięt- 


Very. 
DORPIE "PCA "Z" EOOSEOAECIEA 
W KILKU WIERSZACH 
Zapowiedziany na piatek ubiegły 
w Zakopanem, międzynarodowy tur- 
niej w hokeju lodowym nie mógł się 
rozpocząć, wskutek halnego. 


A 


-~AD B.A e 


a 


Wieikie katastrofy roku 1933 


Nr. 1 = 


Okradzenie b. wywiadowcy. policii 
W jaki sposób odzyskano skradzione rzeczy? 


Przy ul. Siadleckiej 59, na Micha- 
lowie, w drugi dzień świąt Bożego 
Narodzenia, nieznani złodzieje, za 
pomocą wytrychów i włamania, do- 
stali się do mieszkania Stefana Ña- 
dowskiego, b. przodownika, a póź 
niej wywiadowcy Urzędu Śledczego 
m. Warszawy i skradli; ubrania, 
bieliznę damską i męską, zegarek 
i t. p. rzeczy, wartości około 1.000 
złotych. r 


Otwarte okno w mieszkaniu na I 
piętrze wskazywało, że złodzieje, ko- 
rzystając Z pustkowia i braku wyo- 
bliżu policjanta wyrzucali tłomoki z 
łupem przez okno na ulicę. Poszko- 
dowany zawiadomił policję 15 komis. 
i Urząd Śledczy, Wywiadowcy do- 
konali oględzin i zdjęć daktyłosko- 
pijnych i na tem koniec. 


Tymczasem Ładowski, który przez 
10 lat służył w Komis, 14 i 15 ora? 
3 i 4 kolejowym, znając cały cle- 
ment przestępczy Pragi, udał się do 
paserów, prosząc ich, aby przyczyni- 
li się do zwrotu skradzionych mn 
wszystkich rzeczy, tembardziej, że 
jako pozostający od 3-ch lat bez 
pracy, znajduje się w krytycznych 
warunkach materjalnych. Wywiady 
z paserami odniosły pożądany sku- 
tek, gdyż już nazajutrz po kradzic- 
(ZSEE 


ży, t. j. w Środę wieczorem, ktoś za- 
dzwonił do mieszkania, Gdy Ładow- | 
ski drzwi otworzył, nikogo już nie 
było, natomiast na progu leżał tło- | 
mok, zawierajacy ubrania i bieliznę, 
pochodzącą z kradzieży. 

Następnego dnia również wieczo- 
rem ktoś zadzwonił i podrzucił dru- 
gi tłomok, zawierający resztę skra- 
dzionych rzeczy, a mianowicie: ze- 
garek, 25 sztuk nabojów rewolwero-.. 
wych, 2 serwety itp. Tym sposobem 
Ładowski odzyskał wszystkie skra- 
dzione rzeczy, sprawcy zaś są nie- 
znani. Przypuszczać należy, że zło- 
dzicje znalazłszy w skradzionym 
portfelu legitymację z fotografją w 
mundurze policjanta i szereg wycin- 
ków z gazet o różnych wykrytych 
kradzieżach, oraz odpisy pochwał z 
„Rozkazów Dziennych Komendanta 
P. P.“, dowiedzieli się wówczas, że 
okradli przedstawiciela policji. Oba- 
wiając się, że mogą wkrótce wpaść 
w pułapkę i że poszkodowany jest 
już prawdopodobnie na ich tropie, 
postanowili dobrowolnie sam) wszyst- 
kie skradzione rzeczy zwrócić. Ła- 
dowski może być dumny ze swego 
sukecsu. Okaazuje się, że Ł. ozynił 
starania o przyznanie mu emerytury 
zą jego 10-letnia gorliwą służbę, lecz 
niestety, bez skutku. 


Sport 


ZAWODY SPORTOWE 

Niedziela, dn. 31. 12. 1933, Na 
boisku Polonii o godzinie 11--ej ro- 
zegrany (o ile dopiszą warunki atmo 
sferyczne) pierwszy mecz o mi- 
strzostwo klasy A w hokeju pomię- 
dzy Polonia a AZS, 

Na boisku Skry mają się odbyć 
trzy mecze hokejowe o mistrzostwo 


klasy B. O godz. 10-ej Makabi— 
Warszawianka H, o godz. 1130 
ZASS—Marymont, a o godzinie 


18-ej Skra—Legja II. 

Na boisku AZS o godz. 1leej 
mecz hokejowy o mistrzostwo kla- 
sy B AZS TI — Iskra. 

W gmachu akademickim o godz. 
10-ej mistrzostwa Warszawy w siat- 
kówce (gra mieszana), 

Poniedziałek, dn. 1 stycznia 1934: 
Na boisku Warszawianki o godz. 
11-ej walczą o mistrzostwo kl. A 
Polenia z Warszawianką, a o godz. 
12,80 Warszaw'anka II gra z Iskrą 
o mistrzostwo kl. B. 

Na koiskn Skry o godz. ll-ej Le- 
gja II spotyka się z ŻASS w meczu 
o mistrzostwo kl B. 

Na boisku Legi* o godz. 11-ej Ma- 
rvmoent gra ze Skrą o mistrzostwo 
KESB. 

Na boisku AZS o godz. 11-ej mecz 
hokejowv o mistrzostwo kl. B. Ma- 
kabi—AZS IL 


„wspomnieć z okazji tych 


W sali Domu Akademickiego o 
godz. 10-ej mistrzostwa Warszawy 
w grze mieszanej (siatkówka). 


Narciarstwo 


BEZ WODZA 
Dla uczczenia Il brygady Legjo 
nów, zwanej „Karpacką” albo „Że- 
lazną”, zorganizowany będzie corocz- 
ny marsz narciarski o charakterze 
zawodów, pod nazwą  „Hucuiskim 
szlakiem Il brygady”. Zgodnie z dzi- 
siejszą brzydką modą nie  wódlno 
zawodów 
o wodzu Karpackiej brygady, gene- 
rale Józefie Hallerze. ~ 


Pływanie 


BASEN PŁYWACKI NA WOLI 
Z dniem 5 stycznia 1%4 r. ro.” 
poczyna się kurs pływacki na base- 
nie zimowym Kasy Chorych. Kurs 
prowadzony będzie w godzinach rat- 
nych i wieczornych przez wykwali- 
fikowanych instruktorów i obejmo- 
wać będzie naukę żabki i crawla. 
Opłata znacznie zniżona. Dla pu- 
bliczności szereg godzin dogodnych. 
Zgłoszenia Wolska 52, tel, 203-5% ` 


w morzu 4-go kwietnia, 


U góry w środku: pożar parlamentu niemieckiego w nocy 27-golutego, U góry na prawo: katastrofalna eksplozja w Neunkirchen , 


(Zagłębie Saary) 11 lutego, U doiu na lewo: groźna katastrofa kolejowa 
„Było października, U dołu na prawo; Pożar francuskiego luksusowego transoceanicznego parowca „L'Atlantique“ w sierpniu, 


691-66. 
Konto 


ABC Warszawa. 


PRZEDSYAWICIELSTWA: Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunałski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel, 136. 


PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa 


— zł. 4.50 miesięcznie. Konta cze- 


s 


Ceny ogłoszeń: 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz. 


Druk. Literacka S. z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 545-80 (centrala). 


litery w  ogłcszeniach 


Wydawca: 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 zł., 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł.. lekarskie — 30 gr. 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N), a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiaaa. 


„drobnych“ 


pod Bonneville (Francja południowo - Zachodnia) 25 


Nekrologja po 
liczy się za oddzielne wyrazy, 
komunikaty specjalne cyfrą 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 
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